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WICEMIN. PIERACKI A INTERFELA- 
CJE SEJMOWE, 


(Telefonem od naszego korespondentaj, 


Warszawa, 25 kwietnia. (Z) Wice- 
minister Pieracki ogłosił dziś okólnik 
do wszystkich władz wyjaśniający, że 
wskutek zamknięcia sesji sejmowej na- 
leży uważać wszystkie zgłoszone in- 
terpelacje za niebyłe. Interpelacje te 
pozostaną bez odpowiedzi.  Wicemin. 
Pieracki powołał się w swym okólniku 
na dotychczasowe praktyki, 


mJ —— 


DR. ECKENER W LONDYNIE, 


Londyn, 25. kwietnia. (PAT) Bawiący 
od wczaraj w Anglji komendant sterow- 
ca „Graf Zeppelin“ dr. Eckener, w ocze- 
kiwaniu na przylot do Anglji swego ste- 
rowca, spodziewanego w sobotę bieżą- 
cego tygodnia, zwiedzi na »aproszenie 
angielskiego ministerstwa lotnietwa han- 
gary w Cardiglon i znajdujące się tam 
sterowce angielskie „R 100“ i „R 101%. 
Dr. Eekener ma odbyć dzisiaj iot na ste- 
rowcu „R. 100%. ' 

——— 
ŚRODKI ZAPOBIEGAWCZE PRZE- 
GIW WOJNIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25 kwietnia. (Z) 28 bm. 
zbiera się w Genewie komisja arbitra- 
żu i bezpieczeństwa Ligi Narodów dla 
rozpatrzenia sprawy opracowania pro- 
jektu o środkach zapobiegawczych prze 
ciw wojnie oraz o konwencji pomócy 
finansowej dla państwa napadnięiego. 
Jednym z dalszych punktów obrad bę- 
dzie zagadnienie ułatwienia komuni- 
'kacji lotniczej dla przedstawicieli Ligi 
Narodów w czasie zatargów międzyna- 


rodowych. 
—— 


PANNA—KAWALER. 
(Do artykułu na str. 10-tej.y 


PORAZ PIERWSZY OD CZASU WIEL- | 
KIEJ WOJNY... 


Londyn, 25. kwietnia. (PAT) Poraz 
pierwszy od czasu wielkiej wojny przed- 
stawiciel oficjalny marynarki brytyjskiej 
komandor Hawes, złożył wizyte niemie- 
ckiej flocie wojennej, na zaproszenie wa- 
rynarki niemieckiej. Komandor Hawes. 
który jest członkiem ambasady brytyj- 
skiej w Berlinie, zwiedzi Kiel i Wil- 
helmshaten 


„SASCHA“ SPRZEDANA. 

Wiedeń, 25. kwietnia. (PAT) „Die 
Stunde“ donosi, że przedsiębiorstwo fil- 
mowe „Sascha“ zostało sprzedane gru- 
pie finansowej, na czele której stoi dy- 
rektor Sehneck. Nowe konsorejuin za- 
rłaciło austr. Towarzystwu kredytowemu 
za nabycie większości akcji towarzystwa 

„Sascha* 250.000 dolarów. 

pay z 


2 Piszczan. 


W sprawie uzdrawiajacych kąpieli 
mułowych przeciw reumatyzmowi, ischias 
podagrze, jak również co do specjalnych 
zniżek dła Polski, udziela inform.: ustn. 
Apteka Mikolascha, Lwów, pisem.: Biuro 
Piszczany, Cieszyn. 3528-20 

——0—— 
ZWALCZANIE ALKOHOLIZMU, 
(Telefonem od naszego korespoadenta.) 

Warszawa, 25. kwietnia. (st) Do de- 
partamentu służby zdrawia wpłynęło kil- 
ka pism od gmin, które w ciagu miesią- 
ca marca przeprowadziły na swoim te- 
renie głosowanie w sprawie zakazu pi- 
cia alkoholu. W jednej z gmin zakaz u: 
chwalono jednomyślnie. Gmina Męcinka 
prosi depertament o zezwolenie roz- 
ciagniccia zakazu także na piwo. 

Warszawa, 25. kwietnia. (st) W dniu 
wczorajszym otworzyła z powrotem swo- 
je podwoje przychednia przeciwalkonolo 
wa w Anelinie pod Warszawą, gdzie 
przez tydzień cały była nieczyana. Na- 
pływ pacjentów był tak wielki, że wiek- 
szość ich nie zmieściła się w poczekalni 
i musiała oczekiwać kolejki w ogrodzie, 
a część poszła do domu. Frekwencja ta- 
ka jest stałem zjawiskiem po świętach. 

———— 
PORTRETY KRÓLA JANA II. I KRÓ- 
LOWEJ MARYSIENKI. 

Budapeszt, 25. kwietnia. (PAT) W sali 
licytacyjnej, w galerji Ernesta, wysta- 
wiono dwa portrety z drugiej połowy 
XVII. wieku, przedstawiające króla Ja: 
na Sobieskiego w stroju fantastycznym 
i królowe  Marysieńkę. jako Dianę. 
Wzmiakowane portrety mają być rzeko- 
mo  pendzla Romanelli Giovani Fran- 
eesco. Wartość obu portretów oszacowa- 
na jest na 2500 dołarów. 
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Ukraincy 
wobec problemu 
rosyjs:iego. 


Lwów, 26. kwietnia. 
Wyrok w procesie charkowskim, 0- 


party na wyrafmowanym systemie 
prawokacj, szantażu i politykującej 
„Sprawiedliwości, musia! wywołać 


wśród Ukraińców po tej stronie Zbnu- 
cza mowie wzmożenie orientacji prze- 


ciwsowjeckie; i przeciwrosyjskiej. To 
toż komentarze do wyroku, podane 


przez większość prasy ukraińskiej, udą 
po linji protestu i dalszego demasko- 
wania tych „swobód“, tych haseł sa- 
mostanowiena aż do oderwania“, z ja- 
kiemi szli bolszewicy na Ukrainę ija- 
kie dziś —  zwesztą coraz rzadziej 
podnoszą. Z tem ożywiemiem nastro- 
jów przeciwsowpeckich złączyła się o- 
statnio inna sprawa, organicznie z nią 
związana, a pozwalająca ma szersze 
ujęcie całego zagadnienia ukraińsko- 
rosyjskiego, 

Na manginesie temdencyjnych i nie- 
fortunnych rewielacyj Dmowskiego na 
temat rzekomej knucjaty przeciw So- 
wjetom, zabrało wezoraj glos lwowskie 
„Diło”, aby zasadnicza rozważyć pro- 
biem stosunku społeczeńctwa ukraiń- 
skiego do takiej interwemcji, a w szaze- 
gólmości do wojny Sowjetów z kltórem- 
kolwiek z państw sąsiednich, lub ich 
koalicją. — Ponieważ wypowiedziane 
przytem poglądy niewatpliwie pokry- 
wają się z ogiają większości społeczeń- 
stwa ukraińskiego, mie od rzeczy bę- 
dzie je przytoczyć jako na razie teore- 
tyczny, a w przyszłości moża i prakty- 
czny WS%sAaŹnik orjemtacyjny, 

W interesie Ukraińców —  dliwiier- 
dza „Diło” — leży możliwie najwięk- 
sze osłabienie i zozgremienie Rosji, a- 
le akcja, która miałaby wywołać takie 
skutki, musi rozegrać się — gdzieś na 
Dalekim Wschodzie, lub gdzieimdziej, 
poza obszarami ukrańńskimi, Wobec 
wszelkiej wojny, która miataby się ito- 
czyć na obszarach ukraińskich, zaj- 
mują Ukraińcy stanowisko bez zawtrze- 
żeń negatywne, Albowiem —  „abce 
wojska na ukr. terytonjum elnopraficiz. 
nem siłą faktu sprowadziłyby ten ob- 
Szar i jago ludność do roli przedmałotn, 
a katastrofą ala narodu jest wojna, w 
której naród nie jest podmiotem spo- 
m". Szczególnie wama pdlsko-rosyj- 
ska byłaby dla Ukraińców klęską bez 
względn na to, która stroma zwycięży. 
Zwycięslwo sawieckie wzamugłoby mo- 
camstwową potege Rosji, zwyciestwo 
polskie doprowadziłoby do podziału (?) 
ziem ukraińskich. Ukraina naddnie- 
przaąńska może zostałaby odbudowa- 
na, ale tylko jako „państwo buforowe”, 
opłacające awa niepadłegłość Ikomcesja- 
mi gospodarzami, bo — cytujemy — 
„świadomość wagi istnienia samo- 
dzielnego i silnego państwa ukraińskie- 
go jako koniecznego czynnika równo- 
wagi na europejskim Wschodzie — nie 
jest na Zachodzie dość głęboka, by mo- 
żna spodziewać się dopuszczenia U- 
kraińców na komlierencję pokojową z 
głosem równorzędnym, lub bodaj ta- 
kim, jaki mieli Polacy w Paryżu”. 

Niemniej groźne dla Ukraińców jest 
jednak dalsze istnienie systemn sowje- 
ckiego. System ten swą demoralizacją 
duchową i materialna  pauperyzacją 
przynosi stokroć większe szkody, niż 
korzyści, jakie mogłaby dać „ukraini- 
zacylna' taktyka komunistów. Dlatego 
upadku  sowijeckiego ustroju oczekują 
Ukraińcy z tęsknoią, ale upadek ten 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 27. kwieania 1990. 


| Siu crganizacyjiy Min. Rolnictwa 


ZOSTAŁ ZMIENIONY UCHWAŁA RADY MINISTRÓW. 


Warszawa, 25. kwiotnia. (PAT; 
„Monitor Polski" zawiera uchwaię 
wady Ministrów w sprawie statutu or- 
gauizacyj]ego Mimisterstwa rolnictwa. 
Według nowego statutu, Ministerstwo 
dzieli się na 6 departamentów: ogólny, 
ekonomiczny, rolnictwa, chowu kom, 
weterynarji i leśnictwa, oraz nie mie- 


wchodzący w skład  depantamenilów 
sekretarjat , mimistra i samadziolny 
wydzial wojskowy. Najwaźmiejsza 


zmiana wprowadzona ide statutu polega 
ma tem, że wszelkie sprawy gospodat- 
cze w dziedzinach podległych kompe- 
tencji ministra rolnictwa ześrodkowa- 
ne zostały w odrębnym departamencie 
ekonomicznym. Sprawy ta załatwiane 
były datychczas przeważnie w dopar- 
łamencie rolnictwa, a częściowo w róż 
nych departamentach fachowych. 
Reorganizacja w kierunku wyżej 
wskazanym okazała się konieczną, 
tak ze względu na znaczny rozrost 
agend i działalności departamentów 
rolnictwa, wynikający z rozszerzenia 
prac nad wzmożeniem produkcji rol- 
nej, jak i ze względu na wzrastającą 


Nr. 9200 


wagę zagadnień ściśle ekonomicznych 
dla rolnictwa. W departamencie rol- 
nictwa wprowadzono nadlo ważną 
zmianę, centralizującą wszelkie spra- 
wy, wynikające ze stosunku Minister- 
stwa do instytucji samorządowych i 
społecznych, a zwłaszcza sprawy sub- 
wencyjne w odrębnym wydziale „pra- 
cy społecznej w rolnictwie“. W depar- 
tamencie leśnictwa poddano reorgaai- 
zaaji wydziały zajmujące się admini- 


wiono „główną inspekcję lasów pań- 
stwowych', sprawującą stały nadzór 
i kontrolę nad działalnością urzędów, 
organów i zakładów lasów państwo- 
wych. 


stracją lasów państw., oraz ustano- 


p. Prezydent R p tej w Łedzi 


UCZESTNICZYŁ W POŚWIĘCENIU SZPITALA KAS CHORYCH, 


Spała, 25. kwidtnia, (PAT) P. Pre- 
zydenń4 Rzcozypospolitej ogmścił dzíś 
Szałę, udając się samochodem na uro- 
czystości związane z alwiarciem szjpi 
tala Okręgowego Związku Kas Chorych 
w Łodzi. Głowie Pańsliwa tawarzy- 
szyli w podróży: mmister pracy Ť o- 
pieki spol. Frystox, szei kancelarji cy- 


wilnej dr Lisiewicz, Szef gabimetu 
wojskowego podpułk. Fyda, adjutant 


Zarzadzenia oszczedneśiowe 


min: Kühna. 


W MIARĘ MOŻNOŚCI BĘDA OGRANICZONE RUCH PASAŻERSKI 
i TOWAROWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. kwietnia. (Z). Min. 
komunikacji Kiihn wydał dziś ponow 
nie szereg zarządzeń, zmierzających 
do ograniczenia budżetu kolejowego 
i wydatków. Min. Kiihn poleca dy- 


rekcjom kolejowym ograniczyć w 
miarę możności ruch pasażerski. 


Specjałnie min. Kiihn zwraca uwagę 
na konieczność ograniczenia przywo 
zów towarowych, wskutek braku ru- 
chu towarowego, spowodowanego ty- 
tuacją na rynku gospodarczym min. 
Kiihn poleca zmniejszyć ten ruch do 
granie możliwych. Dalej poleca Mi- 
nister stosować jaknajwiększą oszczęd 
ność w materjalach. Dotyczy to za- 
równo materjałów budowlanych, ja- 


jazdy te mają się odbywać w wypad- 
kach najistotniejszej potrzeby. Na- 
stępnie przypomina Minister wydany 
już zakaz przyjmowania nowych pra- 
eowników kolejowych. Odnosi się to 
zwłaszcza do pracowników kontrakto- 
wych i czasowych, gdyż rozporządze- 
nie Ministra mogło być niezupełnie 
dobrze zrozumiane. W ten sposób za 
rządzenie Ministra w sprawie zakazu 
przyjmowania nowych pracowników 
zostało rozszerzone także na pracow- 
ników czasowych i komiraktowych. 
Wreszcie Minister poleca przedkładać 
sobie poszczególnym dyrekejom ko- 
lejowym szczegółowe sprawozdania 
z przeprowadzonych zarządzeń co dwa 


koteż materjałów kancelaryjnych. Wy | tygodnie. 


musi dokonać się od wewnątrz. Przy 
obecnym stopniu uświadomienia na- 
rodowego Uknańcey nie obawiiają się 
powrotu rosyjskiej reakcji, bo „nigdy 
już Rosjanom mie uda się odbudować 
[poraz drugi cęntralistyczny, „wizech- 
rosyjski“ aparat administracyjny. =- 
Wszelkie ślady okupacji zostaną „au- 
tomatycznie starte“ po upadku bollisze- 
nviików, a cala władza dostanie się do 
rąk miejscawej ludności. 

Co możnaby dodać do tych poglą- 
dów? Oto jedno chyba: że źle i nie- 
beznieczmie jest miedoceniać niebcze 
pieczeństwo reakcji rosyjskiej, Ogro- 
mma łatwość, z jaką bolszewicy opa- 
naewali Ukrainę w r. 1920, świadczy 
dowodnie, że mimo pewnych przemian, 


| zaszłych w mtędzyczasie, element u- 


kraiński, pezostawiony sobie, nie jest 
dla ekspawzji rosyjskiej przeciwniiien 
poważnym. Co innego bowiem orgami- 
zować spiski inteligenciji, lub wyko- 
rzystywać ruchy chlopdkie, wywołane 
reakcją przeciw bolszewickiej polityce 
agrarnej, a co innego tworzyć „alne 
państwo ukraińskie" wbrew wszystkim 
sąsiadom wraz z Rosją i jej otwartemi 


| 


POAN ATE a T AET N al 
gramieami, 

Orienitacja „na własne siły”, gło- 
azona przez nacjonalistów ukraińskich, 
dotychczas nigdy nie wytrzymała pró- 
by ogniowej. Jedyne okresy królkiej i 
wizgilędnej niepodległości zawdzięczały 
swe mowstanie i istnienie pomocy 
czymników postronnych i kończyły się, 
gdy to aparcie zawiodło. 

W dziejowym amiiagoniżmie rosyj- 
sko-ukraińskim wazelkie sugorowanie 
się bułnemi hasłami samawystarza.|- 
ności politycznej epóźnia tylko eman- 
cypację żywiołu ukraińskiego i spro- 
wadza ja na błędne, często bezsku- 
łeczną krwią zroszowe tory. Jedna jest 
bowiem tylko droga i jeden sposób 
osadzenia i sparabżowaniia impenja- 
l:zmu rosyjskiego: oparcie się o Polskę. 
O tę Polskę, która dla stabilizacji 
i ostatecznego "wyjaśmiiemia slosunków 
na Wschodzie europejskim  chęimie 
powiła za Zkruczecn silne, przez 
wspólność dążeń i najżywotniejszych 
imteresów trwale z nami zaprzyjażnio- 
re państwo ukraińskie, 

A. N. 


przyboczny, rotmistrz Gałemicz oraz 
dowódca O. K. łódzkiogo, generał Ma- 
łachowsśi, 

O godz. 12.30 samochód P. Prezy- 
denta stanął przed gmachem szpitala, 
gdzie przywitał Gławę Państwa pre- 
zydent miasta Ziemięcki, wyrażając 
radość, iż uroczystość dzisiejsza daje 
sposobność ukazania P, Prezydentowi 
doniosłego dorobku - spałeczeństwa, 
którym jest szpital. W: gmachu szpi- 
tala powitał P. Prozydenta Komisarz 
rządowy Okręgowego Związku Kas 
Chorych na wujewódziwio łódzkie, Ło: 
ruszański. Po przedstawieniu Mu ze- 
bramych, Dositojny Gość, wraz z oto- 
czemium udał się do kaplicy szpitala, 
gdzie ks, biskup Tymieniecki odprawił 
królkie modły, poczem wygłosił krót- 
kie pmzemówiemie, w któram oddał 
hołd Włodarzawi Narodu. 

Po śniadaniu u wojewody Jaszczał- 
ła, żegnany oficjalnie przez przedsla- 
wiciali władz oraz miejscowego społe- 
czeństwa, P. Prezydent opuścił Łódź, 
udając się samochodem w droee oo- 
wrolną. 


NA JASNĄ GÓRĘ, 


Warszawa, 25 kwietnia. (PAT). 
Dnia 27 bm. P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej wraz z małżonką, udaje się sa- 
mochodem do Częstochowy, celem od- 
wiedzenia Jasnej Góry. Panu Prezy- 
dentowi towarzyszyć będą: ks. prałat 
| Bojanek, kapelan przyboczny, szef kan 
celarji wojskowej podpułk. Fyda, za- 


— 4 1L MLM ALL 


slępca szefa protokołu dr. Skowroński, 
zastępca szela kancelarji cywilnej rad- 
ca Michał Mościcki, generał Mała- 
chowski, dowódca garnizonu wojsko- 
wego w Częslochowie generał „Dąb- 
kowski, wojewoda kielecki Paciorkow= 
ski oraz adjułanci. 


ME 


Pończochy 
jedwabne 


w nowych kolorach 


3000 po zł. 8.50 


sj; 
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A LA WILLE DE PARIS 


GABRYCL STARA 


| 
| ŁWÓW, P.. [AARJACKI 11. 


GAZET 


A PORANNĄ* 


z dnia 27. kwietnia 1930. 


GykialUry A NÓGRAWFDA 


Tajny rozkaz do dowódców okręgów wojskowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


'warszawa, 25 kwietnia. (Z) Z Ber- 
lina donoszą: W przemówieniu wy- 
głoszonem w Detmoldzie minister te- 
rytorjów okupowanych Freviranis o- 
świadczył, że rząd Brininga będzie 
trwalszy niż wszysikie dotychczasowe 
rządy powojennych Niemiec, ponie- 
waż opiera się na autorytecie Hinden- 
burga. Nie wchodząc w żadne rokowa- 
nia ze stronnnictwami, rząd Briininga 
będzie nadal działał w ścisłem poro- 
zumieniu z Hindenburgiem. Omawia- 
jąc powyższe oświadczenie Treviranu- 
sa, znanego zausznika Prezydenta Rze- 
szy, „Welt am Abend“ pisze: Dyktatu- 
ra Hindenburga jest faktem. Opiera się 
ona na bagnetach Reichswehry. Do- 
tychczas nie było potrzeby zrobienia 
z nich użytku, ponieważ Reichstag u- 
giął się przed Briiningiem. Dziennik 
przypomina tajne narady w pałacu 
Prezydenta Rzeszy z początkiem bm. 
z ndziałem wysokich oficerów i dowo- 
dzi następnie, że w wymiku tych kon- 
ferencyj rozesłany Został przez spe- 
cjalnych kurierów do dowódców okrę- 
gów wojskowych zapieczętowany taj- 
ny rozkaz w sprawie zyniecenia spo- 
dziewanych rczruchów przeciw dykta- 
łurze. Rozkazy te dowódcy okręgów 
mają odpieczętować po otrzymaniu te- 
legraficznego zawiadomienia. Ghwilo- 
wo Brining rządzi przy pomocy par- 
lamentu, gdyby się okazało to niemo- 
żliwe, wówczas do gabinetu wejdzie 
jeden z generałów, któremu Reichs- 
wrehra jest bezwarunkowo oddana i 
każdy bunt przeciw dyktaturze będzie 
słinmiony przy pomocy wojska. 


MEDALE PAMTĄTKOWE. 

Berlin, 25. kwietnia. (PAT). Z o- 
kazji upływającego 5-lecia prezyden- | 
Hindenburga, rząd pruski wybił me | 
dale pamiątkowe w bronzie, srebrze 
i złocie. 

Prasa niemiecka poświęca obszer- 
ne artykuły prezydentowi Hinden- 
burgowi, podkreślając wysokie zale- 


ty jego charakteru i poczucie vbo- 

wiązku wobec państwa. 

„WISŁA JEST RZEKĄ NIEMIECKĄ". 
Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT). Z o- 


kazji otwarcia w dniu dzisiejszym wy- 
stawy gdańskiej w Wiedniu, prezydent 
Senatu gdańskiego dr. Sahm zamiesz- 
cza artykuł we wszechniem. organie 
„Nemeste W. Nachrichten“, w którym 
oświadcza, że w pismach niemieckich 
często jest mowa o straży niemie- 
ckiej nad Renem i nad Dunajem, na- 
tomiast nie mówi się i nie śpiewa 
nigdy o straży niemieckiej nad Wi- 
Słą, a przecież Wisła jest — jak to po 
wiedział b. kanclerz Luther — rzeka 
niemiecką, a naród niemiecki powi- 
RE WYR ZN CEZDĄ 


KONTROLA SANITARNA W ZAKŁA- 
DACH OPIEKUŃCZYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25. kwietnia. (st) Depar- 
tament służby zdrowia MSWewn. wydał 
polecenie przeprowadzenia na terenie 
całego państwa kontroli sanitarnej w za- 
kladach opiekuńczych zamkniętych. Cho- 
dzi o zabezpieczenie tych zakładów przed 
iaglicą, , 

SM RM 


nienby posiadać i śpiewać pieśń o 
Wiśle.  Słwiendziwszy następnie, że 
Gdańsk jest w 96 proc. niemiec- 
kim, zaznacza dr. Sahm, że mimo v- 
derwania Gdańska od Niemiec, nie 


$owiety są także niezadowolone 


Z NIEMIECKIEJ POLITYKI CELNEJ. 


Berlin, 25. kwietnia. (PAT). O- 
ficjalny organ sowieckiego przedsta- 
wicielstwa handlowego w Berlinie o- 
głasza dziś ostry protest przeciwko 
niemieckiej polityce celnej, zwłaszcza 
zaś przeciwko stosowaniu przez rząd 
niemiecki systemu ceł ruchomych. 
System ten — jak oświadcza organ 
"ow. — wprowadza chaos w stosunki 
gospodarcze między Sowjetami i Rze- 


m va 
Miedzy 2 a 5 maja 
MAJĄ SIĘ ODEIĆ NARADY CENTROLEWU W SPRAWIE ZWOŁANIA 


NADZWYCZAJNEJ SESJI SEJMOWEJ. 


(Telefonem cd naszego korespondenta. 


Warszawa, 25 kwietnia. (Z) Dziś 
w Sejmie obradował klub EPS. Specjal- 
nych uchwał nie powzięto. Dyskusja 
przeprowadzona była w związku z przy 
gułowaniami do maniiestacyj 1-majo- 
wych. Duże zainteresowanie w kołach 
politycznych tem, co się dzieje na te- 
renie Sejmu należy tłumaczyć powzię- 
ciem w najbliższym czasie decyzji w 


Gen. Samica WG przybył d) Warszazy 


W NIEDZIELĘ ODWIEDZI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. kwietnia. (Z) Dziś o 
godz. 8 wieczór przybył do Warszawy 
droga przez Lwów rumuński szef sztabu 
generalnego gen. Sanisonovici w towa- 
rzystwie kilku oficerów sztabu rumuń- 
skiego z rewizyłą do armji polskiej. Po- 
witanie gen. Samsonovici odbyło się w 
sposób bardzo uroczysty. Na dworcu ky- 
ła ustawiona kompanja honcrowa, przy- 
witali generała rumuńskiego i oficerów 
rumuńskich szef sztabu głównego gen. 
Piskor. jego zastępca gen. Kwaśniewski 
i szereg wyższych oficerów armji pol- 
skiej. Generał rumuński złoży jutro, cały 
szereg wizyt przedstawicielom władz 
wojskowych. O godz. 12 w OO zło- 


Odpowiedź m (st is. słyra Łozósi 


zapomniał on © swej kulturze niemiec 
kiej i niemieckości. Austrja i Gdańsk 
mają wiele wspólnego, gdyż stoją na 
na straży niemieckości na wschodzie. 


SZą, 
Polemizując z wywodami organu 


sowjeckiego, „Der Tageszeitung“ o- 
świadeza, iż dotychczasowe transak- 
cje handlowe z Rosją sowjecką oka- 
zały się tak ryzykowne dla strony 
niemieckiej, iż protest powyższy Niem 
cy uważać muszą za próbę wymusze- 
nia i będą musiały go zlekceważyć. 


a 


sprawie wniesienia pisma do P. Prczy- 
derta o zwołamie sesji sejmowej. Pismo 
to, które jest zupełnie gotowe, będzie 
wniesione dopiero po naradach calego 
Gentrolewn.  Narady te przewidziane 
są po 1 maju, prawdopodobnie między 
2—5 ie Dopiero po tej konkretnej 
uchwale pismo ma być wniesione do 
P. Prezydenta, 


ży w umezystej formie wieniec na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza. O godz. 12.30 
gen. Samsonovici przybędzie do min. 
spraw zagran. Zaleskiego. O godz. 2 po- 
południu odbędzie się obiad, który wy- 
daje attache wojskowy rumuński w War 
szawie. O godz. 8 wieczorem obiad wy- 
daje szef sztabu głównego gen. Piskor. 
Pobyt gen. Samsonovici w Polsce bedzie 
trwał do 3. maja. Gen. Samsonovici i je- 
go świta wezmą udział w uroezystościach 
3. majowych. Gen. Samsonovici z ofice- 
rami sztabu polskiego zwiedzi ośrodki 
wojskowe w Połsce i odbędzie szereg 
konferencji. Na niedzielę wyznaczona 
ME” audjencja u ajj Piłsudskiego. 


dlii 


N 
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OGŁOSIŁ DOWÓDCA 84 P. P. W PIŃSKU PPUŁK. ZAWIŚLAK, 


(lełetonem od paszego korespondenta, 


Marszawa, 2%. kwielmia. (Z) Do- 
wódca 84 p. p w Pińsku wys gtocawił 
do biskupa pińskiego J. E. ks. Łoziń- 
skiego list następującej treści: „W od- 
powiedzi na list księdza biskupa z 18. 
bm. mam zaszczyt zawiadomić, że po 
zapozmaniu się z treścią, nadesłanego 
mi listu otwartego do korpusu oficer- 
skiego w Pińsku, wydałem zakaz roz- 
powszechniaria go w tutejszym garni- 
zonie i doręczone mi przez księdza 
kapelana  egzewypiarze zatrzymałem. 
Jako komendant garnizonu nie mogę 
dopuścić do tego, aby strawę duchową 


podwładnych mi oficerów — słanowiła 
broszura, która pomimo religijnego ze- 
wnętrznie charakteru, postada wemel- 
kie znamiona ulotki, politycznej, mają- 
cej na cem podarwmie w szeregach 
wojsk anuterytsłn władz. Jedmocześnie 
proszę księdza biskupa o przyjęcie do 
wiadomości, że dla nas żołnierzy 
wszystkich stopni Marsz. Pilsudski to 


nie tylko „jeden z gemerałów pol- 
skich“, ale mzedlewszystkiem twórca 


wojska i naczelny wódz w zwycięskiej 
wojnie, w której zostały - ziednoczome 
rozdarte przez kilka zaborów ziemie 


Str 3 


POT Z RAKI NO 


usuwa pewnie i szybko 


ETTINGERĄ SUDORYNA 


(jako proszek i płyn). Wyrób ! wyłączny 
skład 
Apteka M. ETTINGERA 


we Lwowie, plac Gołuchowskich 14. 
4061-? 


T rw AEP MA 
EEIE E A 
polskie. 

My żołnierze polscy nie chcemy i nie 
umiemy zapomnieć i zawsze o tem bę- 
dziemy pamiętać, że dzięki genjalnemu 
dowodzeniu Marsz. Piłsudskiego ziściły 
się sny ojców i dziadów naszych i roz- 
brzmiewa dziś mowa polska na umęczo- 
nych dawniej kresach, a w świątyniach 
stojących jak w Pińsku na rubieżtch cy- 
wilizacji chrześcijańskiej, inożerny slu- 
chać swobodnie słowa Bożego. W Maisz. 
Piłsudskim widzimy nie tyłko członka 
rządu i wysokiego dostojnika vbłeczone- 
go w godności dostępne każdemu prze- 
cigtnemu śmiertelnikowi, ałe czlowieka, 
którego cała przeszłość i połozone dla 
dobra ojczyzny zasługi, wywołały w ser- 
each żołnierskich uczucie co najmniej tak 
samo żywe, jak nazwiska Żółkiewskiego, 
Chodkiewicza, Kościnszki i innych beha- 
terów, wskazanych nam przez księdza 
biskupa jako wzór wielkości i dłatego 
właśnie słowa księdza biskupa wypo- 
wiedziane w kościele dnia 19. marca br. 
wywołały w szeregach żołnierskich smu- 
tek i rozgoryczenie, a wśród podwiadne- 
go mi korpusu oficerskiego poczucie głę- 
bokiej obrazy. Nadesłane przez księdza 
biskupa ulotki mogłyby wywołać rez- 
jątrzenie, któremu zapobiec jest moim 
obowiązkiem jako komendanta garnizo- 
nu. Łączę wyrazy poważania. Podpisany: 
Zawiślak, podpułkownik, 

——— 


GROŹBA STRAJKU W FABRYCE SA- 
NOCKIEJ. 
(Telefcnem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 25. kwietnia. (st) Na tle 
obniżenia płac za pracę akordową w fa- 
bryce wagonów w Sanoku istnieje mo- 
żliwość strajku robotników w tej fabry- 
ce. Na odbytem zgromadzeniu rcbotnicy 
zgodzili się na obniżenie płac za pracę 
akordową maksymalnie o 10 proc., żąda- 
jąc jednak kategorycznie załatwienia tej 
kwestji natychmiast przez dyreńxcję, nie 
czekając na decyzję Rady Nadzorczej. 
Zgromadzonym robotnikom dyrzkeja u- 
dzieliła odmownej odpowiedzi, cv spo- 
wodowało zaostrzenie sytuacji. Jutro ro- 
bctnicy z fabryki sanockiej powaz 1a cd- 
powiednią decyzję. 


— —)01— — 


REFORMA BENEDYKTYNÓW 
W AUSTRJI. 

Wiedeń, 25. kwietnia. (PAT) Re- 
forma zakonn benedyktyńskiego w 
Anstrji, której zażądała stołica Apo- 
solika, polega głównie ma ustalaniu 
dyscypliny  wawnęlrznej  klasztonu, 
jprzyczem dotychczasowa działalność 


redagogiczna  duszpasteraka zakonu 
nie będzie uszcznplona,  Plamowane 


jest klastorna wychawwwamie młodizie 
ży zakomnej, zaprowadizenae vila cum- 
mumrs, obowiązku noszenia szat klasz 
tornych także i poza murami kliaszto- 
ru oraz wspólne codzienne modlitwy. 
Jakkolwiuk Stolica Apostolska zastrze- 
ga sobie w poszczepólnych wypad- 
kach nominację kierownika konwiłktu, 
te iedmalk nie oznacza to zasadniczego 
zmiesienia, wanego wyboru w zakonie. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ 


PREMIER SŁAWEK U AMBASADORA 
LA ROCHE'A. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25. kwielnia (Z) Premier 
Sławek przyjął dziś w godzinach poran- 
nych szefa protokołu dyplomatycznego 
hr. Remera. Następnie p. Premier złożył 
wizytę umbasadorowi Francji p. La Ro- 
che. 

—0)—— 

BB. NIE WEŹMIE UDZIAŁU W WY- 
BORACH LIDZKICH. 
"OM ladau nulespondentał 
Warszawa, 25 kwietnia. (Z) Blok 
Bezpartyjny wycofał z okręgu nr. 62 
(Lida, Oszmiany, Wiiejka) zgłoszoną 
listę wyborczą do nowych wyborów po 
unieważnieniu poprzednich. : 


Je 


URLOP PUŁK. WIENIAWY-DLUGO- 
SZEWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25. kwietnia. (st) Pułk. 
dypl. dr. Wieniawa-Długoszewski, ko- 
niendant garnizonu i placu miasta War- 
szawy wyjechał na dwutygodniowy urlop 
wypoczynkowy. W czasie nieobecności 
pułk. Dlugoszewskiego, obowiązki pełnić 
będzie ppułk. Stefan Kowalski 
a 

POD POLSKĄ BANDERĄ. 

Gdynia, 25. kwielmia. (PAT) 50-ciu 
palaczy i stawandów narodowości pol- 
skiej przyjęto na statki „Polonia“, 
„Kościuszko“ i „Pułaski“. |, Dmia 22. 
bm. statek „Polania“ odjechał do 
Gdańska po pasażerów, skąd jedzie do 
Finlandji jeszcze pod bamderą duńską. 
Poświęcenie i podniesienie bandery 
polskiej na statku „Polonia odbędzie 
się w pierwszych dniach maja. 

—— 
ZGON ANJUBALTA. 

Rennes, 25. kwietnia, (PAT) Zmarł 
dziś prefekt departamentu Ile i Vilaine 
Anjnhalt, b. przewodniczący komis): 
międzysojuszniczej na Gór. Śląsku. 


- n— 


KOMISJA OPIUMOWA LIGI NAR. 

Genewa, 25. kwietnia. (PAT) Dziś 
rozpoczęty się obrady 5-tej sesji ko- 
misji opiumowej Ligi Narodów. 


POSEŁ RAUSCHER U MIN. ZALE- 
SKIEGO. 

Warszawa, 25 kwietnia. (PAT). 
Dziś o godz. 12.30 minister spraw  za- 
granicznych Zaleski przyjcł posła nie- 
mieckiego w Warszawie Rauschera 


—— ~ 
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MOSKWA-SMOÓL NSK. Foczątek 


godz 3-cie, 409 


amy pieniedzy W bród, 


ALE „NIEMA KOMU UDZIELAĆ KREDYTU"... 
(lelefonem od naszego korespondenta.) 


łach finansowych zwracają uwagę na 
wielką płynność środków pieniężnych 
w bankach przy równoczesnym brakn 
dobrego materjałn wekslowego. Banki 
nasze, a zwłaszcza te, które są zwią- 
zane z bankami zagranicznemi, mają 
obecnie do dyspozycji znaczne — jak 
ma nasze stosunki — środki finansowe. 
Są to zagraniczne kredyty krótkoter- 
minowe, które jednak nie są wyzyski- 
wane z powodu braku pierwszorzędne- 
go materjału wekslowego. Ten stan 
rzeczy powoduje, że banki masze nie 
wyzyskują przyznanych im przez 
Bank Polski kredytów. Bank Polski 
í przeznaczył na marzec kredytów na 
sumę 1,104 miłlj. zł., z czego wyzyska- 


Warszawa, 25 kwietnia. (Z) W ko- 
| 


no zaledwie 623 milj. zł. W ten spo- ! 
sób niewyzyskany kredyt w Banxu | 


Prz 


Miemowania 


Polskim w marcu wynosił około pół 
miljarda zł. W tej poważnej pozycji 
miewyzyskanych kredytów mieści się 
niewątpliwie niewyzyskany kredyt 
bankowy w Banku Polskim, jednakże 
należy zaznaczyć, że poważną rolę od- 
grywa tn również brak odpowiedniego 
materjału weksloweygo, zgłaszanego 
przez poszczególne branże przemysło- 
we do dyskonła, Bank Polski nie sto- 
suje specjalnych ograniczeń i chętnie 
kredytu udziela, o ile materjał wekslo- 
wy odpowiada instrukcjom  kredyto- 
wym. Z chwilą, gdy materjal wekslo- 
wy jest odpowiedni, można śmiało li- 
czyć na uzyskanie kredytu. Niestety 
w tej chwili — jak widać — stosunki 
na to nie pozwałają. Jest to ciekawe 
i oryginalne zjawisko. 


przenies 


enia 


w etacie Mim spraw wawnęirznych 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 25. kwietnia. (st) Dzisiej- | kiewicz Włodzimierz, 


szy „Mxiaiłor Polski“ ogłasza następują- 
ce mianowania i przeniesienia w ctacie 
min, spraw wewn.: W państwowych za- 
kładach służby zdrowia zostali miano- 
wani: Knybel Stanisław, urzędnik w 
VHI. stopniu służbowym w państwo- 
wym zakładzie dla umysłowo chorych w 
Kulparkowie, asesorem w VII. st. służ- 
ktowym w tymże zakładzie, Śkimina. Jan, 
prowizoryczny Kancelista w XII. st. służ 
bowym w państwowym zakładzie zdro- 
| jawym w Krynicy, kancelistą w XI. st. 
| służbowym w tymże zakładzie. 

W urzędzie wojewódzkim we Lwo- 
wie: referendarz w VI. st. służbowym 
Gadziński Karol. radcą wojewódzkim w 
dotychczasowym VI. st. służbowym, re- 
ferendarz w VIII. st. służbowym Weryń 

, ski Jan, referendarzem w VII. st. służ 
| bowym, referendarz w VJI. st. Aulis Ar 
tur. radcą wojewódzki w VI. st. służbo 
wym, radca ministerjalny w min. spraw 
wewn. w VI. st. służbowym ur. Głusz- 


Nieszczęślw” wypadek Pytlasjńskiego. 


ULEGŁ WYPADKOWI SAMOCHODOWEMU. — NA WIADOMOŚĆ O TEM 
ŻONA DOSTAŁA WSTRZĄSU NERWOWEGO, CO SPOWODOWAŁO NAGŁE 
ZANIEWIDZENIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. kwietnia. (st) Nesbo- 
ra zapaśmików polskich [Władysława 
Pytlasińskiego dotknęło podwójne nie- 
szczęście. W chwili, gdy Pytlasiński 
wysiadał na rogu Złotej ; Marszałkow- 
skiej z tramwaju, najechała na niego 
taksówka i uderzyła go dotkliwie błot- 
nikiem. W pierwszej chwili p. Pyltła- 
siński nie czuł bolu, to też wsiadł do 
dorożki i pojechał do domu na ulicę 
Ciepłą 18. Po przybyciu do mieszka- 
mia  Pytlasiński poczuł się niedobrze 
i polecił wezwać lekarza. Gdy o nie- 
szczęśliwym wypadku dowiedziała się 
małżonka p. Pytlasińskiego, 62-lelnia 
Józeta, która z powodu niedomagania 
leżała w łóżku, dostała wstrząsu ner- 
wowego, co spowodowało nagłe zanie- 
widzenie. Lekarze sądzą, że utrata 


wzroku p. Pytlasińekiej jost chwil- 


wa. P. Pyltlasiński doznał uderzenia 
prawego boku, wstrząśnienia żeber, 


stłuczenia łokcia i nogi i będzie mu- 
siał poddać się dłnższej kuracji 


BRACIA CYGANIEWICZE WRACAJĄ 
DO POLSKI. 


| (Telefonem uv ua. wrespondenłta!. 
| Warszawa, 25. kwietnia. (st) Znani 
| atleci polscy bracia Cyganiewicze, 


przebywający od wielu łat w Amery- 
ce, obacnie noszą się z zamiarem prze 
i niesienia się na słałe do Polski. W naj 
bliższym czasie mają razpocząć budo- 
wę wielkiej Kali sportowej w Warsza- 
wie na wzór Madison Square Garden 
| w Nowym Jorku. 


naczelnikiem wy- 
działu w V. st. służbowym. W urzędzie 
wojewódzkim w Stanisławowie: referen- 
darz w VII. st. służbowym Kułakowski 
Franciszek, referendarzem w VII. st. 
slużbowym, referendarz w VII. st. służ- 
bowym Kozieradzki Samuel, vadeg wo- 
jewódzkim w VI. stopniu, referendarz w 
VI. st. służbowym w starostwie w Stani- 
sławowie Faus Faustyn, radcą wojewódz- 
kim w VI. st. służbowym, referendarz 
w VII. st. służbowym dr. Kurys Stefan. 
radeą wojewódzkim w VI. st. służbowym 
referendarz w VII. st. służbowym Ko- 
strzewski Józef, radcą wojewódzkim w 
VI. st. służbowym, naczelnik wydziału 
w VI. st. służbowym Bawicki Jan, na- 
szelnikiem wydziału w V. st. służbowym. 
W urzędzie wojewódzkim w Tarnopolu: 
referendarz w VIII. st. służbowym Sla- 
ki Henryk, referendarzem w VII. st. 
łnżbowym, referendarz w VIII. st. służ- 
owym Kurzeja Jan, referendarzem w 
VIE stopniu. W urzędzie wojewódzkim 
w Łucku: pozostający w stanie nieczyn- 
nym referendarz w VII. st. służbowym 
Lisiecki Jerzy, powołany do służby czyn- 
nej, referendarz w VIIL st. służbowym 
Dybowski Jan, referendarzem w VII. st. 
służbowym, asesor w VIII. st. służbo- 
wym Kozłowski Kazimierz, asesorem w 
VII. st. służbowym, referendarz w VII. 
st. Spuchorski Jerzy został przeniesiony 
z urzędu wojewódzkiego w Wilnie do 
starostwa w Przemyślanach. Ze służby 
zostali zwolnieni: referendarz w VII. st. 
służbowym w urzedzie wojewódzkim we 
Lwowie dr. Śmigielski Stanisław wobec 
przejścia do służby w dziale nin. pracy 
r opteki społ, referendarz » VII. st. 
służbowym w wołyńskim urzędzie wo- 
jewódzkim Mańkowski Kwiryn wobec 
przejścia do służby w dziale min. rolni- 
ctwa radca wojewódzki w VI. st. slużbo- 
wym w urzędzie wojewódzkim w Tarno- 
polu Wójeikieicz Tadeusz wobec przej- 
ścia do służby w dziale min. pracy. Prze- 
niesieni w stan spoczynku: radza woje- 
wódzki w VI. st. służbowym w urzędzie 
wojewódzkim we Lwowie Gadziński Ka- 
rol. pozostający w stanie nieczynnym re- 
ferendarz w VII. st. służbowym w urzę- 
dzie wojewódzkim w Stanisławowie Ci- 
sło Stanisław. 

W władzach powiatowych zostali mia. 
nowani: referendarz w VIII st, służbo- 
wym w Białej Małopolskiej Jasiewicz A- 
Icksander, referendarzem w VI] st. służ- 
bowym; referendarz w VII st. służbowym 
dr. Doboszyński Eugenjusz starostą po- 
wiatowymi w Turce w VI. st. służbowym; 
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starosta powiatowy w VIl. st. w Żydaczo- 
wie Rasiński Antoni, starostą powi:alo- 
wym w Vi. st. siużbowym; starosta po- 
wiatowy w VI. st w Limanowej dr. Miil 
ler Roman, starostą w Vi. st.; starosta pi 
wiałowy w VIL st. w Kasionce Strum 
Kulpiński Robert, starosią powialowym w 
VI. stt służbowym; referendarz w VIII. st. 
w starostwie w Horodence Krypek Stani- 
sław, referendarzem w VII. st, siużbo- 
wym; refrerendarz w VIII, st. w Zbarażu 
Hebanowski Mieczysław, referendarzem 
w Vil. st. służbowym; starosla powialowy 
w VI. st. w Borszczowie Schreiber Ludwik 
stardstą w VI. stł służbowym; starosta w 
VH. st. służbowym w Brzeżanach Koczyń 
ski Wojciech starostą w VI, st. służbo- 
wym; referendarz w VIII. st, służbowym 
w słarostwie w Rohatynie Orłowicz Józef, 
referendarzem w VII. st.; referendarz w 
Vii. st. służbowym w poleskim urzędzie 
wojewżdzkim Kocół Alfred, starostą po- 
wiatowym w dotychczasowym VI. sl, służ 
bowym; referendarz w VIII. st. służbo- 
wym w starostwie w Równem de Berg Ke. 
zimierz, referendarzem w VII, st; refe- 
rendarz w VIII. st. w starostwie w Horo- 
chowie Markulis Franciszek, referenda- 
rzem w VI. st. służbowym; referendarz w 
VIII. st. w starostwie w Dobromilu Lubi- 
cha Józef, referendurzem w VII. st, siuż- 
bowym; referendarz w VII, st. Sienkiewicz 
Mieczysław, starostą powiatowym w VH. 
st. służbowym w Mościskach; referendarz 
w VIL st. w słarostwie powiatowem we 
Lwowie Schnitzel Wzeław, radcą woje- 
wódzkim w VI. st. służbowym; dr. Zając 
Marjan. prowizoryczny lekarz powialo- 
wy w VIII. st. w starostwie w Lubaczo- 
wie, lekarzem powiatowym w VII. st, 
służbowym; dr. Dorosz Antoni, prowizo- 
ryczny lekarz powiatowy w VIII. st. służ- 
bowym w starostwie w Sanoku; lekarzem 
powiatowym w VII. st. służbowym, dr. Ro 
bcl Wiktor, lekarz powiatowy w VIII. st. 
w starostwie w Lisku, lekarzem powiato- 
wym w VI. st; dr. Pictrzycki Ignacy, le- 
karz powiatowy:w VIII. st. służbowym w 
starostwie w Tłumaczu, lekarzem powia- 
towym w VT. st.; dr. Berggriin Herman, le 
karz w VIII. st. służbowym w starostwie 
w Śniatynie, laakrzem w VII. st. służbo- 
wym, 

Zostali przeniesieni: Starosta dr, Łach 
Maciej ze starostwa w Hrubieszowie do 
starostwa w Nowym Sączu; referendarz w 
VII. st. ssużbowym Hab'ński Adam ze sta- 
rostwa w Lisku do starostwa w Krośnie; 
referendarz w üll. st. Tabęcki Jan ze sta- 
rostwa w Tłumaczu do  storostwa 
w  Kołomyji;  refrerendarz w VIL 
st. służbowym Kałkowski Aleksander ze 
starcstwa w Przemyślanach do urzędu 
wojewódzkiego w Tarnopolu. asesor w 
VIII. st. służbowym Balicki Jan ze sta- 
rostwa  nieszawskiego w obręb woje- 
wództwa lwowskiego, starosta powiato- 
wy w VI. st. służbowym Skarzyński A- 
dam ze starostwa w Nisku do starostwa 
w Rawie Ruskiej, starosta w VIL st. 
Chrzanowski Leonard ze starostwa w 
Rawie Ruskiej do starostwa w Łańcucie, 
dr. Gefahl Maurycy, lekarz powiatowy 
w VIII. st. służbowym w starostwie w 
Drohobyczu na takież stanowisko w sta- 
rostwie w Bohorodczanach, dr. Kwaśnie- 
wski Mieczysław, lekarz w VIIL st. ze 
starostwa w Kosowie na takież stanowi- 
sko w starostwie w Drohobyczu. W stan 
spoczynku zostali przeniesieni: referen- 
darz w VII. st. w starostwie w Jarosła- 
wiu Schally Marjan. W Tymezasowym 
Wydziale Samorządowym we Lwowie 
mianowani: urzędnik rachunkowy w 
VIIL. st. służbowym Lubnśka Stanisław, 
naczelnik rachuby w VII. st. w biurze 
likwidacyjnem T. W. S., radea machun- 
kowy w VIII. st. Dubil Adam, księgo- 
wym w VII. st. służbowym, sekretarz 
w VIIL st. Dobrzański Kazimierz, radcą 
wojewódziiim w VI. st. służbowym, rad- 
ca rachunkowy w VIII. st. Machl Kazi- 
mierz, naczelnikiem rachuby w VII. st. 
służbowym. 


—)——- 
SUKCES JEŹDŹCÓW POLSKICH 
W NICEI. 


Nicea, 25 kwietnia. (PAT). W dniu 
5-tym w konkursie o wielką nagrodę 
miasta Nicei |-szą nagrodę zdobył 
Włoch Filiponi na koniu ,„Nasello“, 
rotmistrz Sknpiński na „Narcyzie" zdo 
był 10-tą nagrode, zaś na „Promienin” 
wstęgę honorową, rotmistrz Kapuściń- 
ski na „Orle“ 11-tą nagrodę, rotm. Kró- 
lkiewicz na „Dreamie” wstęgę. 
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REWELACJE 


rp: à c 
dra lomasz wskiego. 
Lwów, 26. kwietnia. 

W roku bież. przygotowują się Wę- 
gry do wiełkich uroczystości ku czci 
św, Emeryka, syna św. Szczepana, 
króla węgierskiego, z racji ©00-lecia je- 
go zgonu. W związku z tem wybitny 
historyk ukraiński dr, Tomasziwskij 
zabiera głos w ostatnim numerze ,,No- 
wej Zori“, zwracając wwagę, że jubi. 
leusz powyższy nie. powinien również 
ujść uwagi społeczeńsiiwa ukraińskie- 
go, albowiem tegoroczne święto węgier- 
skie „jeet również Śmiętem pierwszego 
historycznego księcia Ziemi Przemy- 
skiej, a prawdepcdchnie i całej Ga- 
licji", 

Swoje twierdzenie motywuje 
Tomasziwskij następująco: 

Wbrew  twiondzeniom historyków 
polskich i ukraińskich, jakoby w cza- 
se od 1015—10381 r. panowanie nad 
ziemiami ipodkarpackiemi przechodziło 
kolejno od włacaw Kijowa do rąk ksią . 
żąt polskich, dr. Tomasziwkskij wyraża 
apinję, że Posamie i Poćmuiechrze mo na 
leżało wówczas ani do Fiastów, ani do 
Rurysowiczów, natomiast , ziemią tą 
władnła dynastja węgierska Arpadowi- 
czów. Nie było to państwo lenne, lecz 
autonotniczkie, przyczem pierwszym 
księciem Przemyśla byl HBenryk-Eme- 
ryk, syn św. Szczepana, króa wegier- 
skiego. Wywody swoje dr. Tomaszłiw- 
skij opiera ma krenise klasztornej w 
Hildesheim (w śrocikowych Niemczech), 
gdzie pod datą 1081 r. zakonnik-kra 
nikarz zapisał, co naslępuie: „Tego sa. 
"mego roku Henry, sym kzóla Słafana, 
książę Russów  zyioął tragicznie roz- 
szarpany na polowaniu przez dzika“. 

Co slalo się z pnzemysko-nuskiem 
księstwem królewicza Henryka (dru- 
ga forma imienia Emeryk jest później- 
sza i przerobiona zostałą iz pienwszej), 
milczy historja. Dr. Tomasziwskij 
twierdzi jednalk, że do śmierci św. Ste. 
fana (1028) ksiestwo to ma'eżało dalej 
do Węgier, posiadając mimo to odkłziel- 
nych książąt. 

W czasie zawieruchy węgierskiej 
(1038—1077) Ruś Halicka odgrywala 
ważną rolę, będąc przelłmiolem sporów 
i zmagań między Kijowem, Węgrami 
a Polską. O przejściach tych pnzado- 
staty się jednak do historji tylko gtu- 
che echa (opowiadanie Długosza 0 
wojnie Bolesława Śmiałego z jakimś 
księciem przemyskim). Pomrokia rozja- 
Śnia się dopiero w r. 1086, kady ma 
weenie zjawia się nicspadziania samo- 
dzielne państwo halickie, znajdujące 
Się ped władaniem dynastji Rostysła- 
nowiczów, spokrewnionej blisko z ro- 
dziną św. Emeryka. 

Wywody dra Tomasziwskiego, któ- 
Ty — jak zapawiada — zamyśla amó- 
wić w oddzielnej rozprawie naukowej. 
streściliśmy dla ewemiualnego załlnte- 
resowania się niemi naszych hislory- 
ków. 


dr. 


trreJALABIA LHUROW Berea tg tk 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Utuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
minn. Diatermja. lampa kwarcowa. 


W Rrynicy Wia „Bi tej RI y“ 


ord,nuje jak zwykle 3692 


Dr. Jul,an Aronson 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 27. kwietnia 1930. 


Ank eław spra-EX 
wie „szperki' A 


czy 


Z listów polemicznych “v sprawie 
późniejszego zamykania bram, po- 
niższe uwagi biorą na punkt wyjścia 
raz jeszcze artykuł sen. Thulliego, 
wnosząc do zagadnienia kilka no- 
wych momentów. Red. 

Lwów, 26. kwietnia. 

Pisze szan. autor w artykule swym, że 
od pamiętnych czasów zamykano bramy 
o godz. iOtej w mocy lecz czyż ten chwa- 
lebny zresztą pietyzm dla starych, a mo- 
że nawet przestarzałych zwyczajów (w 
Paryżu do l-szej w nocy sklepy i ze+kła- 
dy fryzjerskie etc. są otwarte), mia- być 
przeciwstawieniem dla wszelkich inowa- 
cyj, odpowiadających wymogom i postę- 
powi czasu? Wszakże na całym Zacko- 
dzie nikt się nie powoła na to, że kiedyś 


były wygodne i solidne wagony kolejowe 
dla podróży, lecz stara się korzystać ze 
zdobyczy nowoczesnej techniki i używa 
drogi napowietrznej w komfortowym ae- 
roplanie celem szybszego odbycia podró- 


ży. Możnaby naprowadzić mnóstwo podo- | 


bnych przykładów dla przekonania szan. 
autora, że reformy są konieczne zawsze 
ij wszędzie — a nawet i u nas we Lwo- 
wie, lecz nie tu miejsce na dyskusję. 

Dziwi się szan. autor, że Starostwa 
grodzkie zamierza wprowadzić .noweść" 
i to o nieba! — bez podania do wiadomo- 
ści (kommu?)motywów. Czyż jest to na- 
prawdę moawość? O to należałoby zapytać 
przyjezdnych z Warszawy i innych po- 
łaci kraju, nie mówiąc już o przybyszach 
z zagranicy. 


Trzeba zzchować tempo czasu 


Zastanawia się szan. autor (niestety 
zbyt jednostronnie) nad motywami pize- 
mawiającemi pro i centra. Może jednakże 
przy głębszem zastanowieniu przy współ- 
udziale wszystkich zainteresowanych (a 
nietylko wyłącznie dozorców i kamieniez- 
ników, którzy snać uważają „zastanawia- 
nie się* w tej sprawie, za swój wyłaczny 
przywilej), dojdziemy do innych wrio- 
sków, przemawiających za zmianą pory 
zamykania bram. 

Otóż w pierwszym rzędzie zgadzam 
się bez zastrzeżeń z pierwszym ustępem 
wywodów szan. autora, że:suto może pła- 
cić za bilet teatralny, może też i zapłacić 
kilkadziesiat groszy za otworzenie bra- 
my. Natomiast jeśli nieco  rozszerzymy 
nasz widnokrąg ku Zaehodowi i wogóle 
ku krajom eurcpejskim, to  rochwalić 
musimy — zamiast zganić — projezto- 
dawcę, któremu z pewnościa tie przy- 
świeciła myśl ochrony bywalców teutral- 
nych przed opłaczniem „szpery“, leez ra 
czej kierował nim motyw bardziej chwa- 
lebny, jako że dostosowując się do tempa 
współezesnego Życia, należy przedłnżyć 
czas trwania ruchu ulicznego, a nie skra- 
cać go przez wczesne zamykanie bran 
kamienie, «© niewatpliwie może kiedyś 
za błogich czasów dziecięctwa naszych 
ojców miało swe debre i umeralniajaec 
strony — ale dziś staje się wiuiachroni 
zmem. 

Spójrzmy na więl-sze miasta zagrani 
cą, a chociażby na ».arszawę, iaki tan 
panuje ożywiony ruch uliczny mawe! 
grubo ro północy, podczas gdy u nas w” 
Lwowie po godzinie 10--tej w nocy jekb: 
za dotknięciem różdżki czarodziejskie 
ruch cały zupełnie zamiera. a ulice świe 
cą pustkami, jakby w jakiejś Psiej lut 
innej Wulee. 

Czyż Lwów nie ma pretensji do mia- 
na wielkiego miasta? Czy może leży w 
inteneji szan. autora będącego jednocze 
śnie «jcem miasta, by Lwów nigdy nie 
dźwignał się bodaj zewnetrznie — (do 
poziomu współczesnego miasta? Czy też 
może jedynie sprzeciwił się szan. autor 
zatwierdzeniu uchwały dlatego, że miał 
na względzie dobro i interes właścicieh 
realności i dozorców, w obronie których 
tak dzielnie kruszy «opje? 


Jk jest z tą mor int- 
Ś.ią w p rkach. 


Szan autor, stając na stanowisku °- 
chrony moralności publicznej 


par, milszą jest przechadzka lub wypo 
czynek na ławeczkach w zacisznych ogr 
duch i zakątkach parku w nocy; czyż to 
może być przekonywujacym argumentem 
contra? Wszakże wnioskowanie tonie me 
wytrzymuje krytyki, bowiem każdy Z 
nas niezawodnie wie, że jeśli jakieś pary 
szukaja dla siebie zacisznych zakątków, 
to już najmniej chyba leży w ish korzy- 
ści, aby w parkach i ogrodach ruch u- 
trzymany został do godz. li-lej w nocy: 
ile że raczej przeciwnie, pragną jak naj: 
goręcej, by ogród czy park rychło opu- 
stoszał, lecz przytem szan. autor zdaje Się 
zapominać, że publiczność parkowa lub 
ogrodowa nie składa się wyłącznie z par 
szukających zakątków, tylko przeważnie 
z ludzi szukających naprawdę wytcłnie- 
nia na wolnem powietrzu, zaś dla pilno- 
wamia morałności publicznej jest „insty 
tucja policji obyczajowej. 


zaznacza. 
że dla niektórych osób (72?) zwłaszcza 


Szan. autor udziela w artykule swym 
cennych rad, by ze względów  zdrowet- 
nych pójść wcześniej spać i rano fo któ- 
rej?) użyć przechadzki. Zdaje się jednak 
nie dostrzegać dwóch ważnych czynni- 
ków, mianowicie: po pierwsze, że nie 
każdy może i chee w porze letniej wcze- 
śnie tj. bezpośrednio po kolacji speży- 
wanej zazwyczaj około 8-tej udawać się 
na spoczynek, by raniutko o 5-tej czy 
6-tej zrywać się na nogl A w pośpiechu 


Krzywda dozer:ów czy interes 


W dalszym ciagu swych wywodów 
szan. autor wysuwa jako najsilniejszy 
argument krzywdę dozorców i straty 
właścieieli realności. Nie wiem, czy szan. 
nutor jest właścicielem realności, gdyż 
inaczej byłby zrozumiały jego protest 
przeciwko tej „nowości“. Jednakże dla 
każdego jest jasnem, że argumentaeja 
pod katem widzenia jedynie interesów 
tozoreów i właścieieli reulności bez u- 
wzgłędnienia _ uieproporejonalnie wię- 
kszej szkody dla ogółu mieszkańców 
(którzy bądź co bądź stanowią przygnia- 
«ajaeaą więksrość). nie jest żadną miarą 
przekonywujaca, chyba tylko dla prote- 
łuiących kamieniezników i  dozorców, 
Jbowiem w świetle praktyki sprawa 
rzedstawia się zgoła odmiennie. Miano- 
vicie troskę szan. autora 0 sen dozoT- 
ów możnaby rozwiać tem, że dozorca 
wyjatkowo praeujący przez dzień poza 
lomem, wracając z pracy zwykle o godz. 
-tej lub 5-tej popoł. może od 7 !nb 8-mej 

ieez. wyspać się do godz. ll-tej w nocy, 
dyż i tak nigdy dozorca nie kładzie się 
bać przed 12. lub 1-szą po północy, al- 
'iwiem czeka pełen tęsknoty na spóźnio- 
nych lokatorów już od godz. 10-tej i 
'hciałby ich oczywista mieć jak najwię- 
cej. Zazwyczaj bywa, że żona dozorcy lub 
ktoś z rodziny naprzemian otwiera bra- 
mę. wobec czego duzorca może już$ re- 
sztę nocy spokojnie przespać. Twierdze- 
nie szan. autora, że dozorca zamiast o 
10-tej musiałby o 11-tej udać się na spo- 
czynek wobec moich wyż. napmwadzo- 
nych uwag traci na sile, a jeśli już na- 
prawdę tak bardzo cięży dozorcy chowią- 
zck otwierania bramy wskutek ciąułego 
przerywania snu, to czemuż się nie wpro 
wadzą systemu kluczowego, wszakże by- 
bby to bardziej celowe i humanitarne 
rozwiązanie problemu. Zdaje się, że ami 
dozorca ani gospodarz by na lem żadnej 


Nieco mniej treski o dozorców, a wię=' 
cej nastiadowania zachodnich wzorów 


pędzić na spacer, kiedy ulice jeszcze 
śpią swym kamiennym snem, nie mó- 
wiąe już o spacerze rannym w porze zi- 
mowej. Po drugie: są rzesze ludzi, któ- 
rzy pracują do 5-mej i później wieczorem 
(vide urzędnicy pracujący za nadlicz- 
bówki, celem zwiększenia swych  nędz- 
nych dochodów) i pragną bezpośrednio 
— podkreślam bezpośrednio po natęża- 
jącej pracy w ciasnych i dusznych mu- 
rach urzędów czy warsztatów doprowa- 
dzić do płue swych nieco świeżego po- 
wietrza, pragną wytchnienia umysłu (a 
może i posłuchania koncertów wieczor- 
nych w ogrodach, czego nie ma na ran- 
nych przechadzkach). Czy może szan. 


autor uznaje za zdrowotne udawanie 
się na spoczynek przychodząc z dusz- 
nego biura czy warsztatu, by po tru- 


dach i znojach dnia poprzedniego raniut- 
ko udawać się na spacer, a gdzie ci, któ- 
rzy latem udaja się do pracy rankiem o 
6-tej czy o %-mej? Kiedyż to oni mają 
się udać na ranną przechadzkę? 

Nie wątpię, że szan. autor udzielając 
tych życzliwych rad, wypróbował je nie- 
zawodnie wpierw i sam doświadczył bło- 
gich skutków tego systemu, lecz nie na- 
leży zapominać, że nie każdy może się 
tak urządzić, jak szan. autor w niewątpli- 
wie najlepszej intencji, każdemu z nas 
doradza w swym artykule, 


gólu 
szkody nie poniósł, każdy bowiem lekator 
wracający często po g. 10, zapłaciłby chę- 
tnie haracz we formie kilku złotych, tem- 
bardziej, że nie byłby narażony na dłu- 
gie wyczekiwanie pod bramą w czasie 
zimna lub niepogody. Nadto nie ponoszą 
dozorcy straty przy zamykaniu bramy 0 
ii-tejj albowiem przeważnie ci, którzy 
przychodzili dawniej po 10-tej niechybnie 
przychodzić będą obecnie po 11-tej (ka- 
tegorja niepoprawnych „bumlerów*), zaś 
ci, którzy przed 10-tą uciekali io domów 
będą i nadal przez bramą uciekać do do- 
ruów, byłe tak czy owak uniknąć płace- 
nia „szpery*. Zaś co się tyczy y 


áwotlenia 
klatki schodowej i połaczonych z tem ko- 
szłów, to nie stanowi takiego przerażają- 
cego ciężaru dla właścicieli realności, by; 
aż miało doprowadzić do katastrofy i ka-: 
taklizmów gospodarczych, jak szan. au- 
tor w zbyt czarnych barwach przepowia- 
da, a zresztą możnaby powetować te dro-/ 
bne koszty jednogodzinnego oświetlenia! 
klatki schodowej przez doliczenie do 
czynszu każdemu z łokatorów drobnej ' 
nadwyżki (gdzieniegdzie niemal kilku- 
nastogrosze+wej), jeśli się uwzględni stan 
liczebny lokatorów danej kamienicy. 


I berrieczeństwo na tem 
nie strici. 


Wreszcie, jeżeli chodzi o bezpieczeń-, 
stwo mienia mieszkańców, to mogę szan. 
autora uspokoić, że żaden złoczyńca nie. 
uznaje pory dnia ani nocy, ani też zam 
ków ni bram i to eo zamierza popełnić: 
o 11-tej w nocy, tego z pewnością nie za-. 
niecha o 10-tej lub nawet wcześniej, gdyż 
kroniki zresztą notują codziennie wypad-, 
k „kradzieży dokonanych w ciągu bizłegei 

nia 


Przed rezstrzygn ęciem 
konkursu na dzierżawę 


Teatrów Miejskich. 


Lwów, 26. kwietnia. 

W «czwartek o godzimie 12-tej w po- 
łudmie zapadł tenmin do wmoszemia 
ofert na dzierżawę teatrów miejskich. 
Tegoroczny konkurs odbywa się wy- 
bitnie pod znakiem  kabałistycznej 
trójki: trzyletnia dzierżawa, trzy gma- 
chy, trzy działy. Jak słychać w Ma- 
gistracie i w teatrze 


podano dotąd prasie nazwisk oferen- 
tów), wpłynęły tylko trzy ofemty, t. j. 
dyr. Czarnowskiego, potrójnego kon- 
sorejum (Czapelski, Zalewski i Szyłer) 
i centrali Z. A. S. P-u w Warszawie. 
Podobmo telegraficznej ofonty Zaspu 
jako nieformalnej, nie wzięto pod maz- 
wagę, tak, że do ostatecznego wyścigu 


(oficjalnie nie przed komisjami i przed Radą stania 
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tylko lwowska jedynka i poznańsko- 
warszawska trójka. Jeśli tak jest w 
istocie, to tą znizema ślość ofereułów 
daje wiele do myślenia. i 
Widocznie prowadzenie’ teatrów 
lwowskich na warunkach konkursu ; 
jest twardym orzechem lo zgryzienia 
i odstrasza wielu ludzi w Polsce, do 
tego powołanych. Poza Gzarnowskim, 
który zna doskonale terem i warunki 
pracy teatralnej wa Lwowie, żaden 
pojedyńczy śmiałek nie pokusił się o 
tę trudną i tak bandzo odpowiedzialną 


placówkę  kwiłuralną na Kresach, 
] trzeba było dapicno  trynmwiratu, 
ażcby sięgnąć po teatry lwowskie. 


Jakie walory przedstawia dla Lwowa 
ten tryamwirat? Zapewne dwa po- 
ważne w świecie tealralnym nazwiska 
i podobno jedną dobrą sig admimistra- 
cyjną. Lecz rówinoaześnie zupelną 
nieznajeniość miejscowych stosunków, 
tendencję do  kosztawnych i utdbez- 
piocznych ekseprymentów, brak popu- 
larności wśród miejscowej rzeszy ak- 
tomsiuiej, i jak mówią postulaty finan- 
sowe, przekraczające ramy konkunsu. 
Zresztą i ten tryumwirat gest tylko 
względnym. Już dziś wszystkim wia- 
domo, że Szylłer stara stę o teatr łódz 
ki, więc w najlepszym razie byłby kie 
rownikiem doskakującym, do insceni- 
zacji pewnych sztuk. Lwów, nauczony 
przykrem doświadczemiem, nte ufa lu- 
dziom, którzy lubią trzymać za ogon 
dwie sroki. W tych warunkach i z tych 
względów jedynym  edpowiiedzialnym 
i stosownym kandydatem na dzienżaw 
cę jest dyr. Czarnuwiski, tembardziej, 
że ma przyrzeczoną współpracę Lud. 
wilka Solskiego i Juijusza Osterwy. Za 
nm opowiada się opimja xuliuralnego 
Lwowa i wielkie zasłngi, jakie położył 
w okresie ostatniego krysysu teatral- 
nego we Lwowie. Z tem beż muszą się 
liczyć cezymniki miarodajne, w których 
ręku spoczywa decyzją w tej ważnej 
sprawie 
om | 0 
DNIA 2. CZERWCA NASTAPI URU- 
CHOMIENIE LINJI LOTNICZEJ 
LWÓW-BUKARESZT. 

Warszawa, 25. kwietnia. (st.) Z Bu 
karesztu powrócił dyrektor linji lot- 
niczej mjr. inż. Makowski, który 
jeździł do stolicy Rumunji w celu o- 
statecznego sprecyzowania warunków 
koncesji na eksploatację linji War- 
szawa-Liwów-Czerniowce-Gałacz-Buka 
reszt, Umowę szcęególową eksploata- 
cyjną zawarto. Samoloty odlatywać 
będą z Warszawy w poniedziałki, śro 
dy i piatki, z Bukaresztu we wtorki, 
czwartki i soboty. Czas podr”ży wy- 
nosi około 9 godzin. Na szlaku tym 
kursować będą trzymotorowe Fokke- 
ry, wyrabiane całkowicie w Polsce 
(trzy motory typu Wrigt po 220 k. 
każdy). Pierwszy somolot kursujący 
na nowej linji, wyleci z Warszawy 
2. czerwca, 

— o 
NIE CHCĄ POSŁOWAĆ. 

Nowogródek, 25. kwietnia, (PAT) 
W okręgu wyborczym lidzkim, w któ- 
rym tenmin skladania nawych w:zglę- 
dnie wycofania starych list wybor- 
czych upływa w dmiu 25. bm. o godz. 
12 w południe dotychczas wycofali 


swe kandydatury na posłów z listy 25 | 


(CHD) inż. Leom Dawsin i b. pusel 
z listy 41 Elegant Wołyniec, który 
ostatnio współpracował z białoruskim 
chrześcijańsko - robotniczym klubem 
polskim. 


name 


„GAZETA PORANNA” z dnia 27. 


APOLLO 


Cery norm lne! 


O.tatnia sposobnzść! 


Maurice CHEVALIER "© 


kwietnia 1930. ę 


Korzysi Jci> z ckzz I! 


pies izrz _ 
Paryza 


Flm dla mło zieży dozwol”nu. 
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ima do Charkowa. 


Z Bil 


POTWIERDZENIE NASZYCH INFORMACYJ O WYJEŹDZIE DRA PETRU- 


SZEWICZA DO 
| wysiedliły dra Pełtruszewicza z Nie- 


Lwów, 26. kwietnia. 

(D). Podane przez mas informacje, 
powitórzone nastepnie przez całą pra- 
wte prasę o zamierzonym wyjeździe b. 
dykitatora Z. U. N. R. dra Pełbnuszawi- 
ciza. ma Ukrainę Radziańską pełiwiemdza 
pismo ukr, „Nowyj Gzas* (z 26. b. m.), 
tylko inaczej je motywuje. 

„Z wiarygodnych źródał — pisze 
„N. Ozas — dowiadujemy się, że nie 
jest zgodne z prawdą, jakoby Niamcy 


GELARKOWA. 


miec. Odpowiada jednak prawdzie, że 
dr. Petruszewucz w kmólkim czasie na 
żądamie bolszewików ma przenieść się 
z sztabem swoim 'do Charkowa. Dr. Pe- 
truszewicz od dłuższego czasu pozosta- 
wal w ścisłym kontakcie z bolszawika- 
mi i zaszedł do roli ich namzędzia. Tak 
amutnie kończy się zwyczajnie „wispół- 
praca“ z bolszewikami, 


Szkola „tobrych manier 


FRAGNIE JĄ UTWORZYĆ P. LEJZOR STOŁOWICKI. 


7 (leliefonem od 


Warszawa, 25 kwietnia. (st) Do je- 
dnego ze starostw grodzkich w War- 
szawie wpłynęło podanie niejakiego 
Lejzora Stołowickiego w sprawie udzie 
lenia mu pozwolenia na prowadzenie 
szkoły dobregu tonu. Kurs mialby 
trwać trzy miesiące. Uczeń nauczy się 
opowiadania anegdot w towarzystwie, 


naszego korespondema). 


kłaniania się, całowania dam w rącz- 
kę, noszenia parasola, mełonika, szali- 
ka, wiązania kokardki, ziewania w spo 
sób niedostrzegalny dla gości, flirtu, 
odprowadzania panien, wycierania no- 
sa, jedzenia ryb itp. pożytecznych rze- 
czy. P. Stołowicki spodziewa się, że 
szkoła będzie miała powodzenie. 


eskarzył film CzwieXGWY. 


PROCES, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO, 


Lwów, 26. kwietnia. 

(m). Wibrew powiedzeniu Ben Aki- 
by, że niema nic nowego pod isłofyeem, - 
rozgrywa się obecnie przed sądem pa- 
ryskim proces na wslkróś nowoczesny, 
jakiego jeszcze mie bywało. Powód do 
micgo dała ósma Muza, a raczej jej 
najmłodsza siostra, üm dźwiękowy. 

Jaden z sapektaltorów  kinateatmal- ; 
nych p. Langlet zaskarżył wlasciciela 
kimołeatru o oszustwo i natnżycie za- 
ufamia w myśl par. 105 francuskiego 
kodaoksm karnego, oraz o adszkodowa- 
nie w kwuce 2 tysięcy franków za 
stracony wieczór. 

P. Lamglet, znęcony afszami, Któ- 
re zapowiadały Him mówiący i śpiew- 
ny, zakupił bilety i wraz z rodziną u- 
dał śię na przedsitarwienie. Istotnie 
przed ekranem mie było ani orkiestry, 
ani iortepianu, a z chwilą ukazania 
się obrazów na ekranie, zabrzmiał 
Śpiery tajemniczy, Jednak krytyczny 
widz stwierdził, że śpiew ten jest po- 
prostu reprudukowany przez gramo- 
fon, opatrzony głośnikiem, który zmaj- 
dował się pod! sceną. Pan Langlot nie 
zaprotestował odrazu, ami nie zażądał 
zwrotu ceny bildtów, jak niemniej nie 
wypwizdał filmu. Natomiast w dniu 
następnym mdał się do adwokala i za- 
żądał wniesienia skargi na dyrektora 
kimołeatzu do sądu karnego, 

Onegdaj adbyło się piemwisze pnze- 
słuchanie stron, któremu ze względu 
na niebywały dotychczas motyw skar- 
gi przysłuchiwały się ezne rzeszepu- 
bliczności, a także reprezentanci świa- 
ta prawniczego. Oskarżony dyrektor 
kinoteabru bronił się pnzed zarzutem 
oszuslwa oświadczając, że dopełnił 
przyrzeczenia, znałdującego się na afi- 
sżu, ponieważ film rzeczywiście mó- 
wil i śpiewał... dzięki gramolonowi, . 


| zupełnie synchmaniczmiie 


Niny GN m M 


jak twiemdził — 
z taśmą [il- 
mową. Oskarżycie] natomiast pnzez u= 
sta swego auwckala twierdził, że tylko 
| prawdziwy „taliie* ma prawo do na- 
zwy fiłmn dźwiękowego, 

Orzeczenie sądu zostało odlożome 
na później celem wysłuchania rzeczo- 
znawiteów. Jest ono oczekiwane z nie- 
zwykłem zainteresowaniem zarówno 
wśród prawinikow, jak i przedsiębior- 
ców kinoteatralnych, gdyż będzie sta- 
nowiło precedens, posiadający donio- 
sle znaczenie dla kinematografii. 

TEAN 
ŚMIESZNI SĄ W SWEJ NIENA- 
WIŚCE, 

Nowy Jork, 25. kwielnia. (PAT) 
Litwini odwołali trzy wycieczki, obej- 
mujące tysiac osób, podając jako po- 
wód, że mie chcą podróżować  linją 
transatlantycką Gdynia—Ameryika, re 
prezentującą imterusy Polski pad poal- 
ską banderą, kltórą to mja została 
przejęta od tawarzysitwa. dkandrynaw= 
skiego. 

Poseł Miowski w Waszyngtonie 
wydał okólnik do 'wiszyśdikich konsula- 
tów litewskich, zazmaczający że nie 
należy wydawać paszportów na mol- 
skie terytorja, a więc i na polską limję 
okrętowa, która winna być uważana 
za terytorjum polskie, 


fumkc jonującemu — 


DODATKOWY UKŁAD DO KONKOR- 
DATU. 

Warszawa, 25. kiwiellnia. (PAT) 
Mimister W. R. i O. P. przyjął na 
2-godzinmej audjencji ks. biskupa 
Przeździeokiego, jako przewodniczące- 
go komisji episkopatu, powołanej do 
przygotowania z rządem dodatkowego 
układu, w ramach konkordatu zawar- 


| tego ze Stolicą Apostolską. 


| szczegółów 
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WALNY ZJAZD TOW. NAUCZ ¿CIRLI 
SZKÓŁ ŚREDNICH. 

Gdańsk, 25. kwietnia. (PAT) Przez 
cały dzień dzistejszy toczyły się tutaj, w 
sali Domu Polskiego, obrady łorosznego 
walnego Zjazdu Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych Rzeczypospo- 
liiej. Prezesem Towarzystwa wybrano 
ponownie profesora Uniwersytetu war- 
szawskiego dra Sierpińskiego. 

Po dokonaniu wyborów przewodni: 
czący zamknął obrady Zjazdu walnej. 

OFIARY EKSPLOZJI W OUGREB. 

Laodjnm, 25 kwietnia. (PAT). Dwóch 
rannych wskutek eksplozji w Ougree 
zmarło dziś popołudniu. W ien sposób 
ogólna liczba zabitych wynosi 7 osób. 


SKAUCI ANGIELSCY W POZNANIU. 

Poznań, 25. kwietnia. (PAT) Skauci 
angielscy,. zwiedzający Polskę, spędzili 
dzień dzisiejszy w Poznaniu. Po zwie- 
dzeniu Poznania goście udali się na 
przedstawienie do Teatru Wielkiego. Po 
przedstawieniu harcerze angielscy odje- 
chali, żegnani serdecznie przez polskich 
harcerzy i poznańskie społeczeństwo, do 
Berlina. 

—_—()— m 


Wsród pism i książek. 


Lwów, 26. kwietnia. 

Roman Dyboski: Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. Lwów— Warszawa, 
„Książnica-Atlas*. 1980. Profesor Dybo- 
ski, znany wychodźtwu dobrze z licznych 
odczytów, które wygłosił w Chicago i in- 
nych środowiskach wychodźczych, pcd- 
czas swego dwukrotnego pobytu wśród 
nas w roku ubiegłym, ukończył i wydal 
drukiem «xsiążkę, w której spisuł swoje 
wrażenia z Ameryki. Ponieważ główną 
częścią działalności prof. Dyboskiego na 
ziemi ameryk. były nie owe odezyty dla 
wychodźtwa lecz wykłady w języku an- 
gielskim po Uniwers. amery., przeto 
nic dziwnego, że Iwią część książki zaj- 
muja spostrzeżenia autora nad społeczeń- 
stwem rdzennie amerykańskiem: w sze- 
regu rozdziałów autor zajmuje się ży- 
ciem wielkich miast amerykańskich i 
problemem wsi i rolnictwa. dobrobytem 
Ameryki i wpływem tego dobrobytu na 
umysłowość narodu, stosunkami polity- 
cznemi i prawnemi, religja i moralno- 
ścią, wreszcie literaturą i nauka. Wszy- 
stko to jest przedstawione z punitu wi- 
dzenia Furopejczyka i autor silnie na 
każdym kroku zaznacza glębokie różnice 
między życiem i myśleniem amerykań: 
skiem a europejskiem. Jednakowoż i dla 
czytelnika zamieszkałego od wielu lat w 
Ameryce, a nawet urodzonego tutaj, 
znajdzie się w tych rozdziałach wiele 
interesujących; w szezegól- 
ności długi rozdział o życiu u- 
niwersyteckiem w Ameryce moźe »ka- 
zać się pożytecznym i ciekawym w dobie 
obecnej, gdy coraz więcej (chwała Begu) 
naszych polskich ojców i matek w Ame- 
ryce wyprawia swoje dzieci na studja do 
wyższych zakładów naukowych. 

Samemu wychodźtwu poświęcony jest 


jeden tylko (coprawda najdłuższy) roz- 
dział ksiąki. 
Sięgając wstecz, aż do  poczatków 


emigracji polskiej do Ameryki, autor u- 
siłuje dać możliwie pełny i wszechstron- 
ny obraz życia i stosunków organizacyj- 
nych wśród wychodźtwa. Że niejedno 
pominął, czego w czasie krótkiego i pra- 
cowitego pobytu w Ameryce bliżej po- 
znać nie zdołał, to sam przyznaje. Starał 
się w każdym razie uświadomić społe- 
czeństwu odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej całe znaczenie i całą doniosłość 
wychodźtwa polskiego w Ameryce. Ze 
szczególnem ciepłem mówi o kształcącej 
się młodzieży polsko-amerykańskiej, któ- 
rą wielu w Polsce uważa za straconą dla 
polskości, a którą on przemawiając do 
niej po angielsku. potrafił rzeczami pol- 
skiemi interesować i do nich zapa- 
lić. Tym też młodym Amerykanom po- 
chodzenia polskiego wyznacza prafesor 
Dyboski w swym rozdziale końcowym 
rolę niezmiernie ważną dla przyszłych 
losów ludzkości. mianowicie colę pośre- 
dników między cywilizacją amervkańską- 
a starą cywilizacją europejską dla siwo- 
rzenia między niemi pożądanej i dosko- 
nałej harmonii. 
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l Lwów, 26 kwietnia. 
(—) Proces dr. Maćkówny dobiega 
końca, Dzięki sprężystemu kierownic- 


Wetant 8. s. o. ZGÓRALSKI. 


Dopuszczenie nowych Świadkć 


wniosek o dopuszczenie w*charakierze 
świadka deutysty dra Jakóba Nassa na 
okoliczność, że dr. Maćkówna wypła- 
cila mu pewną kwotę za leczenie zę- 
bów Teliszewskiego, oraz o dopuszcze- 
mie świadka Pawia Petryszyna na o- 
koliczność, że pożyczył on oskarżonej 
500 zł. na weksel i że kwotę tę oskarżo 
na zużyła na potrzeby śp. Teliszew- 
skiego. Prokurator wnioskom tym się 
sprzeciwił, Trybunał zaś po naradzie 
wszystkie trzy wnioski tj. prokuratora 
ś obrońcy dopuścił. 


Zwierzenia. 


Następnie podjęto dalszą rozprawę. 
Wchodzi na salę p. Franciszka Fren. 
klowa, krawcowa, zamieszkała przy ul. 
Szeptyckich 34. Po zaprzysiężeniu ze- 
znaje: Oskarżoną Maćkównę poznałam 
w r. 1928 w ten sposób, że przyszła do 
mnie z prośbą o przerobienie sukienki. 
Pracownię moją polecił jej brat, który 
był kolegą mego sublokatora. Po tej 
pierwszej wizycie później przychodziła 
coraz częściej, zamawiała różne rzeczy 
tak, że nastąpiło między nami zbliże- 


Z kolei obrońca dr. Gūrłtler stawia 
| 


Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i Weterynaryjnych 


J. JODŁOWSKI 


n w Warszawie 
Oddział Lwów, ul. ŁYCZAKOWSKA 3. 

Tel. 82—61. 
Poleca również bagato zaopatrzony dział 
Sanitarny, jak pasy lecznicze, pończochy 
gumowe i t. p. 4096 
TONERA CA 
nie. Przed swoją promocją radziła się 
Mnie, czy ma się promować na swoje 
nazwisko, czy też na nazwiska narze- 
czonego, przyczem powiedziała mi, że 
wkrótce ma być jej ślub. Ja jej powie- 
działam, że wobec tego, może promo- 
"Wać się na nazwisko  Teliszewskiego, 
ale ona oświadczyła, że nie chce mu 
być podległą. Po promocii dr. Teliszew- 
Ski zirytował się z tego powodu, że 


Irzeci dzień precesu 


dr. Mackówny 
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twu przewodniezącego wiceprezesa An- 
toniewicza, rozprawa prowadzona jest 
w szybkiem tempie i już wczoraj zakoń 
czono przesłuchanie wszystkich powo- 
łanych świadków. W dniu dzisiejszym 


wygłosi parere w imieniu biegłych 
psychjłatrów dr. Frostig, poczem odczy- 
tane zostaną niektóre jeszcze akta i na- 
stąpi zamknięcie posłępowania dowo- 
dowego. Werdykt i wyrok spodziewa- 
ny jest w godzinach popołudniowych. 

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
prokurator Sywulak postawił wniosek 
na przesłuchanie w charakterze świad- 
ka sędziego śledczego radcy Witoszyń- 
skiego na okoliczność nieprawdziwości 
obrony oskarżonej, która na rozprawie 
zeznała, że zeznania jej złożone w 
śledztwie są nieścisłe, poszczególne sło 
wa były jej poddawane, lub też sugero- 
wane. Obrońca dr. Gurtler wnioskowi 
temu w zasadzie się nie sprzeciwił, v- 
świadczył, że uważa powołanie radcy 
Witoszyńskiego za zbyteczne, raz dla- 
tego, że oskarżona .się nie chce bronić, 
a następnie stwierdziła tylko, że proto- 
kół śledztwa nie oddaje jej myśli, 
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Maćkówna promowała się na swoje 

nazwisko i na drugi dzień zrobił jej 

z tego powodu awanturę. 
Przewodniczący: A jak w tym okre- 

sie Maćkówna zachowywała się? 
Świadek: Na ogół była w dobrym 


humorze, ale gdy nie miała randki, to 
wtedy była smutna. 

Przew.: lzy oskarzona zwierzyła 
się pani ze swemi uczuciami wzglę- 
dem Teliszewskiego? 

Św.: Owszem mówiła mi, że uczy- 
ła się, starała się dla niego, że prosiła 
profesorów o względy... 

Przew.: Pani zeznała w śledziwie, 
że Teliszewski był przeciwny jej prak- 
tyce szpitalnej. 

Św.: Tak jest, mówiła mi, że on u- 
ważał, iż dyrektor szpitala jest „nie- 
bezpiecznym dla kobiet“. (Wesołość 
w audytorjum). 

Przew.: Czy 
wsze spokojna ? 

Św.: Zawsze przed widzeniem się 
z narzeczonym zażywała jakieś pa- 

| stylki, prawdopodobnie brom. 

Przew.: Czy żądała od pani kiedy 
jakiejś pożyczki? 

Św.: Razu pewnego około lipca 
1929 prosiła o pożyczenie jej 500 zł. 
względnie 250, mówiąc, że koniecznie 
potrzebuje ich dla narzeczonego. 


oskarżona była za- 


Przew.: Czy za suknie pani pła- 
cila? 
Św.: Tak jest, częściowo, nie ra- 


zem. 
Przew.: A skąd brała pieniądze? 
Św.: Od rodziców, raz miala mi dać 
10 zł. za koronki do kombinacji, ale 
potem powiedziała, że narazie z kom- 
binacji tej musi zrezygnować, 
kwotę tę dała narzeczonemu, 


On jej nie kochet... 


Przew.: Czy pani w sprawie ich 
stosunku miała jakieś jasne wyczucie? 

Św.: Owszem wyczułam, że on jej 
nie kochał i nawet razu pewnego to 
wprost oskarżonej powiedziałam. W te- 
dy Maćkówna się na mnie obraziła i 
powiedziała mi, że jestem jej naj- 
większym wrogiem i widocznie nie ży- 
czę sobie, by do mnie przychodziła. 
Powstała scena, którą dopiero zaże- 
gnała moja córka. Ja powiedziałam t0 
dlatego, gdyż wiedziałam, że Teliszew- 
ski jej nie kochał, podczas gdy ona 
szalała z miłości. 

Przew.: Pani podobno widziała raz 
u niej jakiś plaster na twarzy? 


Św.: Tak, razu pewnego widziałam 
jakiś biały płaster na twarzy. Mać- 
kówna powiedziała mi, ze "wskutek 
| tego grzez cały tydzień nigdzie nie 
pójdzie, gdyż ma siniaki. Ja wtedy 
przypuszczałam, że to zrobił jaj ma- 
rzeczoty. 

Przew.: Co było ma dwa tygodnie 
przed zajściem? 

Św.: Pewnego dnia przyleciał za- 
dyszany jej brat i zapyłał się, czy jest 
siostra, Ujnzawszy ją, powiedział do 
mej, że Sławek przyleciał ze szpitala 

| i polecił, by o wpół do czwartej po po- 
łudniu była na pl. Jura. Usłyszawszy 
to Maćkówma: „Go on może chcieć 


Łaknąca sensacji publiczność, wśród której — „oczywiście — przeważa płeć na- 
dobna, przypuszcza energiczny szturm do drzwi seli rozpraw. Nielada ma kłopot 
p. posterunkowy, któremu powierzono trudną misję utrzymania porządku. 


Wyrok 
Mo dz'nachpopcłudniowy:h 


odemnie, skoro się ze mną tyle dni nie 
widział”, Ja mając jakies złe przeczu- 
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oczekiwany 
jest w go- 


cie, powiedziałam do brata jej, by 
ziłałeka  chsorwował tę ramdkę, bo 
może się jeszcze co złego stać. 


W ciąglej obiw e. 


Przew.: A co ona opowiadała pani 
na dnugi dzień? 

Św.: Opawiedziała ini, że ma rand- 
ce tej zrobił jej awamturę, mówiąc, że 
włóczy się po ulicach, gdyż widział ją 
wieczorem na ul. Sykstuskiej. Ona mu 
trumaczyła, że przyjechała jakaś jej 
koleżanka, którą odprowadzała. Polem 
się pogadzili i poszli do kina. Innym 
razem, gdy wracałam do doamu, «po- 
slrzegłam w bramie stojącego dra Te- 
liszawskiego. W mojem mieszkaniu 
była dr. Maćkówna. Gdy jej to pawie- 
działam, zbładła j poprosiła mnie, 
bym ją odprowadziła do domm. Przez 
cały czas drogi niespokcjnie oglą- 
idała się. 

Przew.: A dlaczego go się tak bała? 

Św.: Bo był nenwus. 

Przew.: Czy pani znała osobiście 
dra Teliszowskiega? 

Św.: Raz jeden przyszedł do mnie 
i zapyłlał się, czy dr. Matxówna przy- 
chodzi do mnie. Gdy powiedziałam 
mu, że talk, wtedy pożegnał się i od- 
szedł. 

Przew.: Czy pani w połowie paź- 
dziernika mte pytala się oskarżonej. 
co zaszło między nią a narzeczonym, 
że się pmzesłali nwidywać. 

Św.: Nie pytałam się. 

Przew.: Czy w ostatnich 7 dmach - 
widywali się ? 

Św.: Sama mie nie wiem, ani mie 
widziałam. tylko z jej opowiadania. 

Frzew.: Co było w ową środę? 

Sw.: Wiem, że była u mnie, ale 
mnie wówczas mie było w domu. 
| Przew.: Czy pani wiedziała, że 
ona ma rewolwer i nosi go przy sobie ? 
* Św.: Nie, 


Jsżeli kobieta kechi 


szczerze, 
Przew.: Czy nie mogłaby pani nam' 
padać przyczyny, która skłoniła 


uskarżoną do popełnienia zabójstwa? 

Św.: Ja raczej byłabym się spodzie 
wała, że ona sobie życie odbierze. 

Przew.: A czy pani może wię, co 
było powodem, że się trzymali razem, 
że tak wisieli koło siebie, dlaczego się 
nie rozeszli ? 

Św.: Bo uważałam że jeżeli kobie- 
ta szczerze ij gorące kocha, to nię 
opuszcza mężczyzny. 

Prok.: Czy pamią to nie uderzyło, 
że ona mieszka w Rynku, on zaś na 
Szeptyckich i mie stykali się w mie: 
ście, tylko ona przychodziła na ułicę 
Szapityckich ? 

Św.: Tego mie umiam wyłłumaczyć, 

Obrońca dr. Giriier: Czy pani kiedy 
na ul. Szeptycdkich widywała kocha- 
jące się pary z Łyczakawa? 

Św.: Maże, 

Obrońca dr. Giintler: Pani powie- 
działa, że Teliszewski był malerżali- 
słą, czy pani może powiązać  zaeme 
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sobie fakty i stwiemdzić, że Tetszewski 
przychodził do Maćkówny wtedy, kie- 
dy potrzebował pienięjłzy. 

Św.: Tak wlaśnie było. 

Przew.: A na jakiej podstawie pam 
to twierdzi ? 


Św.: Bo mi Madkównaą mówiła raz, | kiedy 


że gdy przyszedł POPOWETYJ mu 10 zł. 

Przew.: A czy pozatem nie stv- 
kali się? 

` Sw.: Siykali się ciągle. 

Przew.: A widzi pani, więc nie 
można ltak mówić, że ltylko wtedy, 
om potrzebował pieniędzy, 


Przyczyny lęku przed Telis ew:kim. 


Przewodniczący do oskarżonej: 
Proszę nam wytłumaczyc,  dlaczegu 
pami na tydzień przed zajściem była 
w takim slrachu przed mim? 

Uskarżona: Bylo ja ibazpośrediuło 
po awanturze z nim, a pomaważ mie- 
raz mi się odgrażał, lękałam się. Ja 
jeszcze wszystkiego nie powiedziałam. 
W r. 1928 w dniu bezpośradniu po 
policzku, zadamym mi na pl. Gosiew- 
skiego, przyszełł do mego mieszkania 
i wyjąwszy rewolwer, skierował go w 
moją stronę. Przerażana zawołatam: 
„Mamo“ i ten krzyk go otrzeźwił. Za 
chwilę zobaczyłam, jak on przyłożył 
rewolwer sobie do skroni, Wtedy ja 
przyskeczyłam do niego, chwyciłam 
go za ramię, padł strzał, ale kula 
wgrzęzła w suficie. / 

Sędzia Angie.ski: 
się chciał strzełłać, 
do zazdrości? 

Osk.: Powadu mie-miał, ale na 
każdy szczegół zwracał uwagę. Gdy 
razu pewnego otrzymałam od pacjen- 
ta kwiaty, wówczas zrobił mi awan- 
turę. Albo innym razem, gdy kupowa- 
liśmy buciki w sklepie powiedział, że 
kobiety powinny być obsługiwane 
przez panny, tak, by mężczyźni nie 
detykali się nóg kobiecych, 

Prokurator do świadka Frenklowaj: 
Czy askamżona nie mówiła pami, dla- 
czogo dr. Teliszawski przerwiał prak- 
tykę w szpitalu ? 

Św.: Nie przypominam sable 

Dr. Frostig: Czy pani sądzi, że dr 
Maćkówna zdawała sobie sprawę, że 
dr. Toliszewaki jej mie kochał, 

Św.: Nie wiem. 


Ani z mążcziznami, 
an z Leb'etami, 


A dlaczego on 
czy miał powód 


Następmie {saznaje córka tego 
świadka Anna Frenkel, abeolwentika 
szkoły handlowej. 

FPrzew.: Czy p. Maćkówna  zwie- 


rzała się kiedy pani o swym stusunku 
do dra Teliszawiskiego? 

Św.: Mówiła mi, że ma narzeczo- 
nego i ma wyjść za niego za mąż Ja 


wiedziałam, że dr. Teligzewiski był 
bardzo zazdmosny i nie pozwalał jej 
rozmawiać ami z mężczyznami, ani' 
z kobietami, 

Przew.: Czemu w ostatnich cza- 


sach była Maókówma zdenenwłowana ? 
Św.: Bo narzeczony robił jej ciągłe 
awantury i sceny zazdrości, 
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Przew.: Pani powiedziała, że uwa- 
żała  Teliszewskiego za materzalistę, 
dlaczego? 

Św.: Bo jak on pewnego razu po- 
twrzebował 250 zł., to stał na ulicy 
i przez godzinę czakał na Maókównę, 
która o te piemiąkize się starała. (We- 
Bołość). 

Frzew.: Czy pani nie zauważyła, 
że Maćkówna po ustłąpemiu ze szpi- 
tala częściej przychodziła do was? 

Św.: Tak jest, przychodziła nawet 
nieraz rano do naszego meeszkamią i 


Z dnia Br 


kwietnia 1930. 


wygladala przez okmo. Była wówczas 
bardzo zdencnrwawana. 

Przew.: Czy pani się nie pytałą o 
powód tego zdenerwowania? 

Św.: Owszem, ale nie dostałam 
odpawiedzi. 

Przew.: Co było w krytyczną śro- 
dę 30. października? 

Św.: Maćkówna przyszła około go- 
dziny 11-tej, rozmawiałyśmy © roz- 
maitych sprawach, aż do godziny 
2-giej. Potem jadłam obiad i Maćków 
na zjadła również trochę zupy. Ja na- 
stępnie połeżyłam się spać. Gdy zbu 
dziłam się około godz. 4-iej, Maćków- 
na czytała gazetę, a za chwilę odeszła, 
nie mówiąc dokąd i poco. 

Przew.: Czy pani wiedziała, że 
Maćkówna miała przy sobie rewol- 
wer? 

Św.: Nie, tylko w lutym słyszałam 
od niej. że stara się o pozwolenie na 
noszenie broni, 


Przesłuchanie sędziego Śledczego. 


Następnie staje przed sadem radca 
Witoszyński Roman, sędzia śledczy. 

Przew.: W jaki sposób pan sędzia 
przesłuchiwał oskarżoną, która twier- 
dzi, że pewne słowa nie były zapisa- 
ne do protokołu tak, jak ona je my. 
ślała. 

Św.: Odnośnie do zabójstwa fakt 
ten opisała sama bez stawiania jej py 
tań. Ja jej niczego nie sugerowałem, 
sprawę tę omawialiśmy szczegółowo, 
a słowa jej zostały ściśle zapisane. 
W protokole zapisane zostało tak, jak 
powiedziała, a mianowicie, „że wy- 
ciągneła rękę i strzeliła”, 

Przew. (do oskarżonej): Więc sły 
szy pani? 

Osk.: Jak pan sędzia mi mówił, 
że strzeliłam, to ja to potwierdziłam. 
Tak samo potwierdzilam, gdy pytał 
się mnie, czy podniosłam rękę, przy- 
czem sędzia dodał, że tak być mu- 
siało, gdyż Teliszewski był wyższy. 

Dr. Frostig: Czy oskarżona odpo 
wiadała w sposób bezpośredni, czy 
leż, jakby sobie pewne szczegół: 
przypominała? 

Św.: Odpowiadała powoli z prze- 
rwami. 


Hon-rarjsm zapłacił ) 
M ćxówna. 

Świadek dr. Jakób Nass, dentysta, 
po zaprzysiężeniu podaje: W paź- 
dzierniku 1928 r. zgłosił się sam Teli- 
szewski z prośbą o wyleczenie zębów. 
Drugim razem przyszła z nim Mać- 
kówna. 

Przew.: 
czeni? 

Św.: Tak, to Teliszewski mi mówił. 

Przew.: Kto płacił honorarjum? 

Św.: Na materjał dał mi Teliszew- 
ski zaliczkę, a końcowy rachunek w 
kwocie około 100 zł. zapłaciła Mać- 
kówna, która przyszła w towarzyst- 
wie Teliszewskiego. 

Przew.: Jak się zachowywała Mać 
kówna? 

Św.: W czasie zabiegu uspokajała 
g0, jak małe dziecko. Razu pewnego 
w rozmowie Teliszewski powiedział 
mi, że Maćkówna chce, by się ženil, 
ale on teraz nie chec. Odnosiłem wra 
żenie po jego minach, że Maćkówna 
była dla niego ciężarem. ' 

Świadek Anna Sopińska, sąsiadka 
pp. Teliszewskich od wielu lat. 

Przew.: Jaki był śp. Teliszewski, 
którego pani dobrze znała? 

Św.: Był bardzo dobry, posłuszny, 


Czy mówili, że są narze- 


uprzejmy i grzeczny, 

Przew.: Czy pani słyszała, że miał 
narzeczoną. 

Św.: Tak, ale on ją uważał za ko- 
leżarkę. 

Przew.: Czy on może coś pani mó 
wił o niej? 

$w.:  Skarżył się, że nigdzie nie 
może się ruszyć, gdyż ona stoi mu na 
karku. Matka zaś jego mówiła mu, że 
może się on z nią ożeni. Ojciec zaś 
raz powiedział, że syn byłby nie- 
grzeczny (!) gdyby się z nią nie oże- 
nił. . 

Przew.: Czy Teliszewscy dawali 
synowi pieniądze? 

Św.: Tak jest, zawsze mu dawali. 


Przew.: Czy pani często widziała 
oskarżoną, stojącą pod bramą na u- 
licy? 

Św.: Raz tylko. 


Zeznania cjca den:ta. 


Następnie staje przed Trybunałem 

Tomasz  Teliszewski, emerytowany 
starszy kontrolor pocztowy, ojciec de- 
'qła i po zaprzysiężeniu zeznaje: 

Przew.: Pański syn przez cały 
czas wychowywał się u pana w domu. 

Św.: Tak jest. 

Przew.: Czy skończył gimnazjum 
ną czas, 

Św.: Nie, gdyż w r. 1915 był w 
strzeleach siczowych i wrócił dopiero 
w r. 1918. Miał wtedy ukończonych 
tylko 3 kl. gimn. Począł się uczyć pry 
wałnie i w r. 1919 zdał wstępny egza 
min do 8 kłasy. W międzyczasie wy- 
jechał na Ukrainę i w r. 1920 wrócił 
do demu i wtedy dopiero za trzecim 
razem zdał maturę, 

Przew.: Jak doszio do nawiązania 
stosunków z Maćkówną? 

Św.: Syn mój poznał Maćkówn 
w tym czasie, gdy była nauczycielką. 
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Pewnego razu żona powiedziała mi. 
że nauczycielka ta kupuje mu papie- 
rosy. To mnie uderzyło i zdziwiłem 
się, że mężczyzna przyjmuje coś od ko 
biety. W r. 1922 powiedział mi, że 
zapisuje się na Uniwersytet na medy- 
cynę. Ja się tem specjalnie nie ucie- 
szyłem, wolałbym, aby był urzędni- 
kiem, bo nie miałem pieniędzy na 
studja.. Po zapisaniu się powiedział 
mi, że Maćkówna też się zapisała i bę- 
dą się razem uczyli. 

Przew.: — Czy pan nie zwrócił uwag 
na to, że syn musi pozostawać z Maćków» 
na w bliższym stosunku? 

Świad.: — Z poczatku nie zwracałem 
nia to uwagi, później począłem się domy- 
ślać i przypuszczałem, że może chce się 
z nia ożenić. Mnie to było zupełnie obo- 
jetne zwłaszcza, że w początkach znejo- 
mości wyrażał sie o niej bardzo dobrze. 
Nigdy nie powiedział jednak, że ją ko- 
cha. Tak było do czasu, gdy brat Mać- 
kówny Piotr przywiózł go rhor:go do 
domu. Sławekpbył wtedy strasznie bla- 
dy, zdenerwowany, ieżał włóżku trzy lub 
cztery dni. Jaka była tego przyczyna — 
nie wiem. Po pierwszem rygorozum 
przyszła do nas Maćkówna i przedstawi» 
ła się jako jego koleżanka i powiedziała 
mi, że chce się ze mna rozmówić. Na- 
stępnego dnia poszedłem do niej do mie- 
szkania w Rynku. Z rozmowy wiedy 
zrozumiałem, że ona ma zamiar wyjść 
za mąż za mego syna i powiedziała mi, 
że on może dostać 3 pokoje z urządze- 
niem. Ja jej na to powiedziałem, że naj- 
pierw trzeba mieć utrzymanie. Wiem, 
że Maćkówna i jej matka nalegali na nie- 
g3, by się ożenił i to w ten sposób, że 
ona byłaby przy swoich rodzicach, a on 
przy kw 


„Cze.ć * i , Dobryj 
wec e”. 


Przew.: — Jak się na ogół zachowye 
wał w domu syn? 1 

Św.: — Jek był w dobrym humorze 
to przychodząc do domu mówił „Cześć, 
a jak był w złym, to mówił „Dobryj we 
czer“, W ostatnich czasach począł narze- 
kać na Maćkówmne mówiąc, że koledzy ze 
szpitala zakaźnego drwią sobie z niego, 
widząc ją czekającą na miego pod bramą. 

Przew.: — A.czy mówił panu, że cna 
starała się dla niego o przydział na po- 
łożnictwo? 


Św.: — Tak to mówił, a nieraz nawet 
mówił, że ona była jega Amiołem-stró" 
żem. 

Przew.: — Dlaczego syn wysłapił ze 
szpitala? 

Św.: — Z powodu zatargu na oddzie: 


le położniczym. 

Przew.: — Czy Maćkówma przychodzi* 
ła do pańskiego domu? 

Św.: — Była kilka razy, ale zawsze 
podczas nieobecności syna. 


Przew.: — Państwo  przyjmowaliś: 
cie ją? 
Św.: — Naturalnie przecież to był 


doktór, a zresztą cieszyła się moją sym* 
patją. 


Z bogatą nie chce, a z biedną nie może 


Przew.: — Czy pan przypomina sobie 
ową środę 30. października? 

Św.: Nie, bo mnie wówczas w domu 
nie było. Żona mi tylko powiedziała, że 
popołudniu się spieszył, a spozlądnaw- 
szy na zegarek powiedział: „Ja tu sie- 
dzę, a ona tam na mnie czeka”, Wieczo- 
rem przyszedł p. Geyer z policji i po- 
wiedział mi. że stał się wypadek, że syn 
jest lekko zadraśnięty. 

Przew.: — Czy pan wie, co właści- 
wie między nimi zaszło? 

Sw.: — Zdaje się, że dr. Maćkówna 
chciała, by się z nią ożenie. le ən nie 


mógł, bo nie miał utrzymania. Meraz 
mi mówił, że z bogata sie nie :hze żenić, 
a z biedną nie może. 


Przew.: — Czy pan mu dawał całe u- 
trzymanie? 
Św.: — Tak jest i na książki dawa- 


łem i na taksy, a także „kieszonkowe“. 
Przew.: — A czy pan wie coś o jego 
raglanie, że na ten cel dostał pieniądze 
od Maókówny? 
Św.: — Pytałem się go o ten raglan, 
na œ mi odpowiedział, że kupił go na 
raty, a zresztą to jest jego rzecz. 
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Przew.: — Ile wynosiły koszta po- Obrońca dr. Giriler: — A czy panu 
grzebu? wiadomo o 250 zl, które dostal od dr. 
Św.: — Ponad 1000 zł. (W tem miej- |! Maćkówny? 
scu oskarżona płacze). Św.: — Nie. 
Prokurator: — Od jakiego czasu syn Obr.: — A czy był taki wypadek, by 


był zdenerwowany? 

Św.: — Od czasu porzucenia praktyki 
szpitalnej. 

Obrońca dr. Giirtler: — Oficjainie nie 
miał pan wiadomości, aby syn pański się 
zaręczył? 

Św.: — Nie. 

Obrońca: — A czy pan wiedział. że 
syn pański pobił dr. Maćkówne? 

Św.: — Nie. Tylko raz słyszałem od 
syna, że gdy odprowadzał dr. Olzę Szkir 
panównę do tramwaju potem ją po- 
żegnał i ukłonił się nadeszła Maćkówna 
i zrobiła synowi za to awanturę. Syna to 
tak oburzyło, że chciał ją uderzyć. Czy 
uderzył nie wiem. 


ue PE z domu wypędził? 
— Nigdy. 

im — A czy przypomina pan 
sobie, że żona pańska żałowała, ze Mać- 
kówna porzuciła zawód nauczycielski i 
powiedziała, że byliby mieli teraz fun- 
dusze? 

Św.: Nie wiem, czy żona lak mó- 
wiła. 

Qbr.: A czy panu wiadomo, że żona 
pańska mówiła, że oskarżona miała 
wielki wpływ na syna? 

Św.: Tak jest, miała wielki wpływ, 
bo on robił to co cheiała. 

Obr.: A czy pan wie, że kochali się? 

Św.: Tego nie wiem. 


Zeznania matki. 


Następny świadek Helena Teliszew- 
ska, matka denata. 

Przew.: Co syn opowiadał 
kównie? 

Św.: Mówił zawsze o niej dobrze. 

Przew.: A czy mówił dlaczego z nią 
ciągle chodzi? 

Św.: Nie. Nie wiedziałam wogóle, 
że mieli być po słowie, 

Przew.: A czy przychodziła do was? 

Św.: Byla kilka razy, rozmawiałam 
z nią głównie o synie. O stosunku 
swoim do syna, nie mi nie mówiła. On 
raz. tylko mi powiedział, że Marylka 
(tj. oskarżona) chciała do niego strze- 
lać, ale on się takiej żaby nie boi. 

Przew.: Czy pani wie, dlaczego o- 
skarżona syna zastrzeliła? 

Św.: Nie wiem. 

Przew.: Jak się syn pani wogóle 
sprawował? 

Św.: Dosyć dobrze. 


C> mówi brat? 

Świadek Stefan Teliszewski, brat 
denata, z zawodu urzędnik pocztowy, 
podaje, że o stosunku brała z Maćkó- 
wną nic nie wiedział gdyż brat mu 
się nie zwierzał. W r. 1922 spotkał raz 
brata z Maćkówną idących pod rękę. 

Przew.: Czy krytycznego dnia wi- 
dział pan brała wychodzącego z domu ? 

Św.: W dniu tym uczyłem się w 
domu i w godzinach popołudniowych 
brat najpierw skarżył się, że jest cho- 
ry, więc ja poradzłdem mu, by się po- 
lożył do łóżka. Posłuchał mnie, ale po 
kilkunastu minutach nagle się zerwał, 
pospiesznie się ubrał i wybiegł, nie mé- 
wiąc dokąd i poco. 

Obrońca: Czy pan kiedy zanosił li- 
sty od brata do Maćkówny? 

Św.: Nie pamiętam. 

Obrońca: A czy pan nie tyltułował 

„Bratową”? : 

Sw.: Nie. 


Sini k pd okizm. 


Świadek Paweł Petryszyn, nauczy- 
ciel z Łodzi zeznaje, że Teliszewskiego 


o Mać- 


zna od r. 1922 i poznał go w domu 
Maćkówny. ue 
Przew.: Jaki był stosunek Teli- 


szewskiego do oskarżonej? 

Św.: Widzialem go często tam, 
gdzie przychodził się uczyć i ona go 
uczyła. Piotr Maćków mówił mi, że 
w nauce jest bardzo tępy, że to eo ona 
przerobiła raz, to z nim musiała trzy 
razy robić. W stosunku do Maćków- 
ny zachowywał się poufale. Czy oskar 
żona dawała mu jakieś pieniądze, te- 
go sam nie wie, bo ona nic mu nie 


mówiła. Podczas świąt wielkanoc- 
nych ub. r. gdy świadek był u nich 
Maćkówna była w złym humorze i zde 
nerwowana, miejscami zamyśłona i 
nie wiedziała co się do niej mówi. 
Czułem, że znajduje się w jakichś 
kłopotach i sam zaofiarowałem sie 


ROZDALZI 


| 


jej z pożyczką pienieżną. Po kilku 
dniach posłała mi weksel, a ja jej 
pocztą wysłałem 500 zł. Na co jej były 
te pieniądze potrzebne, tego nie 
wiem. Razu pewnego zauważyłem u 
niej siniak pod okiem. Gdy zapyta- 


| łem z czego to, powiedziała mi: „Za- 
pytaj się Sławka“, 
Obrońca Giirtłer: Czy dr. Mać- 


kówna więcej razy potrzebowała pie- 
niędzy? 2 


Św.: Tak jest, W ostatnich cza- 
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'ETTINGERA „RHINOSAN 


(M S. W. Nr. rej. 924) 

usuwa pewnie i szybko 
KATAR NOSA 
oraz nadmierną wydzielinę Śluza, 
sprawiając uigę w oddychania 

Wytwórnia: 

Apteka Mr. M. Ettingera We Lwowie 

Do nabycia we wszystkieh aptekach. 


sach miala bardzo liczne kłopoty fi- 
nansowe. 


Siosira pańska to chyba anioł. . 


Ostatni przesłuchany wczoraj 
świadek Piotr Maćków, słuchacz Po- 
litechniki opowiada szczegółowo o po- 
znaniu się siostry z Teliszewskim, o 
jej wspólnej nauce, przedstawia na- 
stępnie szereg incydentów, które mię 
dzy nimi zaszły, a w szczególności o- 
pisuje, jak siostra jego dwukrotnie z 
powodu zatargu z Teliszewskim usi- 
łowała pozbawić się życia. Byly okre- 
sy, w których Teliszewski otaczał ją 
wielką miłością. Jednak wobec po- 
wsłałych incydentów rodzice pewne- 
go razu powiedzieli, że lepiejby było, 
gdyby Teliszewski przestał do nich 


iwy czyn Krawca, 


kóremu wym erzono wyró ewa y 
poda: k obrotowy. 


BY ZEBRAĆ POTRZEBNE PIENIĄDZE PRZESTAŁ DAWAĆ RODZINIE NA 


UTRZYMANIE, 


— W REZULTACIE ZDESPEROWANY USIŁOWAŁ RZU- 


CIĆ SIĘ POD KOŁA POCIĄGU. 


Lwów, 26. kwietnia. 


(—) Wczeraj we Lwowie wydarzył się wypadek, będący charaktery- 
stycznym duknmentem obecnych czasów. Oto, pechkodzący z Rosji, a za- 
mieszkały we Lwewie już od czasów przedwojennych krawiec  Sergjnsz 


Dohanowski, 


wykonywał pewną ogramiczeną ilość mundurów koiejowych i 


prowadzi przy ul. Gródeckiej warsztat krawiecki, w którym 


* zatrudniał 


10 czeladników. Przed kilka dniami otrzymał Dehanowski nakaz płatniczy 
na zapłacenie 1.200 zł. jako padatek obrotowy. Fakt ten wywołał w demu 
jego prawdziwą rewotucję, tlżyż tak poważnej, jak na jego dochody kwoty 


nie mógł miśoić, chyba kosztem utrzymania swojej rodziny, 


wobec czego 


przestali dawać na uirzymamie. Oczywista rzecz, że żona i dzieci podjęły 


krzyk, a Dohauowski nie megąc pogodzić 


wiązkiem podatknika, 


obowiązków roisinnych z obo- 


postanowil pozbawić się życia, W tym celu wszoraj 


tano udał się na jlworzec towarowy i tam zamierzak rzucić się pod koła 


lokomotywy. W ostałnin momnecie, gdy już zbliżał się do 


szym, przez 


które przeieżdżała lokomotywa, zamiar jego spostrzegli bawiący na torza 
kolejarze i przeszkodz”li mn. Zajęła się nim policja, a władze admimistra- 
cyjne pociągnęły go do odpowiedziainości, Wypadek ten wywołał w mie- 


ście liczne komentarze, 


iresznwaie 5 członków „Pio 


ZNALEZTONO U NICH KOMPROMITUJĄCY MATERIAŁ, 


M. I. OUEZWY 


U. 0. W. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Stryj, 25 kwietnia. Kemendant po- 
sterunku P. P. w Morszynie przytrzy- 
mał w obrębie gminy Bereźnica człon- 
ka ukraińskiego „Płosta'" Horzzowskie- 
go, akademika, <syna grecko - katolic- 
kiego dziekana w chwili, gdy jako ku- 
rjer „Zahonu* rozrzucał zaproszenia 


na projektowaną w Stryju uroczystość 
poświęcenia sztandaru pozaszkolne] 
ukraińskiej organizacji skautowe) 


„Czerwona Kałyna". Podczas rewizi! 
znaleziono u Ilorszowskiego plik odezw 
U. O. W. o podburzającej treści, wobec 
czego aresztowano go oraz towarzy- 
szącą mu nauczycielkę szkoły po- 
wszechnej w Kaliszu, Lubieniecką. W 
toku dochodzeń przeprowadzono rewi- 
zję u znanych działaczy wywroto- 
wych, u których znaleziono kompro- 


mitujący materjal oraz obciążającą bi- 
bulg agiłacyjną wagi 10 kg. Na pod- 
sławie rewizji aresztowano trzech dal- 
szych członków pczaszkolnego „Pło- 
sta“, w tem jedną kobietę, którym udo- 
wodniono działalność antypaństwową 
i szpiegowską. Projekłowaną na 27 bm. 
uroczystość poświęcenia  szłandaru 


władze zabroniły. 


Przy otyłości, artretyzmie i+ chorobie 
eukrowej naturalna woda gorzka Franei- 
szka-Józefa wzmacnia czynności żołądka 
i kiszek, oraz ułatwia trawienie. Bada- 
cze chorób przemiany materji siwierdza- 
ia świetne wyniki, otrzymane przy słoso- 
waniu wody. Franciszka-Józefa. Żądź 
w aptekach i drogerjach. 399 


przychodzić, 

Przew.: Co się to stało z Teliszew- 
skim, gdy go pan chorego odwiózł do 
domu. 

Św.: To było po egzaminie, przy 
którym padł. Poszedł potem do ja- 
kiejś restauracji, napił sie piwa i do- 
stał kurczów żołądkowych. Gdy go 
wowczas przywiozłem do, domu, ro- 
dzice jego powiedzieli do mnie: „Ta 
pańska siostra, to chyba anioł, jak 
ona może sobie z nim dać radę“, 

Na tem zakończono wczoraj prze- 
słuchanie świadków, potem odczytano 
zeznania świadków, którzy do rozpra- 
wy się nie jawili, a mianowicie dra 
Chaima Kolina, dra Heleny Partano- 
wiez i dra Jerzego Hanasa. Świadko- 
wie ci w śledztwie wystawili oskarżo 
nej dobre świadectwo, zaś ujemnie wy 
razili się o denacie. 

Na tem rozprawę przerwano do 
dnia dzisiejszego. 


Np 1d r bunkowy. 


Lwów, 26. kwietnia 

(—) Ubiegłej nocy na drodze poa 
wsią Bachorami (pow. Lubaczów) 
czterech osobników 'uzbrojonych w 
laski napadło na przejeżdżających z to 
warem do Jarosławia Fedka Żinkie- 
wicza i Piotra Złankiewieza z Luba- 
czowa, którym zrabowali 160 kg. owsa 
i jaj. Jeden ze sprawców został u- 
ięty. 

—— 


Kas: ub  strzelł 
do Krupy 


i ciężko zranil ją w szezęke. 
Lwów, 26. kwietnia. 
(—) Przedwczoraj w Kiełanówce 

(pow. Rzeszów) 22-letni Franciszek 
Kaszuba strzelił z rewolweru do 
24-letniej służącej Konstancji Krupy 
i zranił ją ciężko w dolną szzczekę. 
Powód zamachu morderczego niezna- 
ny. Sprawcę aresztowano. 

——— 


Nedos ły cjesbó'ea. 


Lwów, 26. kwietnia. 

(—) Z Rawy Ruskiej donoszą nam, 
że przedwczoraj w czasie zabawy w 
Kleparowie ad Szczerzec (pow. Rawa 
Ruska), 18-letni Iwan Hirny strzelił z 
karabinu przez okno do ojca swego, 
z którym żył w niezgodzie. Strzał na 
szczęście chybił. _ Niedoszłego ojco- 
bójcę aresztowano. 


+ 
Za sp kj duszy Ś. n 
Józsfy z Goreckich 
MASZKŁWSKIEJ 


| zmarłej we Lwowi> dnia 2'. kwie nia 


1930 odbędze się w kotcel para- 
ijalnym Św. Marji Ma_daleny w po- 
niedzia'ek dnia ?8 kwien'a o g 9 rano 
abożeń «wo ż3ł bne, n  htór: zapa 
'zaą w gębokim smu'ka pozostali 

012 Syn. Synowa i wnuk. 
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Panna-kawaier. 
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DZIWNE LOSY DWÓCH SERDECZNYCH PRZYJACIÓŁEK. 
na str. 1). 


ss) go E 


Lwów, 26. kwietnia. 
Mabel liczyła 22 lat ù była 
Fakt przykry, co siwer- 
: John G. 
(U.S. 
Pnzy- 


=). 
mezamężmna... 
dzaili jednozgodnie jej rodzice 
Williams, kasjer w Pittsburga 
A.) i jego małżonka., Kathleen. 
czyną tego była 
Eveiyna Montagu Bourg, 
koleżamka Mabel. Obie panienki: tak 
były do siebie prwywiązane, żyły w iak 
serdecznej przyjaźni, że nie awracały 
zupałnie uwagi ma mężczyzn... 
Pewnej bezsennej nocy — 
dem była troska o los córki 
szła Williamsawi. do głowy 
zbawienna myś:, 
Mial przyjaciela jeszaze z ławy szkol- 
nej w Nowym Jorku, urzędnika Karola 
Bashtera Meynoldza. Ten Kawol Bush- 
ter Meynclqs posiadał syna, którego 
zwykle niazywamo nie poprostu Babam, 
lecz „Bobem — Pożeraczem serce ko- 
biecych*', 1 oto owej bezsenmoj nocy 
powziął Williams postanowienie 
sprowadzenia Boba 
do Phteburga... OGhyba Bob będzie u- 
miał zdobyć sobie sympatię prześli- 
cznej Mabel... 
Bob przyjechał. Pnzez pawiien czas 


pawo- 
pzy- 


szło  wiszystka doskonale... Przynaj- 
mniej tak się zdawało... Bob t Mabel 
chodzil: razem na tańce, razem pły- 


wali, razem grali w tennis — siawem, 
- rodzice nie posiadali się z radości... 

I rzeczywiście pewnego dnia, pod- 
czas śniadania, rzekła Mabel do oka 
z filuteaną, lecz nieco zakłopotamą, 
miiniką : 

— Ujczulku, 
zaręczyłam się. 

= — Doskonale! To dziemy chłopak! 
Będziesz z Bobam bardzo szczęśliwa | 

— Z Bobem? Ale nie zaręczyłam 
się wcale z Bobem? 
~ — À zkim?!! 

— Z Eweiyną Montau Bonrg! 

Rodzice osłupioli. Zrazu przypusz- 
czali, że córka żartuje — lecz nie, mó- 
wila mupełnie serjo... Razwiązanieę za.. 
gadki zjawiła się jednak niebawem o- 
sobiście w postaci Dwelyny, a abeania 
Evana, ubranego 

w suknie męskie] 

Najlepsza przyjaciółka Mabel oka- 

zała się 


— wyobraź sabie —. 


zajęcie jest też dosyć chamskie. Do nich, 


FEJLETON „GAZ. POR.* z 27. IV. 1930. 


MICHAŁ ZOSZCZENKO. 
. Biurokrityzm. 


Nie straszny był biurokratyzm za car- 
skich czasów. A kancelaryjną mitręgą 
nas teraz nie zastraszycie. 


Niedawno pewien szanowny  towa- 
rzysz, Kulkow, Teodor Aleksiejewicz, wy 
nalazł sposób na biurokratyzm. Ot rozum 
męża slanu! 

A sposób tak niezawodny i tak tani, 
że należałoby opatentować go zagranicą; 
lecz ku najgłębszemu swemu zmartwie- 
niu, Teodor Aleksiejewicz Kulkow nie 
może teraz wyjechać zagranicę — siedzi, 
przyjaciel serdeczny, za swoje doświad- 
czenie. Niema proroków we «własnej oj- 
czyźnie. 

A na biurokratyzm Teodor 
taki ostry sposób wymyślił. 

Kulkow, proszę państwa. dd pewnej 
szanownej kancelarji chodził bardzo czę- 
sto. W jakiejś swojej sprawie. I nie jeden 
miesiąc chodził, nie dwa. Co dnia. I stale, 
bez żadnych rezultatów. Ani rusz biu- 
rokraci nie zwracają na niego uwagi — 
choć płacz. Nie znajdują mu jego „spra- 
wy“. To posyłają go z piętra na piętro; 
to karmią „jutrami'*; to poprostu zamiast 
rzeczowej odpowiedzi ordynarnie wycie- 
rają sobie nosy. 

Trzeba przyznać, naturalnie, 


Kulkow 


że ich 


Iny 


mężczyzna! 
Ale teraz wreszcie trzeba zająć się bli- 
żej osobą tej panny-kawalera. Evan 
Montagu Bourg był jedną z tych mie- 
szczęśliwych istot, które w wieku nie- 
mowlęcym uznane zostają za przyna- 
leżne rzekomo do płci żeńskiej... Uwa- 
żamo go za dziewczynę i w tym duchu 
też wychowywano... Co prawda — by- 
ła to „dziewczyna 
bamizo niezwykła, 
namiętnie bowiem przepadała za piłką 


nożna | innemi rozrywkamu, nie licu- 
jącemi zupełnie z Herkatuością płci 
słabej.. Gdy Momiagu dorósł, zdał so- 
bie sprawę ze swej płci, wstydził się 
jednak otwarcie wyznać ową 

osobliwą metamorzozę... 
Gdy dnak zławiił się ów Bob iako 
groźny konkurent wobec uroczej Ma- 
bel — Evan zdobył się na odwagę i 
wyznał wszystko ukochanej dzigwazy- 
nie.. Oczywista, iż teraz rodzice Ma- 
bel zgodzui się na ten związelk, kitóry 
rozszedł się 

szerokiem echem 

w Ameryce i wywołał zrozumiałą sen- 
sację.. 


Aresztowene Uan kich Ierorys'ów? 


WERSJE I PRZYPUSZCZENIA, KTÓRE WY p SKONSTATO0- 
" WANIA. 


Lwów, 26. kwietnia. 

(—) W ostatnich dniach przypadek 
sprawił, że władze bezpieczeństwa 
ujęły dwóch młodzieńców ukraiń- 
skich, którzy nieśli ciężką walizę. 
Gdy posterunkowy począł się do nich 
zbliżać, osobnicy ci rzucili się do u- 
cieczki, ale jeden z nich został jednak 
zatrzymany, wraz z walizą. Sprowa- 
dzony na komisarjat podał swoje na- 
zwisko, oraz nazwisko swego towarzy 
sza, który zbiegł. W walizee znaiezio 
no około 10 kg. materiału wybucho- 
wego, kilka granatów ręcznych i kil- 
ka metrów lontu.  Osobnikiem tym 
był Mikołaj Własyjczuk, zamieszkały 
w Zamarstynowie, zaś towarzyszem 
jego był pomocnik introfigatorski, Ka 
zimierz Salak. W toku dalszych do- 
chodzeń aresztowano Bohdana Stecy- 
szyna, zamieszkałego przy ul. Kingi, 
u którego znaleziono instrukcję U. O. 
W., szereg nielegalnych pism i pod- 
ręczniki wojskowe. Przy tej sposob- 
ności dokonano szeregu rewizji wśród 
osobników, którzy pozostawali w kon 
takcie z aresztowanymi i ponadto je- 
szcze arcsztowano Bohdana Pawka, 
fryzjera, Romana Szczura, rusznika- 
rza i Iwana Tkacza. Wkońcu przepro 


wadzono szereg rewizji wśród stu- 
dentów. 
Wedle informacji władz bezpie- 


czeństwa znaleziony materjał wybucho 
wy miał służyć aresztowanym do wy= 
konania nowych zamachów, na kon- 


biurokratów, w ciągu dnia może po sto 
osób pcha się z głupiemi zapytaniami. 
Więc tu mimowoli nerwowa ordynarność 
powstanie. 

Ale Kulkow nie chciał wchodzić w te 
intymne drobiazgi i nie mógł już czekać 
dłużej. Myśli sobie: 

— Jeżeli dzisiaj nie skończę sprawy, 
to stanowczo źle będzie. Będą jeszcze 
przeciągać z miesiąc, a może i dłużej. Za- 
raz — myśli — wybiorę któregokolwiek 
z kancelaryjnego personelu i kropnę go 
zlekka w mordę. Może po tym akcie 
zwrócą na mnie życzliwą uwagę i pu- 
szczą w ruch moją sprawę. 

Wchodzi więc Teodor Kułkow na 
wszelki wypadek, na najniższe piętro — 
w razie gdy będa przez okno wyrzucać, 
żeby nie było wysoko. 1 chodzi po poko- 
jach. 

Aż tu nagle widzi taką oburzającą 
scenę. Siedzi przy stałe na wiedeńskiem 
krześle jakiś biurokrata średnich lat. 
Kołnierzyk czysty. Krawat. Mankiety. 
Wygolona gęba. Siedzi i absolutnie nic 
nie robi. Ba, siedzi rozparty na krześle, 
pogwizduje i w takt buja nogą. 

Ta ostatnia okoliczność vstateeznie 
wyprowadziła z równowagi Teodora Kul- 
kowa. í 
— Jak to — myśli — państwowy u- 
zad, dokoła portrety wiszą, księgi leża, 
Stoly stoją i tu obok tego pogwizdywanie 
i buianie nogą — formalna zniewaza! 


| 


|, e 


CATE e OZ EZ 


sulai sowiecki i na międzynaroduwe 
zawody strzeleckie, które niebawem 
odbędą się we Lwowie. Czy te supozy- 
cjć policji są słuszne, 'wykażą dalsze 
dochodzenia, jak również i ekspertyza 
pyrotechniczna, rodzaj bowiem ma- 
terjału wybuchowego nie został jeszcze 
definitywnie stwierdzony. Istnieją przy 
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puszczenia, że dwaj zagadkowi rabu- 
sie, którzy onegdaj zrabowalt auto na 
nl. Trzeciego Maja, wywieźli ja poza 
Lwów i porzucili na szosie obok Rud- 
nika nad Sanem, pozostawali w łączno 
ści z aresztowanymi Ukraińcami i w 
walizkach, które ze sobą unieśli, wy- 
wieźli jakieś kompromitujące ich ma- 
terjały. 

Według dochodzących nas skądinąd 
pogłosek, materjały wybuchowe są 
środkami "używanymi zwyczajnie w 
czasie świątecznej strzelaniny. Wersji 
tej narazie stwierdzić jeszcze nie zdo” 
łaliśmy, 

—-0-—— 


Rewizja w lokalu 
robotników budowlanych „Maza“, 
Lwów, 26. kwietnia. 
(— W związku z przygotowaniami 
komunistycznami do święta 1. maja, 
przeprowadzano wizoraj rewizję w lo- 
kalu rchotników bndowianych  „Mu- 
a" przy ul. Łyczakowskiej 17, gdzie 
zmaleziono odezwy 1. majawe o treści 
komunistycznej, Odezwy skomfiskoawa- 
no, a lokal zamknięto i opieczętowano. 


POFIGRAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 


Zamordowanie giu:honiemej 


SFRAWCÓW NIE UDAŁO SIĘ DOTĄD UJĄĆ. 


(d naszego korespondenta.) 


Złoczów, w kwiotoiu. 
(K). Dnia 18. bm. o gadz. 2.- popo- 
łudniu nieznany sprawca wystrzalem 
z karabinu położył trupem 35-letnią 
wieśmiaczzę Agnieszkę Smolińską, 
Kula przeszyła nieszczęsną na wylot. 
Morderstwo zestafo dokonane w Ña- 


.dzomo, 


ckim iesie koło Złoczowa. Jak stwier- 
zamordawana, stanu wolnego, 
była głuchoniema i znajdowała się w 
ciąży. Przyczyny ahydnej zkmodmi nie 
udało się dotychczas ustalć. Wydział 
śledczy w Złoczowie wszczął w tej 
sprawie energiczne Śledztwo, 


Weie swwawców włamania 


DO AGENCJI POCZTOWEJ W NUSZCZU. 


asd naszego korespondenta.) 


Złoczów, w kwietniu. 
(K). Jak się dowiadujemy, zostali 
wytryci sprawcy włamamia Qo agencji 
pocztowej w Nuszezu (pow. Zborów), 
o którem „Gazeta Poranna" w swoim 
czasie domosiła, Dzięki wysilkom 
przodownuka Gerszozułka z złoczaw- 


Teodor Kulkow długo bardzo patrzył 
na biunakratę — nabierał podniecenia. 
Potem się zbliżył, razmachnał i dał, na- 
turalnie, zlekka naodlew w mordę. 

Runał, naturalnie, biurokrata ze swe- 


yo wiedeńskiego krzesła na podłogę. 
I noga przestał bujać. Tyłko wrzeszczy 


okropnie. 
Tu biurokraci, rzecz jasna, zbiegli się 
ze wszystkich stron — trzymają Kulko- 


wa, żeby nie uciekł. 

Pobity zaś mówi: 

— Ja — mówi — w sprawie swojej 
PA już trzy tygodnie. Od rana 
lu siedzę. A jeżeli jeszcze naczczo mnie 
po mordzie prać zaczną w państwowym 
urzędzie, to pokornie, dziękuję — nie 
trzeba, obejdziemy się “bez tych faktów. 

Zbaraniał Kulkow. 

— Ja — mówi — rzeczywiście, towa- 
rzysze, nie wiedziałem, że on w swojej 
sprawie przyszedł, myślałem, że prosto 
— biurckrata bez nijakiego zajęcia. Ina- 
czej nie błłbym go po mordzie. 

Naczelnicy wrzeszczą autorytetnie: 

— Wynaleść natychmiast, tacy syno- 
wie, akty sprawy Kulkowa! 

— A pobity powiada: 

— Przepraszam, niech tedy i na mnie 
zwrócą uwagę. Z jakiej racji taki pizy- 
wilej dla bijącego? Niech i moją sprawę 
wynajda! Obriezkin jestem. 

Naczelnicy krzyczą: 

— Wynaleść, tacy synowie i sprawę 
Obriezkina, 


skiego wydziału śledczego, ujęto Jaki- 
ma Naściuka, Mojseja  Ochnickiego, 
Łnkasza Czysza i Romana Polowego, 
którzy do winy się przyznali, Skra- 
dzione piemiądze w kwocie 900 sd. — 
które czwórka ta schowała w lesie — 
zostały im pdebrane, 


Pobity, naturalnie, entuzjastycznie 
dziękuje Ku'kowowi, serdecznie mu ści- 
ska mu dłonie: 

— Morda — powiada — rzecz błaha, 
nie uschnie, a tu na ten przykład taka 
przyjemność! Do grobowej deski będę 
panu wdzięczny za zwalezanie biuroskra- 
tyzmu. 

"tymczasem w szybkiem tempie spo- 
rządzają protokół o zajściu. Niedługo pzy 
noszą sprawę Kulkowa. Przynoszą jego 
akty, wypisują rezolucję i nadają jej od- 
powiedni kierunek. 

Pohitemu zaś mówią; 

— Wy — mówią — bowarzyszu, przy- 
puszczanie, pomyliliście się co do urzę- 
du. Wam — mówią — przypuszczalnie, 
do „Sobiesu“ udać się należało, a wy ot 
dokąd przyszli. 

Wtedy pobity powiada: 

— Przepraszam, towarzysze. Za cóż 
mnie w ostatecznym razie po mordzie 
bili? Niech przynajmniej choć zaświad- 
czenie wydadzą, źe, oto. wtedy a wtedy 


rzeczywiście towarzyszowi  Obrieziino- 
wi nabili mordę. 
Zaświadczenia takiego — Obri :zkino- 


wi odmówili; wtedy, naturalnie, on por- 
wał się bić z Kulkowym. Jednak nie do- 
puścili do tego i wyrzucili z kancelarji 
na ulicę. Na tem sprawa jego utknęła. 
Natomiast Kulkowa wsadzili na 2 ty- 
godnie do kozy; ale za to jego sprawa 
pomyślnie i szybko się zakończyła bez 


najmniejszej mitręgi. 
Tłum. C. 8. 
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KRONIKA 
| 26 KWIETNIA 


Sobota 
K'eta i Mar. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
£KRYPTÓW NIE ZWRACA, 


———— 
TEATR WIEŁKI. 

Sobota, 26-go kwietnia o godz. 3.30 
„Staś lolnikien* — ceny popularne naj- 
niższe. 

Sobota, 26-go kwietnia o godz. 7.30 
„Skowronek* — zniżki ważna. 

Niedziela, 27. kwietnia o g. 3.30 popol. 
„Tańce połowieckie ', „Postój kawalerji* 


i „Zaproszenie do tańca* — ceny zni- 
żone. 
Niedzieła, 27. kwietnia o g. 7.30 w. 


„Baron Cygański* — zniżki ważne. 
Poniedziałek, 28. kwietnia o g. 7.30 w. 


„Iraviata* — ostatni pożegnalny wy- 
stęp Vittorio Weinberga. 
TEATR MAŁY: 

Sobota, 26-go kwietnia o godz. 7.30 
„Pan Topaz“ — zniżki ważne. 

Niedzieła, 27. kwietnia o g. 3.30 pop. 
„Pan Topaz“ — ceny zniżone. 

Niedziela, 27. kwieinia o g. 7.30 w. 
„Pan Topaz” — zniżki ważne. 

Poniedziałek, 28. kwietnia 9 g. 7.30 w. 
„Pan Topaz“ — zniżki ważne. 


a 

WYSTĘPY TRUPY WILEŃSRIEJ. 

Sobota, 3-cia popoł. „Dzień i noc“ An- 
skiego (ceny popoł.). 

Sobota, 8.15 wiecz. „Opowieść o Her- 
szlu z Ostropola*, komedja w 4 aktach 
Lifszyta. 

Niedziela, 8.15 wiecz. „Nocą na starymi 
rynku“ Pereca. 

Poniedziałek 8.15 wiecz, „Peryferje'* 
Fr. Langera (4-la premjera). 


x 
REPERTUAR KINOTRATRÓW: 

APOLLO: Film dźwiękowy: Maurice 
Chevalier jako „Pieśniarz Paryża“ oraz 
opera „Poławiacze pereł". 

CASINO: „Gdy kobieta się zapomni”. 

CHIMERA:  „Grzesznica z Montpar- 
nasse'. 

COLOSSEUM: „Tempo-Tempo", w roli 
gł. Albertini. 

FATAMORGANA: „Magdalena'. 

GRAŻYNA: „Erotikon'* i „Czyja jest 
moja żona. 

KOPERNIK: „Diana“. 

LEW: „Dusze w niewoli. 

LUNA: Dougłas Fairbanks vnaz Kddi 
Pało. 

MARYSIENKA: 
„Marsz weselny". 

OAZA: „Szachownica serc". 

PALACE: „Pokusy Europy“ 
kowy). 

PAN: „Uroda życia“ St. Żeromskiego. 

PASAŻ: „Wyspa zatopionych skar- 
bów'. 

POLONJA: „Współczesne dziewczęta” 

PROMIEŃ: „Miłość w przyrodzie” i 
„Nieznany wjciec'. 

STYLOWY: „Szalona Hrabianka* i 
„Fred Thompson“. 
a UCIECHA : Harold Lloyd „Coraz prę- 
zej“. 


Film dźwiękowy 


(dżwię- 


— 
Wiadomości teatralne, 


Poranek koncertowy Vittorio Wein- 
erga, słynnego barytona medjclańskiej 
„La Seali“ odbędzie się w niedzielę, 27. 
bm. w Teatrze Wielkim o godz. 1?-tej 
w południe i zapowiada się jaka pierw- 
Szorzędna atrakcja. Znakomity artysta 
odśpiewa szereg pieśni i arji, w których 
lego piękny głos będzie mógł zajaśniać 
w całym blasku. Ceny miejsc popularne. 

Ostatni — pożegnalny występ gościn- 
ny Vittorio Weinberga znekomitega ba- 
rytona medjolańskiej „La Saali“, znane- 
54 na obu półkulach z szeregu wystę- 
pów, odbędzie się w poniedziałek, 28. 
m. w Teatrze Wielkim w „Traviacie', 
W roli Germonta. Rola ta należy do pe- 
rel w repertuarze wielkiego artysty i 
właśnie w tej partji osiagnal wielki suk- 
ces ostatnio w Operze Warszawskiej. 
„, „Róże z Florydy“, piękna operetka 
Palla, jinstrumentowana przez znakomi- 
"50 kompozytora Korngolda, wystawio- 
„la zostanie w dniach najbliższych w 
leatrze Wielkim, z ogromnym nakładem 
oSztów. Reżyserję prowadzi p. Tatrzań- 
Ski, stronę muzyczna p. Górzyński, cho- 
rTedgrajiczną p. Ciesielski. W nowości tej 
znajdą pole do popisu ulubieńcy Lwowa 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 27. kwietnia 1930. 


CO MÓWI NEMO. 


List do Ludwika Czarnowskiego. 


Drogi Ludwiku! pozwól że w momencie, 
Gdy się zaczyna teatralny wyścig, 
Piszę do ciebie wierszowany liścik, 
Bo choć w zwycięstwo twoje wierzę 
święcie, 
Chcę przed zaczęciem teatralnej wrsawy 
Rzucić me rymy na szałę twej sprawy. 


Sprawa to jasna i wiedzą Liwowianie, 
Żeś jest dyrektor obratny i tęgi —. 
Więe choć dostałem już za ciebie cięgi 
W pewnym swój żywot kończącym 
organie, 
By bronić ciebie znów się nie uchylę, 
Bo idzie burza i Mejbaum grzmi w tyle. 


Kto nie zna wszystkich trudności ogromu 
W teatrze lwowskim, ten pięknie się 
ludzi. 
Pocóż więc mamy szukać cbcych ludzi, 
Gdy doświadczonych mamy w własnym 
domu? 


Stąd już kenkiuzja wyraźna i prosta, 
Że eksperyment taki .molto costa“. 


pp. Kulczycka, Okońska, Wawrzkowiez, 
Ruszkowski, Szosland, Ciryn, krzeski 
i inni, 
SEL: 

Z „Trupy Wiieńskiej*. Dziś wznowienie 
o g. 38-ciej popołudniu sztuki „Dzień i 
Noc“ tragedji Anskiego o niezwykłej 
ekspresji dramatycznej i o wiełoharwnem 
tle mistycznego dworu cadyków. Wieczo- 
rem o 815 udaną „Opowieść o Herszlu 
z Ostropoła' zmyś!ona komedja M. Lif- 
szyca osnuta na kanwie legend o dowcip- 
nisiu żydowskim ubiegłego stulecia. W nie 
dzielę o 12-tej w południe po cenach od 
I-go do 3-ch złotych „Kidusz Haszemn* 
Asza. W poniedziałek premjera „Pery- 
ferji* Langera w inscenizacji Józefa Wal- 
dena z dekoracjami Fryca Kleinmaną z 
Orleską, Kamenem i Wajsłicem w głów- 
nych rolach, Zniżki dla organizacyj wy- 
daje codziennie Dyrekcja od 5-tej do 7. 
wieczór. i 


— p 


Wręczenie trierów 
„Odroczeni: Pes ..'. 


Lwów, 26 kwietnia. 
Wojewoda lwowski doręczył wczo- 


raj nadane w listopadzie 1929 r. or- 
dery Odrodzenia Polski mastępującym 
osobom: 

Krzyż Komandorski: Konradowi 


Łuszczewskiemu, wiceprezesowi Mało- 
polskiego Towarzystwa Rolniczego. 

Krzyże Oficerskie: Alfredowi Fren- 
klowi, prezesowi Związku Mlynów, 
Marcinowi Klusowi, em. naczelnikowi 
Wydziału P. K. P., Tadeuszowi Sośnia- 
kowi, nacz. dyrektorowi Zakł. Ubezp. 
od wypadków, Józefowi Zawadowskie- 
mu, dyr. Zakł. Ubezp. Prac. Umysł. 
Jadwidze Zgórskiej. 

Krzyż Kawalerski: Ks. Bolesławowi 
Reif-G radziń skiemu. 

ML p 
Znowu angie!ski 
łustrator. 
Lwów, 26. kwietnia. 

Jak dowiadujemy się z prasy ru: 
gkiej, w czasie od 21. do 23. bm. prze- 
bywał we Lwowie rzdkomy specjalny 
korespondent londyńskiego dzidnnika 
„Manchester Guardian“, jakiś p. Voigt. 
Ten pam, wedlug dzienników ruskie h, 
pnzyiechał, aby na miejscu zebrać m- 
formacje o życiu ukraińskiem. — Na 
dzień 22. hm. wyjechał na Wołyń, w 
okolicę Równego i tam miał być obe- 
cnym przy rozwiązaniu wiecu. N astęp- 
nego dnia p. Voigt wyjechał na wieś w 
okolicę Lwowa i tu zwiedzal czytelnię 
„Proświty” i miejscową koopuraływę. 


I myślę dalej, że w danym wypadku 

Byłoby rzeczą wybitnie nieładuą, 

Użyć sternika, gdy się idzie na dno, 

A gdy już dziury załatał na statku, 

Puszczać go z kwitkiem z okrętowvch 
drużyn, 

Bo zrobił swoje, więe niech idzie murzyn. 


Pocóż mam ciągnąć mych wywodów fugę, 
Gdy serce całą tę sprawę uprości: 
Lwów nigdy nie miał rysu naiewdzięcz- 
À ności, 
Lwów zawsze umiał ocenić zasługę, 
Więc i tym razem nasza światła kadą 
Postapi godnie i tak jak wypada. 


Drogi Ludwiku! bądźmy dobrej myśl. 
Zawsze, gdy widzę sprawę dla umnie 

. 1 czystą 
Jestem do końca twardym optymistą 
I chociaż życie czasem coś przekreśla, 
Wierzę uparcie i przez serca żywość, 
Że zawsze górę weźmie sprawiedliwość, 


dr. 
Dmytro Lewickij urządził w swojem 
prywatnem mieszkania herbatkę, 


o> 


Popoònånia na przyjęcie gościa 


Komunikaty. 


VI. wieczór dyskusyjny Zawodowego 
Zwiazku Literatów poiskich we Lwowie 
odbędzie się w poniedziałek 28. bm. o g. 
19-tej w małej sali parterowej Kasyna 
i Koła lit. art. przy ul. Akademickiej 13. 
Dyskusję zagai prof. dr. Zygmunt Czer- 
ny przemówieniem na temat ostatniej po 
wieści Jarosława Iwaszkiewicza p. t. 
„/mowa mrężczyzn*. Ostatnie to zebranie 
z cyklu wieczorów dyskusyjnych urzą- 
dzonych przez Związek w sezonie przed- 
wiosennym, ściagnie niewatpliwie znów 
licznych uczestników, sxtórych żywy u- 
dział w dotychczasowych zebraniach uwa 
Żąć mależy za jeden z objawów budzące- 
go się na irówo ożywienia w życiu lite- 
rackiem naszego miasta. Dla członków 
Związku. gości zaproszonych i osób przez 
nich wprowadzonych wstęp wolny. 

Radjostacja lwowska transmitować 
będzie w niedzielę 27. bm. od „odz. 9.30 
de 10.10 z Poznania uroczystość otwar- 
cia międzynarodowych Targów poznań- 
skich. 

Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Posiadzenie Wydziału matematyczno - 
przyrodniczego odbędzie się 28. bm. © 
godzinie 6 wieczorem, w lnstytucie Zo- 


ologicznym, ul. św. Mikołaja 4, z nitstę=. 


pującym porządkiem dziennym: Prof. Dr. 
Juljan Tokarski przedstawi*pracę wła 
sną p. t.: „Przyczynek do znajomości skał 
magmowych w Pieninach“. Po posiedze- 
niu naukowem odbędzie się posiedzenie 
administracyjne. Posiedzenie Wydziału 
hist -filoz. odbędzie się we wtorek dnia 
zoficznego odbędzie się we wtorek duia 
29. kwietnia 1930, o godzinie 6-tej pop. 
w Seminarjam Prof. Abrahama. Porzą- 
dek dzienny: Czł czyn. Prof. Starzyński: 
Nadrzędność czy równorzędność ustaw 
konstytucyjnych z ustawami zwykłemi, 
Normy prawne i metaprawne, 

Wolne Zebranie „Rodziny Wojsko- 
wej“ odbędzie się w dniu 30. bm. o godz. 
17-tej, w sali 6. Baonu Sanit. ul. Jabło 
nowskich l. 5. 

Łoterja fantowa T. O. M. Termin 6- 
tygodniowy do podjęcia wygranych koń- 
czący się dnia 26, kwietnia 1930, został 
przedłużony o 2 tygodnie, t. j. do dnia 
10. maja 1930 włącznie. Po tym terminie 
niepodjete fanty zgodnie z praspekteni 
przypadną na własność Loterji fantowej 
TOM. 3 


Kronika npoliczina. 


(—) Kradzież mieszkaniowa. Ludwik 
Dziekoński, zam. przy ul. Badenich Ta 
doniósł policji, że wczoraj w południe 
włamano się do jego mieszkania i skra- 
dziono futro wartości 1200 zł. 

(—) Nowa ofiara oszustów ulicznych. 
Stanisław Błażejowski, zam. w Nadola- 
nach, pow. Sanok, doniósł policji, że 
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DLACZEGO budowa elektrowni w 
Stanisławowie postępuje tak pawoli? 
Czy mie leży w imtereste czynników 
kompetentnych w tej sprawie, żeby 
miasto tak poważne n akresach Wscho- 
dmich było już oświetlone i nie pozo- 
stawało w tyle poza miastami o wiele 
mniejszemi, które już dawno korzysta- 
ją z energji- elektryczne. 
ENER Z PRE OLE TUZ ZYC E 
wczoraj na ul. Legjonów dwaj nieznani 
osobnicy sprzedali mu w podstępny spo* 
sób obrączkę metalową za złotą za 30 zł. 
poczem zbiegli. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Stefana Fili- 
powskiego za usiłowane włamanie do ' 
kasy Uniwersytetu J. K., Izaka Segala 
za kieszonkową kradzież, Józefa Szuber- 
laka za kradzież marynarki na szkodę 
Romana Manasterskiego, Jana Dereszów 
skiego i Dmytra Żwawego za kradzież 
20 zł. na szkodę Marji Romaniszyn, Ka- 
zimierza Halsa za usiłowaną kradzież 
kieszonkowa, Wolfa Schmala za przejazd 
pociągiem z Chodorowa do Lwowa bez 
biletu, oraz Zoiję Szczepaniak za porzu- 
cenie swego dziecka w branie realności 
przy ul. Szumłańskich 8. 

(—) Napad na ulicy. Władysław Rucz- 
kowski, zam. w Sądowej Wiszni, dontósł 
policji, że wczoraj Stanisław Osidacz, 
zam. przy ul. Bartosza Głowa kiego na- 
padł go na ulicy i jakiemś tępem narzę- 
dziem uderzył go kilkakrotnie w twarz, 
wobec czego dozmał on ran nad prawem 
okiem i naruszenia przednich zębów. 

Trenschkoaty na miary najnowszego 
kroju, zarzutki wiosenne, ragłany z biel- 
skich materjałów wełnianych, jakoteź 
impregnowanych na podpince welnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. naprze- 
ciw Katedry. Cena reklamowa Zł. 150.— 
za trenschkoat gabardynowy. Tigi w 
spłatach. 5399-86 


—o— 
Kołdry z prawdziwej wełny, brokato- 
we, satynowe także na wełnianej wacie 
chińskiej, derki i koce białostockie naj- 
nowsze wzory we wielkim wyborze na 
składzie. Firma Wittels. Lwów, Rutow- 
skiege 7. naprzeciw Katedry. Ulgi w 
spłatach. 4 
oai 
Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec- 
nie zapracować. Chora w całem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
debrotliwych o łaskawą najskornmiejszie 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz* 
czoma”*. Adres w Administracji. 


za 
Z kraju. 
Poeta Juljusz Wit wystąpi w Bcry- 


sławiu, w niedzielę 27-go bm. o godzinie 
S$-mej wtecz. w „Kasynie urzędniczem* 
z nader *nteresującym wieczorem literac- 
kim pt. „Kolory świata”, na którym czy- 
tać będzie własne utwory wierszem i 
prozą. Sfery kulturalne Borysławia ocze- 
kują z dużem napięciem występu vilo- 
dego i utalentowanego poety, który jesł 
z pochadzenia Borysławianinem. 


„Świat podziemry*, 


Lwów, 26. kwietnia. 

(=). Teatr wiedeński „Neues Schan- 
spialhaus“ wystapil ostatnio z premje- 
rą sensacyjnej sztuki amerykańskiej 
Wiatona Bnierfietda p. t. „Świat pod- 
ziemny, Jest to sztuka kryminalna, 
obiiltująca w niezwykle awesrorja i nie- 
zwykłe wypadki. Głównym jej baha- 
terem jest król pazestępców, groźny a 
jednocześnie sympatyczny dla publi- 
czności opryszek, W teatrze wiedeń- 
skim postać ta mabrałe specjalnego ży” 
cia, gdyż wykonawcą ja] jest świetny 
aktor charakterystyczny Homolka, 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 27. kwietnia 1930. 


Mieresująca aeria paistawniejszych 


kom ków fimu. 
UD MAXA LINDERA DO CHARLIE CHAPLINA. 


Lwów, 26. kwiatnia. 

(=) Śmiać się przez dwie godziny 
na dobrej komedji filmowej, to najlep- 
sze spędzenie czasu — powiedział Ber- 
nard Shaw. I trudno się z nim nie zgo- 
dzić. Dobry fılm komiczny może zaw- 
sze liczyć na powodzenie, gdyż dostar- 
cza ludziom artykułu tak rzadkiego i 
cennego, jak — śmiech... 


Symaałyczny M k `o. 


Póki islniało kino, istnieją komedje 
fiimowe. Lecz jak szalona przepaść 
dzieli pierwsze kroki na tem polu, pole 
gające na fotografowaniu błaznów cyr- 
kowych, a „Cyrk“ Chaplina! Począt- 
kowo komedyjki filmowe traktowano 
jak nieodzowny nadprogram do peważ- 
nego dramatu. Dwóch drabów okłada- 
ło się kijami, tłukło lustra, wieszało aię 
na żyrandolach i publiczność była za- 
dowolona. Pierwszy dłuższy film ko- 
miczny jest wyłączną zasługą 

Maza Lindera, 

który zaczął od krótkich fars, opartych 
na motywach teatralnych, a później 
przeszedł do prawdziwych  komedyj, 
jak n. p. „Bądź moją żoną”, „7 lat nie- 
szczęścia'... Sympatyczny Maksio ba- 
wił publiczność niekłamanym, natural 
nym humorem i gallijską brawurą. — 
Cieszył się zasłużonem powodzeniem 
jako twórca kemedji na ekranie. 

W tym czasie Ameryka nie była 
jeszcze dostarczycielką humoru. Cha- 
plin rozpoczynał karierę w głupczych 
bnrleskach, polegających na przewra- 
caniu się i uciekaniu przed policją, a 
zezowaty Ben Turpin z trudem bawił 
widzów, udając z powodzeniem warja- 
ła. Dwuaktówki Charliego znalazły nie 
bawem wielu naśladowców. Zabłyśli 
Fatty - Grabaick i Harold Lloyd. Po- 
ziom ówczesnych iars nie był wysoki, 
ale wywoływał silne efekty u niezb!a- 
zowanej jeszcze publiczności. Humor 
'polęgał na kopaniu w pewną część 
pleców, obryzgiwaniu białą mazią i 
masowem biciu. Jednakże konkuren- 
cja wzrastała: ukazywały się całe ma- 
sy nowych „komików', co wpływało 
dodatnio na produkcję. Chaplin i Lloyd 
wybijają się na plan pierwszy i nieba- 
wem dołączy się doniedawna jeszcze 
pomocnik Fatiy'ego, Buster Keaton, 
wnosząc coś nowego. nierwchomą, dre- 
wnianą maskę twarzy. 


Nwe śwetne awi”dy 


Zamiast dwuakłówek zaczynają pro 
dukować dłnższe tilmy, wypełniające 
cały wieczór. Chaplin kroczy własną 
drogą: sam obie obmyśla scenariusz 
i sam go reżyseruje. Pracuje powoli, 
ale stwarza 

arcydzieła. 
Jest bezsprzeeznie największą gwiazdą 
na niebie tej muzy. Jego najlepszym 
filmem była „Gorączka złota“. Harold 
Lloyd, wesoły gentlemen w rogowych 
okularach i słomiahym kapeluszu, jest 
świetnym businessmanem. Ma własną 


Miłosierdziu Czytelników naszych po- 
łecamy wdowę po rzemieślniku twow- 
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa. 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obliczu Śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadio 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdroń- 
niejszej nawet kwoty nie jest w niożności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
nistracja dla „Matki Obrońcy Lwawa* 


wytwórnię i zarabia blisko miljonu do- 
larów rocznie. Dobrał sobie doskona- 
łych „gagmanów* (dających dowcipne 
tricki) i zyskał 

niezwykłą popularność. 


„Lfljeńa G'h 


Ostatnio w Ameryce zyskał wielką 
popularność „pan w cylindrze" ame- 
rykański Max Linder — Raymond 
Griffith. Kto widział „Aż do skutku“ i 
„Królewicza Frajera'" — ten musi na- 
brać sympatji dla tego aktora. 
się także Harry Langdon—niezaradny 
dorosły dzieciak z rybiemi oczami i 
palcem w ustach; nazywają go 

„Liljana Gish w spodniach“. 
Jego beznadziejnie głupia, bezmyślna 
twarz wywołuje salwy śmiechu. Poza- 


W ybił 


Humor jego opiera się przeważnie na 
pomyslowych sytuacjach i wyśmieni- 
tych trickach. Jego najlepsze filmy te 
„Jeszcze wyżej“ i „Nieboraczek'. 
Sztywny Buster Keaton. stworzył 
swój własny typ ponurego komika-nie- 
doięgi, którego los wpędza w najbar- 
dziej nieprawdopodobne perypetje. Hu- 
mor jego można nazwać litewuchim (sło 


+ neczny zegarek na ręce; lektyka z tak- 


sometrem); ma świetne scenarjusze... 


w Ss'cdsiach*". 


| 
| 


| 


tem nakręcają ostatnio filmy komicz- 
ne Wachiana Beery i Raymond Wat- 
ton. Wspomnieć jeszcze trzeba © po- 
pularnych duńskich komikach Pacie 
i Patachonie. Jednak ich płytki dowcip 
i wyświetlane kawały bawią tylko ma- 
ło wybredną publiczność. 

Reasumując, należy stwierdzić, że 
obecnie Ameryka w dziedzinie filmów 
komicznych jest istotnie bezkonkuren- 
cyjna. 


Uroczyzość Irzeciejo Maa wa Lw Wig 


WINNA STAĆ SIĘ POTĘŻNĄ MANIFESTACJĄ NA RZECZ T. S. L, 


Lwów, 26. kwietnia. 

Zarząd Główny T, S. L. (Sekcja Wscho- 
dnia) we Lwowie podejmuje w dniu 3-go 
Maja wielką propagandę celem zebrania 
jak największej kwoty na pracę oświato. 
wą, która w tej części Rzeczypospolitej 
jest nietylko akcją kulturalno-społeczną, 
ale przedewszystkiem pańsiwową. Zakła- 
danie czytelń, świetlic, domów ludowych, 
w którychby ludność polska znałazła śro- 
dowisko życia polskiego, gdzieby nauczy- 
la się kochać i szanować swój Naród i 
Państwo, to wielkie cele, które spelnio- 
ne być muszą. 

Zbliża się wielkie Święło Państwowe. 
Dzień Trzeciego Maja to dobrowolne o- 
podatkowanie się na cele oświatowe. Pod 
eświatową odezwą Trzeciomajową polo- 
żone są najświetniejsze nazwiska polskie. 

Spodziewamy się, że we Lwowie nie 
będzie żadnego domu poiskiego, żadnego 
domu w którym mieszka obywatel Rze- 
czypospolitej, by nie złożono daniny o- 
światowej, Wierzymy, że szeregi człon- 
ków T S$. L. wzrosną, że tu na naszych 
Kresach stanie wielka armja uświado- 
m'cnych obywateli Państwa, a zarejestro 
wanych w Kołach T. S. L. Niechaj dzień 
Trzeciego Maja stanie się potężną mani. 
festacją ną rzecz mS: L. 


Z ZYCIA PROWINCJI 


Komitet Wojewódzki Obchodu Trze- 
ciego Maja podaje do wiadomości: 

1) .wszystkich P. T. Kupców, domów 
Handlowych, Banków, Stowarzyszeń, Or- 
ganizacyj, że centrala zakupu nalepek 
'[rzeciomajowych znajduje się w Domu 
Oświatowym T. S. L. ul. Czarnieckiego 1, 
II. p. — Biuro czynne jest codziennie od 
godziny 9-tej do 13-tej i od 17-tej do 
20-tej. 

2) Zebranie Organizacyj, Stowarzy- 
szeń, które ofiarowały łaskawą swą po- 
moe w zbiórce ulicznej Daru Narodowe- 
go odbędzie się dnia 28. bm. o godz, 18. 
w Domu Oświatowym T. S. L. ul, Czar- 
nieckiego 1, II. p. 

3) Zebranie Organizacyj Korporaeyj 
Miodzieży Akademickiej, celem omówie- 
nią akcji zbiórki ulicznej Daru Narodo 
wego, propagandy zjednania Członków 
dla m S. L. oraz wyjazdu z wykładami 
na prowincję odbędzie się dnia 29, kwiet 
nia br. o godz. '18-tej w Domu Oświato- 
wym F. S. L..uł. Czaynieekiego 1, II. p. 

4) Zarząd Główny Sekcji Wschodniej 

T. S. L. przygotowuje na dzień 3-go Ma- 

ja wielką loterję fantową, z której do- 
"hód przeznaczony jest w całości na bi 
błjoteki, 


"Wieści z Brodów. 


(Od naszego korespondenta.) 


Brody, w kwietniu. 

Dotychczasowy zastępca Starosty po- 
wiatowego p. Leon Schmid, przeniesio- 
ny został w tym samym charakterze do 
jednego ze starostw wołyńskich. W miej- 
sce przeniesionego, nowy zastępca nie zo- 
stał dotychczas wyznaczony — nastąpić 
to ma dopiero w dniach najbliższych. 

Przygotowania do Uroczystość. 3 . go 
Maja. W ostatnich dniach odbyło się pod 
przewodnictwem Starosty powiatowego 
zcbranie dla ułożenia programu uroczy- 
stego obchodu Święła Narodowego w 
dniu 3-go Mhja. Ustalono bardzo obfity 
i odpowiadający stosunkom miejscowym 
program, a wykonaniem zajmie się Q- 
sobna komisja. Ustalono, że w święcie 
temawezmą udział cała młodzież wszyst- 
kień szkół — dalej P. W. i W. F., Zwią- 
zek Strzelecki i t. p. organizacje, 

Zasiłki i Swięcone dla bezrobotnych 
w Brodach. Dnia 19. bm. byliśmy świad- 
kami niezwykłej uroczystości w Brodach. 
Oto w porze przedpołudnąowej dały się 
zauważyć przed gmachem Starostwa du- 
że tłumy bezrobotnych przeważnie sa- 
mych mężczyzn, zaopatrzonych w ko- 
szyki, worki i t. p. Z uderzeniem godziny 
10-tej przybył do gmachu Starostwa ks. 
kapelan Rogowski w asyście kościelnego 
i na obszernym dziedzińcu dokonał po- 
święcenia darów ziożonych z artykułów 
żywnościowych — jako doraźnej pomocy 


rządowej dla bezqobotnych. Zebrani w 
liczbie przeszło stukilkudziesięciu usta- 
wili się przed stołami suto zastawionemi 
w żywność w ilości na każdą rodzinę 
przeciętnie po 3 kg pieczywa, po 2 kg 
wędlin, po 1 i pół kg cukru a w końcu 
po kilkanaście sztuk jaj. Przed poświę- 
ceniem, które odbyło się w obecności sta- 
rosty dr. Siokały oraz komiłetu Pań ze sta 
rościną na czele — przemówił do zebra- 
nych ks. Rogowski w przepięknych i ser- 
decznych słowach. Następnie przemówił 
Starosta i w krótkich słowach zaznaczył, 
że zapomoga rozdawana w formie pie- 
niężnej i w artykułach żywnościowych, 
nie jest żadną jałmużną — bo takiej pol- 
ski robotnik nie przyjąłby, lecz jestto 
zadatek na pracę którą w przyszłości, gdy 
zajdzie tego potrzeba — wszyscy zobo- 
wiązani, pracę wykonają. Następnie sta- 
rosta podziękował ks. Rogowskiemu za 
dpkonanie poświęcenia darów, paniom 
komitetowym (przeważnie żony urzędni- 
ków starostwa) za podjęte trudy i pracę 
przy urządzaniu i rozdawnictwie święco- 
nego, w końcu niektórym kupcom jak p. 
Szarneckiej za bezinteresowny wypiek 
pieczywa, p. Szwalukowi za bezintereso- 
wny wyrób znacznej ilości wędlin i t. d. 
noczem przystapiły Panie do rozdawania 
prowiantów wedle zestawionych list. Ca- 
ta akcja — znakomicie zorganizowana, 
postępowała szybko i nader sprawnie, 
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H ka złoczowska. 


(Od naszego korespondenta ) 
à Złoczów, w kwietniu. 

(KR) Zmiany w Kasie Chorych, Rezy- 
gnacja zastępcy dyr. Okr. Urz. Ubezp. 
we Lwowie p. Eugenjusza Niecia ze sta- 
nowiska komisarza Pow. Kasy Ch. w Zło- 
czowie, jak również wicekom. tej Kasy 
p. inż. Bolesławą Bryckiego zostały przy- 
jęte, z równoczesnem powierzeniem tym- 
że pełnienia dotychczasowych funkcyj, 
aż do zamianowania nowego komisarza, 
na którego jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy upatrzony został jeden z em. 
pułkowników, Ze względu też na stały 
pobyt nowomianowanego komisarza w 
Złoczowie, nowy wicekomisarz K. Ch. nie 
hędzie mianowany. Jakkolwiek jsteśmy 
przeciwnikami zastąpienia organów sa- 
morządowych komisarzami rządłowymi, 
ta, jednak nie możemy odmówić donio- 
słych zasług około organizacji tej insty- 
tucji i wydatnego je; rozwoju p. komis. 
Nieciowi, w czasie jego 2-letniego spra- 
wąawania urzędu komisarza tut. Kasy 
Chorych. 


Wieści z Kalu za. 


(Od naszego korespondenta.) 
Kałusz, w kwietniu. 

Mianowania, Wydział Samorządowy 
zamianował Dr. Stanisława Ziembarow- 
skiego lekarza kliniki chirurgicznej dy- 
rektorem szpitala w Kałuszu, zaś dotvch- 
czasowy dyrektor szpitała Dr. Stanisław: 
Hubert przeniesiony został do Bochni. 
Nowomianowany dyrektor objął z dniem 
18, bm. urzędowanie. 

Wojownicza banda cygańska. Dnia 16. 
bm. zawitała do miejscowości Broszniów 
(pow. Dolina) banda cygańska pochodzą- 
ca z Zasania (pow. Przemyśl) w sile 7 
fur, Wszcząwszy awanturę z mieszkań- 
cami Broszniowa na tie kradzieży siana 
wyniosła się do miejscowości Iłołyń (pow. 
Kalusz). We wsi Hołyń znów pies towa- 
rzyszący bandzie rzucił się na pewnego 


wieśniaka, podarł odzież i pokąsał go. 
Poszkodowany wieśniak zażądał inter- 
wencji miejscowego posterunku Pol. P. 


Gdy posterunkowy zbliżył się do obozu 
cyganów celem interwencji, awanturni- 
czy cyganie obskoczyli posterunkowego 
i wieśniaka i bijąc obu chcieli posterun- 
kowego rozbroić, Z trudem udało się po- 
sterunkowemu wycofać z opresji i o fak- 
cie tym zaraportował będącemu właśnie 
na lustracji miejscowego posterunku ko- 
misarzowi Stefflowi, który natychmiast 
zażądał telefonicznie pomocy z posterun- 
ku P. P. w Kałuszu. W chwili przybycia 
5 posterunkowych z Kałusza pod komen- 
dą przodownika Maciąga, cyganie już o. 
bóz zwinęli i podążyli w lasy. Zarządzo- 
ny pościg doprowadził do ujęcia całej 
bandy w ilości 7 fur, wraz z ich wójtem. 
Przed ujęciem 3 cyganów zbiegło Cała 
banda pod zarzutem kradzieży i gwałtu 
publicznego przez czynne targnięcie się 
na posterunkowego odstawiona została 
do Sądu okręgowego w Stanisławowie. 

Przedświąteczne pożary. Dnia 16. bm. 
o godz. 11 w nocy wybuchł pożar w do- 
mostwie Filipa Hrymuły w Chacieniu, 
Zanim przybyła straż pożarna, na miej- 
sce ogień strawił dwa domy mieszkalne, 
budynek gospodarczy i 2 stogi siana. Do. 
mownicy zwłaszcza Mikołaj Dumiak po- 
licjant gminny zdołał zaledwie wyrato- 
wać dzieci z płonącego domu, reszta 
wszystko zgorzało. Przyczyna pożaru 
nieustalona, 


Kronika kołomujska. 


(Od naszego korespondenta.) 
Kołomyja, w kwietniu. 

Porzuciła dziceko w pociągu. Dnia 17. 
bm, o godz. 4.30 rano w pociągu osobo- 
wym, zdążającym ze Stanisławowa do 
Kołomyi, znaleziono noworodka płci żeń 
skiej, liczącego około 5 dni, którego po. 
rzuciła na stacji w Godach Marja Ryba, 
córka Józefa, łat 24, zamężna, zamieszka 
ła stałe w Żółkwi. Sprawczynię areszto- 
wano. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 21. bm, 
znałeziono w potoku w Kluczowie Małym 
zwłoki tamt. gospodarza, Maksyma Ko- 
Ściowa, lat 43, który wracając do domu 
przez mostek na wspomnianym potoku, 
spadł z wysokości 3 metrów i poniósł 
śmierć na miejscu. 


———— 
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Lwów, 26. kwietnia. 

Po słabym starcie zdarza się Czar- 
nym znów sposobność zdobycia pierw- 
szych punktów. Przeciwnikiem nie- 
dzielnym lwowskiej drużyny będzie Ł. 
T. S. G., benjaminek Ligi. Zdawałoby 
Się, że wobec „młokosa' widoki Czar- 
nych są zgóry przesądzone. Niestety 
jednak najmłodszy adept sztuki ligo- 
wej okazuje się — jak to się młodzień- 
com częściej zdarza — zgoła niesior- 
nym malcem, który za nic ma wiek ) 
urząd. Na wstępie dał prztyczka war- 
szawskiej Polonii, zabierając gospoda- 
rzowi w jego własnym domosiwie je- 
den cenny pamkt. Nie uspokojono się 
jeszcze po tym „brzydkim“ wypadku, 
a obiecujący młodzieniec już przetrą- 
cil kosteczki mistrzowskiej Warcie. — 
Nie okazał respektu nawet starszemu 
bratu b. K. S-owi, uważając, że w TO- 
dzinie panować powinna miłość i zgo- 
da, podzielił się z nim po bralersku 
dochodem punktowym, by w końcu 
ruszyć na podbój dostojnego Lwowa. 
Czy mu się tutaj sztuka powiedzie, o 
tem przekonamy się już jutro. W każ- 
dym razie Cząrni jak na.dziadka - se- 
njora przystało, przygotowują na urwi- 
sa ciężkie rózgi. Zdawałoby się, że 
dziadek pozostanie dziadkiem i potrafi 
sobie zapewnić należny mores. Ale kto 
tam tych „Łodzianinków” wie, a może 
i tym razem okażą się złośliwymi pso- 
tnikami i miast wnuczką z rózgą zapo- 
zna się dziadek | 

W każdym razie sprawa z Ł. T. S. 
G. nie jest łatwą, to też nic dziwnego, 
że Czarni czynią intensywne przygoto- 
wania i zdecydowani są z miejsca za- 
brać się energicznie do dzieła, by u- 
chronić się przed przykremi  niespo- 
dziankami. W składzie gospodarzy zaj 
dą poważne zmiany. Ponieważ na o- 
statnich zawodach punktem  najsłab- 
Szym okazał się napad, zdecydowano 
SIĘ wzmocnić przbdewszystkiem tę li- 
nję. W sukurs wysłano Olejniczaka z 
obrony, który zajmie miejsce opusto- 
szałe po Nasłuli. U boku Olejniczaka 
znajdą się z prawej Reyman, a z lewej 
Sawka albo Drzymała. Istnieje też kon 
cepcja przedyrygowania Drzymały na 
lewe skrzydło, z którego musiałby u- 
Stąpić Wronka. Na prawej flance znaj- 
dzie się Grabowiecki. Czy w tej konste- 
lacji napad spełni swe zadanie, na to 
trudno dzisiaj odpowiedzieć. Wiele, a 
właściwie wszystko, zależeć będzie od 
nowego kierownika, czy potrafi on na- 
wiązać kontakt z sąsiadami i czy zdo- 
będzie się na odpowiednie celowe de- 
tyzje, co dla obrońcy przyzwyczajone- 
80 bądź co bądź do mniejszego „tłoku“ 
Rie jest rzeczą łatwą. 

Pomoc Czarnych zmieni się niewie- 
be. Viikowski na środku nie jest po- 
Sacia nową, podobnie jak Piłat na le- 
Wej stronie, na prawej znajdzie się po- 

obno Amirowicz. W obronie debjuto- 
Wać będzię obok Chmielowskiego Le- 
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NARCYZA SUSSERMANNA. 


miszko, którego znamy z hokeja. O 
kwalifikacjach gracza tego brak nam 
danych, wiemy tylko, że fizycznie 
przedstawia się bardzo dobrze. Krasic- 
ki na bramce — ot i parada skończo- 
nad. 
Ł. T. S. G. poprzedza urok tajemni- 
czości. Wyniki dotychczasowe nakazu- 
ją poważnie się liczyć z Łodzianami. 
Z drugiej strony kwestją jest, czy for- 
ma, która dopisywała na własnym boi- 
sku, dopisze na obcym gruncie. Pod 
tym względem przyzwyczajeni jeste- 
śmy u dimżyn łódzkich do dziwnych 
przemian. Cechą najmłodszej drużyny 
ligowej jest wielka bojowość, ambicja 
i ofiarność. Osią napadu jest Herbst- 


reich, który w dobrym technicznie Kró 
lewieckim ma odpowiedniego partne- 
ra. Z dobrą grą w polu nie zawsze idzie 
w parze równie dobre wykończenie pod 
bramką, to też energiczna, przytomna 
obrona może pokrzyżować niejeden 


części drużyny, o ile Pogodziński nie 
ma swego dnia. W obronie Mikołajczyk 
przewyższa Wildnera, a bramkarz Fai 
kowski dotychczas jakoś trzymał się 
zadawalniająco. 

Zawody zapowiadają się w każdym 
razie bardzo interesująco i przysporzą 
widzom sporo emocyj. Rozpoczną się 
one o 14-lej, poprzedzi je mistrzowskie 
spotkanie Czarni ŁB — Świteż. 


O c 


Klasa A w walce o punkiy. 


lwów, 26. kwietnia. 

Na froncie klasy A loczyć się bę- 
dzie szereg interesujących walk. Na 
plan pierwszy wybija się mecz 

Hasmonei z Lechją, 

który odbędzie się o godz. 16.15 na bo- 
isku Hasmonei w Krzywczycach. Po 
ostatnich występach „bialoniebieskich 
stwierdzić można jedynie to, że nie 
stracili oni bynajmniej swej nieobliczal 
ności. Kio widział drużynę w walce z 
Węgrami, temu trudno było zrozumieć 
jakim cudem przegrała ona z Polonią 
i to w stosunku poważnym. Czy spro- 
sta ona w niedzielę Lechji, na to w 
tych warunkach trudno dać odpowiedź. 
Hasmonea pozostała w jednym jeszcze 
punkcie „niezmienną“, Podobnie jak 
miała tak i teraz nie ma napadu, to też 
należałoby się wreszcie poważnie za- 
słanowić czy nie byłoby lepiej raz na 
zawsze wykluczyć Słenermanna ze 
wszelkich kombinacyj i miejsce jego 
obsadzić ma stałe młodszym graczem, 
który wykaże przynajmniej większą 
ambicję i richliwość. Steuermann mo- 
że ostatecznie trenować į to intensy- 
wnie, może po odpowiedniej pracy pod 
okiem trenera Zausmera da się (jerciize 
coś z niego zrobić, w obecnej formie 
pożytku nie przynosi. Żelaznym trzo 
nem Hasmonei jest obrona i pomoc, tO 
też napadowi Lechitów nie tatwo bę- 
dzie przemóc ciężką zaporę, tembar- 
dziej, że w sezonie bież. jakoś nie bar- 
dzo mu idzie. Łatwiejsze zadanie ma 
pomoc i obrona „zielonych“. Sparali- 
żowanie akcyj napadu hasmonejskiego 
nie należy do najtrudniejszych zadań, 
to też tyłowe linje drużyny z Pohulan* 
ki powinny dać sobie tym razem radę. 

Walka zapowiada się bardzo cie- 
kawie i oblitować będzie napewne we 
wiele emecjonnjących momentów. Do- 
brze będzie jednak przed spotkaniem 
zaapelować do gorącekrwistych zwolen 
ników, by nie narażali klubu swego na 
przykre konsekwencje, które w razie 
powtórzenia się wypadków, jakie mia- 
ly miejsce na zawodach z Polonją, wy 
padłyby znacznie ostrzej. 

POGOŃ I B—UERAINA. 

Wielu zwolenników piłki nożnej 

znajdzie się przedpołudniem na boisku 


| 


, rozstać się ze sportem, 


Pogoni, gdzie drużyna TB zmierzy się 
z Ukrainą. I w tym. wypadku spodzie- 
wać się należy ciekawej żywej gry, 
której wynik nie da się przesądzić. — 


Lwów, 26. kwietmia. 

W dniu dzisiejszym wyjeżdża Po- 
goń do Warszawy, gdzie zmienzy się w 
zawodach ligowych z Polonią. O wi- 
dokach drużyny naszej trudno coś po- 
zytywnogo powiedzioć. Potłonja wzmo- 
cnuwszy się dwuma graczami Górnego 
Śląska, jest bezspnzecznie groźnym 
pzzeciwnikiem. Odezuł to na własnej 
skórze Iaikoach, to taż i t'ogomi łatwo 
może sę powinąć noga, tembardziej, 
że forma ubiegłej miedzicii nie była 
budująca. 

Mimo to wyniku przesądzać nie Tas 
leży. Jeśli gracze lwowscy zdobędą się 
na podobną ambicję jak w walce z 
W arszawianką, to sprawa może wziąć 
zgoła nieoczekiwany ohrót. Polonię wi- 
dzidlkśmy również w walce z Warsza- | 
wianką, wygrała ona zasłużenie, jed. 
nak forma nie była imponująca. Atak, 
a przedawszystkiem lewa jego strona | 


pian. Pomoc należy do z 


n 


Wprawdzie Ukraina wykazała w spot- 
kaniu z Czarnymi bardzo dobrą formę, 
šcdnak i druga Pogoń nie należy do 
najgorszych, 

CZARNI I B — ŚWITEŻ. 

Świtezi dotychczas bynajmniej się 
nie wiodło, to też dołoży ona starań, by 
popisać się przed publicznością, która 
zbierze się na boisku Czarnych w vo- 
czekiwaniu zawodów ligowych. Qzar- 
ni IB trzymali się dotychczas dobrze, 
to też sprostać powinni i niedzielnemu 
zadaniu. Zawody odbędą się jako przed 
mecz Czarni — ŁTSG. 

NA PROWINCJI, 

W Przemyślu Polonja zdobędzie 
zapewne dalsze punkty. Trudno przy- 
puszczać, by Resovii udało się poko- 
nać Przemyśłan, grających na wla- 
snym boisku. 

Również w Stryju szanse przema- 
wiają za gospodarzami, aczkolwiek 
Janina należy do twardych, ostrych 
przeciwników. 


ogoń w drodze d3 Warszawy. 


jest bardzo niebezpieczną. Gracze gór- 
wośląsscy oraz Swchocki grają energicz- 
nie „szybko i skutecznie bez wielkich 
sztuk i rozważań. Strzdają też przy 
każdej sposobności. W pomocy Jelski 
pracuje wprawdzie przez cały czas, 
jednak dość powolnie i jakoś bez serca. 
Saichter jest cieniem dawnego Seich- 


tera, to też najlepiej jeszcze wypada 
Szczepaniak. Obrona jest jak zwykle 


trudną Ho przebycia, aczkolwiek pa: 
miętnej niedzieli Bułamow nie był ye- 
szcze w najlepszej formie, 

Aimbicją., szybkością i wytrzymało- 
ścią do ostatniej chwili da się wiele 
zrobić, dlatego dobnze będzie, jeśli Po- 
goń nie da się wytrącić z konceptu, 
lecz grać hędzie równamiemnie, mając 
w pamięci lekcję, jaką otrzymała od 
AIN. Napadowi radzimy forsować grę 
kombinacyjną, nie zapominając o 
skrzydłach i strzelaniu, 


Starzy gracze łącziie sie! 


DZIŚ ZEBRANIE 
Lwów, 26. kwietnia. 

Na szczęśliwy pomysł wpadła grup- 

ka starych graczy, znajdujących się w 

stanie spoczynku, Nie chcąc całkiem 

kitóremau po- 

święśli tyle prac i trudu, postanowili 
założyć klub Qld-Boyów. 

Plam nie jest nawy, nżcjednoknotnie 
bowiem spotykaliśmy się z drużynami 
Qld-Boyów tego czy awogo klubu, któ- 
re jednak szybko znikały z powierz- 
chni dla prostej przyczyny, że prze- 
ważnie brakło 11 członków. Tym 
razem chodzi o coś innego. Organiza- 
cja Old-Boyów składać się bedzie 
z członków wszystkich iwowskich klu- 
bów, a ponieważ emerytowanych gra- 


OLND-BOYÓW, 
czy spaceruje po mieście spora ilość, 
więc też spodziewać się należy, że z 
radością przyjmą inicjatywę kilku 
swych kolegów i czyrnym udziałem 
poprą pochwały godne zamierzenia. 
Pierwsze crganizacyjne  zebramie 
odbędzie się dzisiaj o godz. 17-tej w 
jednym z lokalów obok boisk. Punkt 
zhorny wylot boiska Pogoni względnie 
Czarnych. Komitet organizacyjny wizy- 
wa za maszem pośredmictwem wszyst- 
kich kolegów, byłych graczy, hy bez- 
względnie się stawili. Dia onjemtacji 
podajemy, „że wśród onganizatorów 
lwowskich Old-Boyów znajdują się tak 
znane nazwiska, jak kpt. Henka Bilo- 
ra, kpt, Mūllera, dra Garbienia i w. i 


O eispoatację portów poiskich. 


` ; | 
| 


Lwów, 26 kwietnia. 

Niemiecki zasiąg wiadomości o po- 
lityce morskiej przeciętnego obywatela, 
mimo pozornie energicznej propagandy 
powołanych do tego czynników, naraża 
państwo na olbrzymie straty i sprawia, 
że wielkie kapitały niepotrzebnie i 
bezpowrotnie wywiezione zostają z kra 
ju. Chodzi mianowicie o eksport i im- 
port drogą morską towarów niemaso- 
wych, t. zw. drobnicy morskiej, towa- 
rów przeważnie wysokocennych, które 
niewiadomo dlaczego odbywają się za 
pomocą portów niemieckich. W ten 
sposób wywieźliśmy do Niemiec, kapi- 
talik wynoszący 400 miłjonów złotych, 
a to tylko za czas od r. 1926 do 1929 r.; 
ażeby zrozumieć ogRom tych. strat dla 
Polski, wspomnę tylko, że koszta bu- 
dowy portu w Gdyni wynosiły 350 mi- 
ljonów zł. A dzieje się to w tym cza- 
sie, kiedy porty połskie w niczem nie 
nstępują zagranicznym, a pod niektó- 
rymi względami raczej je przewyż- 
szają, 

Skartelizowane i  skoncernowane 
gałęzie handlu i przemysłu, eksportu- 
jące i importujące towary masowe, po- 
zyskane są w zupełności dla polskich 
portów, pozostają tylko olbrzymie rze- 
sze eksporterów i importerów chodzą- 
ce lazem i nie należące do żadnych 
związków ani zrzeszeń i wskutek tego 
uświadamianie tych przedstawia pe- 
wne trudności. 

To też powitać należy akcję podjętą 
przez p. radcę zarządu rady portu Ka- 
rola Zippera, zmierzającą do spopula- 
ryzowania myśli należytej eksploatacji 
polskich portów. P. r. Zipper w swoim 
tournee po Małopolsce Wschodniej 
zwiedził większe miasta prowincjonal- 
ne, jak Śniatyn, Stanisławów, Droho- 
bycz, gdzie wygłaszał odczyty wraz z 
pokazem [ilmowym. ‘Ostatnio wygło- 
szony przez r. Zippera w Drohobyczu 
referat p. t.: „Znaczenie portu gdań- 
skiego dla Polski“, połączony z poka- 
zem filmowym, w wypełnionej po 
brzegi wielkiej sali kina „Sztuka“ 
zgromadził całą elitę miejscową. 

Prelegent w niezmiernie ciekawym 
ujęciu tematu przedstawił zebranym 
na wstępie historyczny rozwój portn 
gdańskiągo i roli jego w historji handlu 
Polski z zamorskimi krajami, wreszcie 
przeszedł do przedstawienia organiza- 
cji portu gdańskiego oraz rozwoju jego 
w ostatniem dziesięcioleciu. 

Z przedstawionych przez prelegen- 
ta danych statystycznych  dowiedzie- 
liśmy się, iż port gdański, do nieda- 
wna jeszcze mało używany port wojen 
ny, rozbudowany w ostatnich czasach 
z iście amerykańskim rozmachem, 
podniesiony został dzięki zaprowadzo- 
nym udoskonałeniom i całego szeregu 
udogodnień, do znaczenia światowego, 
będącym nieodzownym łącznikiem z 
zamorskimi krajami i wybitnym fakto- 
rem w ekspansji handlu polskiego. Port 
gdański obsługuje również i Czecho- 
słowację. 

W ostatnich dwóch latach port 
gdański mógł bez trudności podołać 
przeładunkowi 8% miljonów tonn rocz- 
nie. W roku 1912 zawinęło do portu 
gdańskiego 5.966 okrętów, a już wr. 
1927 — 12.986.  Wywozi się z Polski 
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przez port gdański następujące 
kuły: zboże, cukier, drzewo i wyroby 
drzewne, cement, węgiel, koks, naftę, 
produkty nałtowe i inne towary. Przy- 
wozi się do 'Polski przez tenże port: 
zboże, śledzie, nawozy sztuczne, che- 
mikaija, metale, rudy i złom. 

Z nowoczesnych urządzeń portu 
gdańskiego zasługują na specjalne wy- 


mienienie t. zw. taśmy węglowe, jedy- 
ne tezo rudzajn urządzenia w Europie, 
mające zdolność przeładunkowę 500 
tonn węgla na godzinę. 

Statystyka przedstawiona — przez 
prelegenta — w sposób oryginalny i 
obrazowy za pomocą filmu sprawiła, 
iż mimo 3-godzinnego trwania odczytu 
wraz z pokazem filmowym nie odczn- 
to zmęczenia, a prelegentowi zebrana 
publiczność dziękowała długotrwałemi 
i rzęsistemi oklaskami. 

__ Mimo tak licznych objawów wdzię- 
czności ze strony publiczności, uczy- 
niłbym jednak ciężki zarzut p. r. Zip- 
perowi, a mianowicie, że tego rodzaju 
imprezy stanowczo za rzadko u nas 
urządza. 

Edward Kupt. 


Rozbudowa portu gdańskiego. 


Gdańsk, 25 kwietnia. (PAT). W po- 
łudniowej części wolnego portu w Gdań 
sku podjęte będą w niedługim czasie 
roboty okeło rozbudowy dalszych ma- 
sywnych składów oraz przebniówy 
bulwarów na przestrzeni 450 m., przy 
równoczesnem pogłębieniu basenu w 
tych miejscach do 7 metrów. Obecnie | 
w budowie iest drugi z kolei magazyn | 
zaopatrzony w chłodnie o powierzchni 


GIEŁDY, 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 25. kwietnia. 
Na giełdzie pieniężnej sytuacja bez 
zmiany, tendencja utrzymana. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 25. kwietnia. 
„Na giełdzie zbożowej tendencja utrzy- 
mana, sytuacja bez zmiany. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 25, kwietnia. (PAT). 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 121%, 5 proc, po- 
życzka dolarowa 7444, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 55, 7 proc. pożyczka stabi- 
lizacyjna 88, 10 proc. pożyczka kolejowa 
101 trzy czwarte, 8 proc. Listy zast. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku 
Ralnego 94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp, 
kraj. 94 — te same 7 proc. 83%. 

Wałuty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, Bel 
gja 124.23,  Holandja 358.10, Londyn 
43.26, N. Jork 8,88,5, Paryż 34.90, Praga 
26.35 i pół, N. Jork telegr. 8.89.8, Szwaj- 
carja 172.48, Wiedeń 125.44, Włoch: 
46,63, Berlin 212 95. 

Warszawa, 25. kwietnia. (PAT). Ban} 
Handlowy Warsz. 118, Bank Polski 174, 
Bank Zachodni 80, Częstocice 28, Warsz. 
Tow. Fabr. Cukr. 30 i pół, Firlej 35, Wę- 
giel 47 i pół b. kup, r. 1929, Cegielski 47. 
Liłpop 25, Modrzejów 934, Ostrowiec 66. 
Starachowice 18 trzy czwarte. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 25. kwietnia. (PAT). Amster- 
dam 284.98, Belgrad 12.52 7/8, Berlin 
169.09, Bruksela 98.83, Budapeszt 123 79, 
Bukareszt 4.20 5/8, Kopenhaga 180.45, 
Londyn 3.43 3/8 Madryt 8.40, Medjolan 
37.1. Nowy Jork 707.85, Oslo 189.45, Pa- 
ryż 27.77, Praga 20,96%, Sofja 5.12 3/H, 
Stokholm 190.20, Warszawa 79.60, Zurych 
137.25, Amerykańskie 705, Niemieckie 
168.84, Angielskie 34.36, Francuskie 27.72 
Włoskie 37.10, Jugosłowiańskie 12.45 i pół 
Polskie 79.68, Szwajcarskie 136,87, Cze- 
skie 20.98, Węgierskie 123.30, Renta majo- 
wa 1.87, Renta lutowa 1.91, Renta koro- 
nowa 1.85, Dunaj, Sava, Adria 94 Bank- 
verein Wien 19.80. Credit Oesterreich 51, 
Escompte Niederoster. 169, Laenderbank 
27.25, Merkurbank 20,60, Nationalbank 
Oesterreich 330, Zivnostenska 98.60, Du- 
naj, Sava Siidbahn 12.90, Ford Nordbahn 
1042, Lwów-Czerniowce 50, Goleszów 90, 
Browary 113, Poldihiitte 151, Rima 4.75, 
Skodawerke 385 Gałicja 31.10 Berg und 
Iluetten 825.50. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 25. kwietnia. (PAT), Paryż 
20.2344. Londyn 25,08, N. Jork 5.15.65, 
Bruksela 72.00, Włochy 27.03, Hiszpanja 
64.30, Amsterdam 207.60, Berlin 123.15, 
Wiedeń 72.70, Stokholm 138.65, Oslo 
138.10, Kopenhaga 138 10, Sofja 3.74, Pra 
ga 15.28, Warszawa 57.80, Budapeszt 90.20, 
Białogród 9.12 trzy czwarte, Ateny 6.70. 


7.500 metrów kwadr. Prace te są do- 
wodem, że Polska budując własny port 
w Gdyni, nie zapomina równocześnie 
o rozbudowie modernizacji portn gdań- 
skiego, zadając tem samem kłam osz- 
czerczej kampanji prasy naródowo-nie- 
mieckiaej, zarówno w Gdańsku, jak i w 
Niemczech o rzekomem zaniedbywaniu 
przez Polskę portu gdańskiego, 


nonstantynopol 2.45, Bukareszt 3.07, Hel- 
singtors 12.98, Buenos Aires 200, 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 25. kwietnia. (PAT). N. Jork 
486.35, Paryż 123.87, Berlin 20.36 i pół, 
Montreal 487.06, Hiszpanja 38.90, Amster- 
dam 12.08 Ł/8, Bruksela 34,82 trzy czwarte, 
Włochy 92.79, Szwajcarja 25,08%, Kopen 
haga 18.76 1/8, Stokholm 18.09 148, Oslo 
18.16 1/8, Helsingfors 193.12, Praga 164.09, 
Budapeszt 27.83,  Beigrad 274.75, Sofja 
70, Rumunja 817.50, Lizbona 108,25, Kon- 
stantynopoł 1025, Ateny 375, Wiedeń 34.50 
Warszawa 43.39. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 25. kwietnia (PAT). Lvndyn 
123.98, N. Jork 25.49, Bruksela 356.00, 
Hiszpanja 318,00, Włochy 133.60, Szwaj- 
arja 494.50, Kopenhaga 682.50, Amster- 
łam 1026.00, Oslo 682.50, `` Stokholm 
'85.25, Praga 75.70, Rumunja 15.15, Wie- 
leń 359.00, Berlin 608.50. 

Ubi ra 
Lwów, 25. kwietnia. 

Tendencja lekko zniżkowa. 

Itrw; MALIA 
3.89.50, dolary kanad. 


aT 


8:80.00—8.80.50, 


ar. czeskie U.25./0—0.26.% ir. iranc. 
0.34.80—0.35.00, fr. szwaje. 1.72.0C— 
1-73.00, funty 43.10—43.70, czerwieńce 


1.560—+44.00, leje 0.05.25—0.05.50, azyłin' 
i 125.50— 426.00. 
ŹŁOGTO: 20 kor. 35.80—-36.20, 20 fr. 


125—34.50, 10 i" 46.00—45 40. 
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Kącik raajowy. 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sobuta, 26. kwietnia 1930. 
LWÓW 11,58—12.05 Sygnał czasu i 
hejnał 12.05—13.00 Koncert płyt gramo- 
lonowych 17.45 Słuchowisko dla dzieci: 
„Jajeczko Wielkanocne* Wandy Tatar- 
kiewicz i Ben. Hertza, transmisja z War» 
szawy 18.45 Rozmaitości, komunikaty i 
muzyka z płyt gramotonowych 19.25 do 
19.50 „Przegłąd polityki zagranicznej u- 
biegłego tygodnia“, wygł. Dr. Jan Regu- 
ła, *wicesekr. U. J, 19.58—20.00 Sygnał 
cząsu i hejnał 20.00 Feljeton p. t.: „Cza- 
rodziejskie Oko* P. Zofja Brzozowska, 
tr. z Warszawy, 20.15 Transmisja koncer- 
tu wieczornego z Warszawy. Recital for- 
tepianowy. Wykonawcy: Ruda Firkusny. 
1) V. Novak: Sonata Eroica, op. 24, a) 
Allegro patetico, b) Andante mesto, c) 
Allegro energico, 2) Fr. Chopin: a) Ber- 
ceuse, b) Walc As-dur, 3) Schubert-Liszt; 
a) Serenada, b) Soire de Vienne, W cza. 
sie przerwy koncertu o godz. 21.00 wia- 
doiności przyjemne i pożyteczne, 22.00 
do 23.00 Feljeton p. t.: „Tryumf sceny 
iolskiej we Wiedniu“, wygł. Dr. B. Szar- 
litt, następnie komunikaty, 23.00—24,00 
*ransmisja muzyki lekkiej z „Bagateli“ 
we Lwowie 


Nr.. 9200 


HELSINGFORS 19.00 Recital skrz, 
Arve Hannikainera z tow. ork. LIPSK 
19.39 Koncert solistów LONDYN 21.15 
Recital fort. Maurice Cole KRÓLEWIEC 
20.30 „Bajadera“ — operetka Kalmana 
SZTUJTGART 20.30 Wesoły wieczór HAM 
BURU 20,00 Konc. wojsk. 21.00 Piosenki, 
kuplety i pieśni murzyńskie BUKARESZT 
20.0) Opera BERLIN 18.45 Bick i Kaper. 
Jazz na dwóch fort RZYM 17.00 „Betti- 
nat — komedja Alfreda d- Musseta 
LANGENBERG 2000 Wesoły wieczór 
MENDJOLAN 20.30 Transm. opery BRU- 
KSELA 21.15 Koncert WIEDEŃ 18.45 
Emil Klaeger czyta własne ulwory 19.20 
Koncert solistów, Marie Dare (wioloncz. 
Gladys Mathew (śpiew) 2005 „Bunhu- 
ry“ czyli „Syn marnotrawny * -.. komv- 
dja Oscara Wildea MONACHJUM 19.45 
Wesoly program muz. BUDAPESZT 20 15 
I. Engel "= recital fort. 21.30 Transm. 
z międzynarodowego matchu bokserskie 
go PARYŻ 21.45 „Chory z urojenia“ — 
komedja Molliere'a. 


Niedzieła, 27. kwietnia 1930, 


LWÓW 10.15 Transmisja nabożeństwa 
z Katedry Poznańskiej 11.58 Sygnał cza- 
su i hejnał z Wieży Marjackiej 12,10 
Transmisja poranku muzycznego z Fil- 
harmonji Warszawskiej. Wykonawcy: Or- 
kiestra Filharmoniczna, Adam Dołżycki 
(dyr.), Janina Turczyńska (sopr.), Mie- 
czysław Halik (skrz.) i Jakób Kalecki 
(fort) | 1) P. Czajkowski: Fantazja 
„Francesca da Rimini“, 2) Czajkowski: 
Koncert skrzypcowy, II. 3) Pieśni, 4) S 
Rachmaninów: 3-ci koncert fortepiano 
wy D-moll, 14,00 Transmisja dia rolm- 
ków. Inż; St. Cybarowsii: „O wiigotno- 
ści gleby i sposobach jej regulowania“ 
1156-1500 Transmisja muzyki z War. 
szawy. 17.40 Transmisja Koncertu Repre. 
zentacyjnego Orkiestry Policji Państw. 
z Warszawy pod dyr, Al „Sielskiego I 
1) Er. Chopin: Polonez As dur, 2) A. Mo- 
zart Uwertura do op. „Wesele Figara“, 
3) St. Moniuszko: Fantazja na tem.: 7 
op. „Halka“ II. 4) G. Bizet: Suita „L* Ari- 
sienne Nr. 2“, a) Pastorale, b) Intermez- 
zo c) Menuet, d) Finale. 5) A, Sonnen- 
feld: Oberek fantastyczny, 6) B, Leopold: 
Marsz Uroczysty. 19.00 Rozmaitości i ko- 
munikaty, 19.15 „O ludziach i świętych 
przydrożnych“, wygł. pp. Dusza Czara i 
Eugenjusz Stec. Fransm. z Krakowa, 19.38 
Sygnał czasu 20.00 Kwadrans literacki: 
Wyjątek z „Chłopów* Reymonta trans, 
z Krakowa, 20.15 Transmisja koncertu 
wieczornego z Krakowa: Wykonawcy: pp. 
Saiomea Eibenchiitzową i Marja Zimmer- 
mannowa (fort) i Grabrjel Kniaginin 
(śpiew), dyr. B- Wallek - Walewski (a- 
komp.). 1) Schumann: Andante z warja- 
cjami op. 46, — pp. S$. Eibenchiitz i M. 
Zimmermann, 2) R. Schumann: Dwaj gre 
nadjerzy — p. Gabrjel Kniaginin, 3) Gou 
nod: Serenada Mefista z op. „Faust* — p. 
Kniaginin, 4) Mozart-Grieg: Sonata g-dur 
na dwa fortepiany — pp. Eibenschiitz i 
M. Zimmermann, 5) a) Belini: Arja z 
op. Lunatyczka, b) Verdi: Arja z op. „Si. 
mone Boccanegra* — p. Gabcjel Kniagi- 
nin, 6) a) Gł, Debussy: Scherzo ze suity 
„En brane et noir“, b) Casella: Burle- 
sca, III- cia część Partity — pp. Eiben- 
schiitz i M. Zimmermann, 7) a) Masse- 
net: Serenada Don Qnichotte'a z op. 
„Don Quichotte", b) Mussorgski: Pieśń 
Warłana z op. „Borys Godunow*" p. Ga- 
briel Kniaginin 21.45 Słuchowisko lite- 
rackie „Morderstwo“ — reportaż z miej- 
sca zbrodni — wygł. p. inż. Stanisław 
Broniewski — w wykonaniu art. dramat, 
transmisja z Krakowa 22,15 Transmisja 
komunikatów z Warszawy, 23.00—-24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Warsza- 
wy. 

WARSZAWA 16.20 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 20.00 Recital fort. A. Her- 
melina, 21.00 Koncert popularny. LIPSK 
17.00 Koncert cytrowy, 20.00 „Wesoła 
wojna“ operetka Straussa, LONDYN 18.30 
Recital śpiew. Paula Robesona (pieśni mu 
rzyńskiej. KRÓLEWIEC 16.45 „Hafis“ — 
poemat muz. z prologiem w pięciu pie- 
śniach Pataky'ego. Wyk. Hans Bethge. 
TURYN 20.30 „I Saltimbanchi* — operet- 
ka Gannego. BRNO 20.20 Akademja ku 
czci Loewenbacha „Les musisiens* Bu- 
dina. HAMBURG 21.30 Piękna Gala. 
tea“ — operetka Suppe'go. BERN 20.00 
„Libelei* — sztuka Artura Schnitzlera, 
BERLIN 14.30 Rosyjska muzyka fort. 
20.00 Koncert popul. Berl. Ork, Symf. 
RZYM 1630 „Requiem“ — oratorjum 
Verdiego, 21.02 „La Cabrera“ opera Ba- 
briela Dupont i „Gianni Schicchi“ — ope. 
ra Pucciniego. LANGENBERG 16.00 Match 
hockeyowy Niemcy-Holandja, 20.09 Kon- 


PRAGA 18.00 Koncert 
kwartetu Manzera OSLO 20.00 Koncert. 
BRUKSELA 20.15 Koncert. WIEDEŃ 
11.00 Koncert wied, ork. symf., 15.00 Wę- 
gierska muzyka narod, 20.10 Wielki pro 
gram muzyki operetkowej. MONACHIUM 
21,15 „Odwiedziny w Paryżu“ — słucho- 
wisko Fryd. Liona. BUDAPESZT 18.25 
Aud. jeziora Batatan. Śpiew, recytacje i 
mowy, 21.40 Koncert p. Clanner-Engels- 
hoffen. PARYŻ 21.00 Radjokoncert. 


DUGŁOSZENIA 
Éo kina głaiwaciwia” 
za darmo 


meaa dziś nójśt : 


PESTYL GERWAZY, ŹróHana. 

SINGER S., Sykstnska 47, 

JAROSŁAWSKI KAZIMIERZ, Kocha- 
mowskiego 81. 

FRIED WAKSYMILIAN, 
skiego 1. 

OCHS MAKS, 3-go Maja 7e 
Bilety są do odebrania w Adimnistra- 


cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem. 


PORADYLEKARSKIĘ 


Dr. Karol Salz 
choroby wewnętrzne, 


cert popularny. 


pi. Dąbrow« 


specj. cukrzyca. 

otyłość, glcht i przewód pokarmowy 
LWÓW, LEGJONÓW 31. Tel. nr. 77—75. 
ord. 9—12 i 3—6. 2873-? 


POSADY POSZUKIWANE 


OSOBA slarsza szuka posady do jednej 
pani lub pana do wszystkiego, z do- 
brymi świadectwami 3. maja 7; wiado- 
mość u dozorcy. 4073-2 


LEPSZA osoba, kucharka, poszuxuje po- 
sady do jednej lub dwu osób, umie 
dobrze gotować, zajmie się całym do 
mem. „Ł. Z.” 4092 


BYŁY kierownik magazynów techniczno- 
wiertniczych i elektrotechnieznych, biu- 
ra zamówień i sprzedaży, ekspedycji 
ropnej, kierownik przedsiębiorstw han- 
dlowych, obznajomiony również z sa- 
mcistnem prowadzeniem wszelkich 
spraw sądowych, piszący biegle na 
wszystkich systemach maszyn, poszu- 
kuje odpowiedniego zajęcia. -- [efe- 
rencje i świadectwa pierwszorzędne. 
Wiadomość do Administracji „Gazety 

Porannej* pod „Pedant“. 2857-2 
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„GAZETA PORANNA” z dnia £7. kwietnia 1930. 


ZA UTRZYMANIE we dworze będzie se 
kretarixą, lektorka, towarzyszką, po- 
prowadzi książki gospodarcze, zastąpi 
ew. wyręczy panią domu, młoda, sym- 
patyczna, b. inteligentna bez tachowe- 
go wykształcenia, lecz zdolna panva. 
Zgłoszenia pod „Wiosma* do admini- 
stracji „Gazety Porannej“. 4047-2 


EMERYT odda za udzielenie mu posady 
biurowej lub woźnego, portjera, maga- 
zymiera itp. przez pół roku połowe z 
otrzymanych poborów. Miejscowość o- 
bojętna. Zgłoszenia pod „Dyskretny“ 
do Administracji „Gazety Porannej*. 

4071-5 


POSADY WOLNE 


POKOJOWA, pierwszorzędna siła, z dłu- 
goletniemi poleceniami potrzebna od 
1. maja. Zgłosić się Sykstuska 56. II. 
p. między 10—12 w południe. 


APTEKA w większem mieście prowinc. 
poszukuje zdolną  magistrę farmacji 
bez pięciolecia. Curriculum vitae z do- 
łączeniem fotografji skierować do Ad- 

ministracji „Gaz. Porannej* pod „Pilna'. 

4087-3 


SPRZEDAWCÓW dla księgarń sezono- 
wych w Truskawcu i Jaremczu z kau- 
cją poszukujemy. Zgłoszenia tylko pi- 
semne do Tow. „Ruch“, Lwów, Zie- 
loma 6. II. p. 4064-2 


KUCHARKI pierwszorzędnej, pracowitej, 


na dobre warunki poszukaje s'ę od 
1. maja. Zgłoszenia osobiste ze świa- 
dectwami tylko sił pierwszorzędaych. 


Długosza 37, I. p. drzwi 6 od 11—2-ej. 
3459-6 


umeblowany, światło elektryczne, gaz, 
komiort, zupełnie odrębne mieszkanie 
i odrębne wejście zaraz do wynajęcia 
bez odstępnego. Oglądać popołudniu 
Piaskowa 15. 4062-7 


3 i 4 POKOJE z kuchnią, pełny komfort, 
ul. Grochowska 33 do najęcia. 3988-3 


ZAMIENI 3 pokojowe mieszkanie z 
komiorięm (czynsz przedwojenny) na 
ś-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „I L.*: 2925-5 


8 joyi ET O Ez JENY 
KUPNO|SPRZĘDAŁ 
AUSTRO-DAIMLER w doskonałym sta- 
nie okazyjnie za bezcen du sprzedania. 
Wiadomość: Ziemiałkowsktiego 8, tel. 
81—59. Cygowa. 4082-3 


Iorres = ri 


s” Wesołe prz gody 


aoi i 


OE, m ZAEEEEEWE Np ja NDERRZZN A 


kaaa WRÓL. 


"R 


inserujeie 


w GAZEDIE 
PORANNE, 


SPRZEDAM okazyjnie _ jednopiętrową 
dom murowany, blachą kryty + pekoje 


wolne, zajazd, 16 drzew owocowych. 
Fremd, Wulecka 128. 4053 


( 


PARCELE na Nowym Lwowie (Krasu- 
czyn) do sprzedania przy głównej uli- 
cy, która się łączy z Własną Strzechą 
(iront południowy). Wiadomość: ulica 
Ruska 16. Restauracja „Howerli“. 
4090-3 


LOKOMOBILA WOLFA o sile 45—65 
KM. z roku 1940, w dobrym stanie 
w ruchu będąca do sprzedania z po- 
wodu powiększenia siły. Wiadomość 
„Alba“ Ska z ogr. por. Lwów, Fredry 
3. 4098 


FORTEPIAN dłuższy, 7 oktawowy, bar- 
dzą dobry, nadający się do ćwiczeń, 
Pensjonatów, Towarzystw, za 990 zł. 
sprzeda HANAK, Piłsudskiego 21. 
pierwsze piętro. . 4068-3 


AUTO kryte marki „Chevrolet“ sprze- 
dam za gotówkę. Zgłoszenia listowne 
do Adm. „Porannej* pod „44099“. 


4019-3 
REALNOŚĆ dwupiętrowa z ogrodem, 
wolnem  sześciepokojowem komforto- 


wem pomieszkaniem w pobliżu teatru 
do sprzedania na dogodnych warun- 
kach. Wiadomość: u adw. Klingnofera, 
Św. Anny 5. Telefon 16—02. 3989-2 


FORTEPIAN „Wirtha“, znakomity, wy- 


jatkowa okazja — tanio sprzedam. 
Kopernika 26. Skleniarski. — Telefon 
83—31. 3973-4 


zaśmiał się znowu głośno i zawrócił do bramy. 


Nr. 15 


ir 


Zdrowie niemowłęcia, 


| są 


N D a 
GEJ 


urodę dziecka ' 


zapewnia 


FOSFATYNA 
FALIERA 


Znana mączka edżywcza 
gorąco załecana w okre- 
sie odstawiania dziecka 
od piersi oraz jego roz- 
woju. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


——m 
sua gua BJ 
delikatań 


trwała 
Ą ledynie tylko 
OLLA“ 
sa tak 
doskenałal 


FORTEPIAN firmy „Förster“ okazyjnie 
do sprzedania. Bartoszewski, Piekar- 


ska 15. I. p. 5972-2 
MASZYNĘ do rachowania okazyjnie 
sprzedam. Łomaga, Lwów, Sienkiewi- 
cza 9. 3048-8 


uS 


WALNE ZGROMADZENIE członków spół 
dzielni pod firmą „Małopołska Kasa 
Kredytowa”, Spółdzielnia z our. odp. 
we Lwowie, odbędzie się dnia 29. 
kwietnia 1930 r. o godz. 7-mej wieczo- 
rem w lokalu własnym przy ul. Kaper- 
nika 1.9. z nast. porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2) Sprawozda- 
nie Zarządu z czynności i rachunków 
za rok obrachunxowy 1929. 3) Przyję- 
cie sprawozdania Zarządu do wiado- 
mości. 4) Sprawozdanie Rady Nadzor- 
czej z dokonanych czynności kontrolu- 
jacych. 5) Wmiosek na udzielenie Za- 
rządowi i Radzie Nadzorczej absolu- 
torjum z czynności i rachunków za rok 
1929. 6) Rozdział czystego zysku. 7) O- 
znaczenie sumy obciążenia spółdzielni 
na rok 1930. 6) Wnioski członków. — 


Zarząd. 4088 


Po chwili pani Bucksmith otworzyła oczy i usu- 
nęła łagodnie troskliwą dłoń Arystydesa. 
— Wielki Boże! — wyszeptała. — Co się teraz 


ze mna stanie? 
Jedynym człowiekiem, który mógłby jej od- 


$ 


Południowa krew Arystydesa zakipiała. 

— Jeżeli się pan osmieli powtórzyć to raz je- 

SZCZE, 
Przez ten mur, jak parszywego barana. 
A Dwaj mężczyźni stali naprzeciw siebie z gro- 
źnym płomieniem w oczach; Arystydes, pochylony 
naprzód nieco, gotował się do drapieżnego skoku 
na przeciwnika. I nagle zapłakana pani Ducksmith 
znalazł: się między nimi. 

„— Na litość Boską! — zawołała. — Wysłuchaj 
mnie. Nie uczyniłam nic złego, tak mi Panie Boże 
dopomóż. 

Mr. Ducksmith  zarechotał znowu 
śmiechem, rozbrzmiewającym dziwnie 
iemnie pośród 
wych. 

4. = Zbyt mądra jesteś, aby się przyznać do 
“go Teraz już wszystko skończone. Proszę, sir, 
leg się do Arystydesa, — może ja pan za- 
„AC z sobą i uczynić, co mu się tylko podoba; 
Ja się z nią rozwiodę. Dam panu tysiąc funtów. 
ażeby więcej nie widzieć tej kobiety. 
— (Qoujat!! Triple goujat! — wołał Arysty- 
bardziej niż kiedykolwiek przejęty całą 


groźnym 
nieprzyt 
staroświeckich murów  pałaco- 


des, 


sceną. 


Śmiertelnie blada Mrs. Ducksmith chwiać sic 


— zawołał groźnie, — to przerzucę pana | poczęła na nogach; Arystydes porwał mdlejące 


..Mr. Ducksmith zarechotał znowu groź- 
nym śmiechem... 


ryslydesa pu j ola 


powiedzieć na to, był Arystydes, lecz po raz pierw- 
szy w życiu opuściła go wszelka energia i pewność 
siebie. Bezradnie spoglądał na zupełnie obojętną 
kobietę, dla której on również musiał być najzu- 
sełniej obojętnym. A przecież sam wywołał to 
wszystko. Pragnął tchnąć życie w dwa automaty 

zamiast tkliwego uczucia, rozbudził w duszach 
ich wzajemną nienawiść. Niewinna zabawka oka- 
zała się grożnem działem, naładowanem dynami- 
tem. 

W dobroduszny sposób zaczął uspakajć zroz- 
"aczoną kobietę, choć niełatwo mu było nagiąć 
się do traktowania na serjo całej tej tragedji. Od- 
powiadała na jego zapytania z zupełną szczero- 
ścią człowieka zrezygnowanego, nie mającego już 
absclutnie nie do stracenia. Dopiero w tej chwili 
Arystydes pojął treść martwych dusz Ducksmi- 
fhr'ów. Mijało dwadzieścia lat od narodzin jedynego 
dziecięcia ich, które umarło w parę tygodni po 
urodzeniu, wraz z śmiercią maleństwa, mułżvnko- 
wie oddalili się dziwnie od siebie. Nie wie sama 
dlaczego mąż przestał ją kochać. Serce zamierało 
w Arysłydesie na samą myśl o tej głuchej, upar- 
lej nienawiści, która przetrwała dwadzieścia lat 
w martwej duszy tego wulgarnego brutala o kró- 


w silne ramiona i podprowadził do kamiennej ław- | liczych oczach, nienawiści do kobiety, z którą nie 
ki. Mr. Ducksmith popatrzał na nich ironicznie, 


(C.d.n.) 


vzstawał się ani na chwilę prawie. 
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SALONY mahoniowe i jadalnie poleca | p Tem 

ajtaniej owni t za w. IWAa- s 

nowicz, Zielona 82. sok 8 Jako generalny zastępca na Polskę firm 


druciane tanio! Poleca favryka 


SIATKI 
„DRUT“ Lwów, Zamarstynów, Króla 
Jana 5. Tel. 16-18 i 13-27. 1069 


PIEKNE lisy — krawatki iutrzane pole- 
ca, oraz wykonuje najgustowaiej pra- 
cownia futer Karola Schiirera, Sena- 
torska 10. telefon 69—56 3863-5 


IZAK HERMAN PERLMAN urodzony 
Tarnopol, 1890 unieważnia skradzioną 
książkę pohona przez PKU. Tarno- 
pol. 4020-3 


Pantofle, 


meszty, sandały itp. obuwie 


poleca i wykonuje znana 


fabryka panion 


. Wronowska 4. Tel. 59—58. 5891- 20 


Kralówy Bank 
Spółdz'e czy 


Lwów, ul. Ormiańka i6 


załatwia wszelkie transakcje 
w zakres ban :owości v chodzące. 


Di miłośników 
ogrodu i kwiatów! 


Róże do smażenia 2 zł., róże krzaczaste 
ozdobne 2 zł, klimatis sztuka 10 zł, 
kwiaty ozdobne letnie i zimotrwałe od 
10 gr. do 70 gr. Dzikie wino 1 zł., dalje 
1 zł, rumbarbarum 1 zł, piwonje 2 zł., 
szkarlety bluszczowe na okna i balkony 
1 zł. 40 gr., kobeje pnące na balkony 50 
gr., rozsada kalafiorów olbrzymów 10 
sztuk 80 gr. Dla smakoszy eo dzień 
świeżo cięte szparagi, śnieżne główki, 
4 kg. 3 zł. Do nabycia w ogrodzie 
wiili z czerwonym parkanem z cegły 

UL .PIASKOWA 15. 4063-1 4063-7 


Na SE700 WIOSĘGNY 
BĘ" i letni TZ 


zaopatrzyłem skład w ogromny wybór 
konfekcji dziecinnej, jedwabi, bielizny 
damskiej i dziecinnej, pończoch, parasoli 
i wszelkich dodatków do krawieczyzny. 
Ceny bardzo niskie. MAKS GOLDBERG, 
Lwów, ul. Halicka 9. Telef. 42—51. 3892-6 


100 morgów tai 


przy kolei blisko stacji Krasne po sprze- 
dania po 120 dol. Zgłoszenia pod „Łaka“ 
do Administracji. . £B15-4 


TRENCHKOATY 


damskie i meskie 
3331 n jtaniej w wytwórui 


PALLIUM ul. Ormiańska 3. 


tel. 54—24 


RAKIETY TRG od Zł. 22, 
ne już od ZŁ 28, piłki, obuwie tenisowe, 
daszki od słońca, swetery tenisowe białe 
i kolorowe po cenach konkurencyjnych 
poleca MAGAZYN SPORTOWY JAKÓBA 


zagranicz- 


ROSENMANA, 
26. 


Lwów, ul. Akademicka 
telefon 19—61. 8795-6 


W 


> 
E 


UNIEWAZNIAM 


TOMASZ WÓJTOWICZ z Borysławia ur. 


Wi. Tournsu Bordsex i J Failv:ley 


Nuts St Georges 


zawiadamiam, że jedynie firma 


W. d Rajzymiński 1 l Tomaszek 


w Lublinie, Krakowskie Przedmieście 56. Telefon 11 67. 
jest moin, zastępcą na województwo Lubelskie i Wołyń i za czystość rozlewu 
tych win w powyzszej firmie gwarantuję. 
Firma powyższa posiada również na składzie koniaki AUGIER FRERES 
et Co w Cognacu, najstarszej firmy założonej w r. 1643, oraz likiery IZARRA. 


z kraju Basków w Bajonnie. 
Leon Sadowski 


, Lwów, ul. Halicka 19. 


L. 3135,30. 24. kwietnia 1930. 


Uoloszenie przetargu. 


‘Tarnopol, 


Magistrat m. Tarnopola ogłasza przetarg na dosławę: 


250 ton dzikiej kostki granitowej wołyńskiej; 

1690 ton tłucznia delatyńskiego lub skolskiego; 

1250 m. sześc. miejscowego. twardego wapniaka pokładowego (Hłuboczek itp.) 
2600 sztuk płyt z piaskowca trembowelskiego 50:50 em.; 

300 sztuk płyt z piaskowca trembowelskiego 50/74 em.; 

5000 sztuk płyt z piaskowca tremhowelskiega 30/30 em.; 

500 sztuk płyt z piaskowca trembowelskiego 30/45 em.; 

8) 1400 mb. kraweżniza 20/30 z piaskowca trembowelskiego; 

9) 310 ton kamienia delatyńskiego lub skolskiego łamanego na bruk. 


Warunki dostawy są do przejrzenia w biurach Oddziału techniczego Megf- 
stratu (I. p. drzwi Nr. 7). 

Oferty należycie sporządzone rależy nadsyłać w 4 dk o koper- 
tach z napisem „Oferta na dostawę . . . z . dostawca 7 
najdalej do dnia 15-go ma b. r. do godziny 12-tej w południe. Wraz z ofertą” 
należy złożyć w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5% wartości oferowanego 
materjału. Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 15. maja br. o godzinie 
12.30 w biurze prezydjalnem Maujstratu. 

Oferty mogą opiewać na wszystkie gatunki materjałów lub tylko na część 
ich, jednakże w ilościach nie mniejszychniż to w poszczególnych pozycjach za- 
podano. 

Oferty nie oli powiadające warunkom dostawy lub złożone po upływie ozna- 
czonego terminu nie będą rozpatrywane. 

Komisja zastrzega sobie prawo wolnegd wyboru oferty bez względu na wy- 
sokość, jak również prawo nieprzyjęcia żadnej z fert i zarządzenia dodatkowego 
ustnego przetargu między wszystkimi lub wybranymi przez siebie oferentami, 
jak w końcu prawo pertraktowania z każdyni oferentem z csobna. 

Każda oferta ma zawierać oświadczenie, że oferentowi są znane wszystkie 
warunki ogólne i szczegółowe, tudzież wzory i że wszystkie te warunki przyjmuje 
bez zastrzeżeń, 

Burmistrz: 
Dr. LENKIEWICZ 


Złoczów, uma 20. kwietnia 1930, 


 ZCZENIE. 


Powiatowy Zarząd drogowy w Złoczowie — przeprowadza w dnin 


4. maja 1930 r. o godz. 12-tej w południe — ograniczony 
budowę betoniarni przez Wydział Powiatowy w Złoczowie. 


Elany budynku oraz peze:lmiar i ślepe kosztorysy są wyłożone do 
przeglądu w Zarządzie drogowym przy ulicy Pellwójcie w godzinach 
urzędowych. 


Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Budowa betoniarni 
w Złoczowie'”, przy dołączeniu wadjam w wysokości 5%, wnosić należy do 
Zarządu —- aśŚlaiej do dnia 4. maja b. r. godziny  12-tej w południe, 


przetarg na 


o której to porze nastąpi otwarcie ofert i oddanie budowy- 
Kierownik Pow. Zarządu trog.: Przewodniczący Tymcz. Wydz. Pew.: 
Inż. ALDA, Dr. DOROSZ, 
4094-32 


książkę wojskowa wy- 
daną P. K. U. Lwów, Antoni Piastun, 
Sokolniki. 4048-3 


STANOWISKO samodzielne, niezależne 
możesz uzyskać kupując los I. kl. Lot. 
Państwowej za 10 zł. w kole«turze Jó- 
zefa Hlawskiego, Sosnowiec, 3-go Maja 
23. — Zamów — zapłacisz po otrzyma- 
niu losu. 2729-7 


PENSJONAT w Niemirowie do wydzierża 
wienia. Wiadomość: Wałowa i7. Mle- 
czarnia. Tel. 59—46. 3970-3 


1873 r. unieważnia skradzioną kartę 
na broń wydaną przez Starostwo w 
Drohobyczu dnia 18. sierpnia 1928 r., 
a skradzioną 20. marca br. w Warsza- 
wie. 4074-3 


CENY OGŁOSZEŃ: 


20 gr. 


Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szar. 
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpałt milimetrowy (szer. 60 mm.) po xronice 45 gr., 
pertuar) 55 gr., zu wiersz. 1- -szpalt. milimetrowy 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12gr., matrymonjalne, 
pracy lub posady 3 gr. )głoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówka. Cała strona ogłoszeniowa 300 2ł., 


Nr. 9200 


poa 


R. z 1900. | 


Elertryczna wytwó nia mebli luksusowych 
i salonowych 


Władys awa Nazalewicza | 
LWÓW ZAMARSTYNÓW ul. Paderewskiego 


wykonuje wsze vie roboty w zakres 
stolarstwa wched'ące. 3 U5 I 


Precz z robotą zagr. 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska 


BERNARD KOBER 


Lwów, Pilichowska. 

Wykonuje po cenach (fabrycznych nx 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 
z „granitów i labradorów szwedzkich 
oraz pie ouA 07 g86%0 1458-40 


i TRUSKAWIEC - ZDRÓJ 


Fe Sanatorjum i pensjonat 
| 3063 djetetyczny 


Dr. M. STASZEWSKIEGO 


dla ch-rób dróg moczowych i prze- 
miany materji. Zgłoszenia do 1. 
© maa Przemyśl ul. Miekizwicza 17, 
Jod i. maja Szn:torium Tru-kawiec. 
WYRZYSK CEE (EG ZYTA 


O PĘ©OOROOLOPOHOO 


R. Z. 1859. 
Fabryka karoserji 
i autobusów 


dózil Próchnik | Sła 


Lwów, ul. Szpitalna I. 48 


wyrabia nasady na auta luksusowe stała 
i do zdejmowania w uajnowszych faso- 
nach i na wszystkie marki, przerabia 
z otwartych aut na kryte. — Lakierowa- 
nie aparatem „Duko“ pod gwarancją. — 


Naprawa resorów. — Ceny przystępne. 
2680-10 


009090999900 


QCZYSZCZAJCIE 


struny głosowe, 


WZMACNIAJCIE 
gīos 
za pomocą 


PASTILLES 


VALDA, 


sprzedawanych wyXącznie 
w pudefkach 
z nazwą 


VALDA. 


We wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. 


Do kine „PALACE“ 
za darmo 
mnea się mAseF' 


MAKUCHÓWNA ZOFJA, Rynek. 
NIŻWIŃSKA TEKLA, Leona Sapiehy. 
JUNG BOLESŁAWA, Zielona 40. 
SKWARZYŃSKA STEPANJA, Pitsud 
skiego 17. 
DROŃSKI STANISŁAW, Piekarska 2. 
Bilety sę do udebrania w auunnistrx- 
cji codziennie między godziną 10 a i3 
przedpołudniem. 


30 mu.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., 


za wiersz 1-szpalt. 
iszer, 60 mm.) w artykułach 100 gr., 


za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
milimetrowy (szer. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) na pierwszej stronie 
korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
cała strona tekstowa 600 zi., 


60 mm.) w tekście (kronika, re- 


cała strona pod na- 


główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedziałuości za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


8 łamów (szpalt), 


tekstowe 4 łamy (szpalty). 


4 uluaariai Wydawnictwa „uadcoty Furannef", Ska z ogr. odp. pod zarz. J 


A 


PŁÓlCKIEWO we Lwowie. 


db. red. STEFAN KRZYZASOWSKÍ 


